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NASZA OKŁADKA 
C o 24 s e k u n d y r o w e r ! 

R o c z n i e pofriad 750 tys . 
s z tuk — t y l e p r o d u k u j ą 
Z a k ł a d y R o w e r o w e w B y d -
g o s z c z y . N i e t y l k o H o l a n -
d i a , P o l s k a też j e s t k r a -
j e m r o w e r ó w i m o t o r o w e -
r ó w . P i s z e m y o t y m o b -
s z e r n i e n a str . 12 i 13. 

Non, non, c'est non seu-
lement au Pays-Bas! C'est 
en Pologne, ou la fameuse 
fabrique a Bydgoszcz pro-
duit les vélos et les mo-
peds a la cadance d'une 
— chaque 24 secondes. Li-
sez-le en pages 12 et 13. 

FOTOKRONIKA PIĘĆDZIESIĘCIOLECIA - 1945 - 1968 
C z w a r t a i o s t a t n i a część n a -

s z e j f o t o k r o n i k i o b r a z u j e o -
k r e s P o l s k i L u d o w e j — l a t a 
1945 d o c h w i l i o b e c n e j . 

La dernière série de pho-
tos du Cinquantenaire est 
eonsacreé au quart de 
siècle qui vient de s'écou-
ler. 

A Ju i l l e t 1944. L u b l i n est 
l i b é r é p a r l ' A r m é e s o v i é t i q u e 
et l e s f o r c e s d e l a p r e m i è r e 
A r m é e p o l o n a i s e . 

A L e s P o l o n a i s d e F r a n c e 
f u r e n t p a r m i l e s p r e m i e r s à 

r e n t r e r a u p a y s p o u r p r e n d r e 
p a r t à sa r e c o n s t r u c t i o n . 

A L e s s o l d a t s p o l o n a i s q u i , 
a p r è s a v o i r c o m b a t t u e n A f r i -
q u e et à M o n t e C a s s i n o , r e -
v e n a i e n t d ' A n g l e t e r r e v e r s l a 
M è r e - P a t r i e . 

A P o u r l e p r e m i è r e f o i s 
d a n s s on h i s to i r e , l a P o l o g n e 
a v a i t e n f i n u n e f r o n t i è r e d e 
p a i x et d ' a m i t i é a v e c s o n 
v o i s i n o c c i d e n t a l . 

A. R e p a r t i e d e z é ro , l a n o u -
v e l l e P o l o g n e d e v e n a i t u n e 
p u i s s a n c e i n d u s t r i e l l e . 

A P a y s s a n s g r a n d e t r a d i t i o n 
m a r i t i m e , l a P o l o g n e d ' a u -

j o u r d ' h u i est u n des p l u s i m -
p o r t a n t s c o n s t r u c t e u r s d e n a -
v i r e s d u m o n d e . 

A L e s o c i a l i s m e n ' e s t p a s 
u n b u t e n l u i - m ê m e , c ' est l e 
m e i l l e u r d e m o y e n s p o u r 
a m é l i o r e r l ' e x i s t e n c e d e s t r a -
v a i l l e u r s . 

A U n e des r é u s s i t e s Hera p l u s 
s p e c t a c u l a i r e s d e la n o u v e l l e 
P o l o g n e cons i s t e e n l ' u n i v e r -
s a l i s a t i o n d e l ' i n s t r u c t i o n . 

A C ' e s t e n t ant q u e n a t i o n 
f o r t e et e n p l e i n e s so r q u e l a 
P o l o g n e a c é l é b r é s o n M i l -
l é n a i r e . 

C H O D U . Ci , k tórzy z j e źdz i l i pó ł 
świata, by dostać do ręki broń i bić 
germańskiego na jeźdźcę . Ich bez -
graniczny pat r io tyzm by ł bezcen-
nym kapi ta łem dla odradza jącego 
się K r a j u . W i e l u z nich po p o w r o -
cie za j ę ło odpowiedz ia lne stano-
w iska jako poszukiwani f a chowcy 

G R A N I C A Z A C H O D N I A T R W A L E Z A B E Z P I E -
C Z O N A . O D R A I N Y S A — G R A N I C Ą P O K O J U ! 
P o raz p i e rwszy w histori i Po lska na swych rub ie -
żach zachodnich ma państwo niemiecki • p o k o j o w e 
i uzna jące nasze p rawa odwieczne do z i em Chro -
brego. Układ Zgorze l eck i (na zd jęc iu : p r emie r 
P R L Józef Cy rank i ew i c z i p remie r N R D Otto G r o -
t ewoh l ) podpisany 6 l ipca 1950 roku raz na 
zawsze rozstrzygnął ten p rob l em p o k o j o w y 

N O W A H U T A — S Y M B O L U P R Z E -
M Y S Ł O W I E N I A . P r z ed w o j n ą Po lska 
posiadała za l edw ie k i lka tys ięcy za-
k ł adów p r zemys łowych . Obecnie — z 
górą 45.000. Z k ra ju zaco fanego stała 
się j e d n y m z na jprężn ie j s zych ekono-
miczn ie w Europie. Bezroboc ie? T e g o 
s łowa nie zna Po lska dzis ie jsza, każdy 
ma pracę w e d ł u g swych k w a l i f i k a c j i 

P O L S K A D Z I S I E J S Z A JEST P O T Ę G Ą M O R S K Ą . To, co 
by ło marzen i em p i sa r z y -p r z ewodn ików narodu, jak Ste fan 
romski , i garści da l ekowzrocznych ekonomistów, zostało 
ne przez obecne pokolenia. Nasz K r a j rodz inny 
ną świec ie producentem sta tków pełnomorskich, 
f l a ga p o w i e w a na wszystk ich morzach świata. Nocne świat ła 
szego portu w Gdyn i symbol i zu ją ten pełen życia i 
p r zemys ł s toczn iowy, żeg lugę morską i r ybo ł óws two , k tóre 
jedną z mocnych podstaw bogactwa i rozgłosu naszego K r a j u 

W Y Z W O L E N I E ! P O L S K I Ż O Ł N I E R Z W M U N D U R Z E 
Z N O W N A P O L S K I E J Z I E M I ! I tak, jak można to by ło 
p r zew idz i eć już od paru lat, wo lność przysz ła ze wscho -
du — sz lakiem, po k t ó r ym szła P i e rwsza D y w i z j a im. T a -
deusza Kościuszki , a następnie P i e rwsza A r m i a . L a t o 1944 
przynios ło w y z w o l e n i e L u b l i n o w i (na zd jęc iu -— W o j s k o 
Po l sk i e wkracza do miasta ) i wschodn ie j Po lsce , z ima 1944 
na 1945 — reszcie K r a j u . W k ł a d Po lsk i w zwyc i ę s two by ł 
p roporc jona ln i e n a j w i ę k s z y wś ród k r a j ó w sprzymierzonych 

R E P A T R I A C J A B Y Ł A O G R O M N Y M , K L U C Z O W Y M P R O -
B L E M E M . Barbarzyńsk ie łapanki i w y w o ż e n i e na roboty 
p r z ymusowe do N i em i e c ob j ę ł y m i l i ony ludz i ; konieczna 
zmiana granic spowodowa ła także w i e l k i e ruchy ludności. 
A oprócz tego poważna l iczba dawnych emigrantów, k tó -
r zy k iedyś porzuc i l i K r a j , by znaleźć chleb, zapragnęła po-
wróc i ć . (Na zd jęc iu : poc iąg r epa t r i acy jny z F r a n c j i p r z y -
b y w a na polską stac ję graniczną. Jest to rok 1946). Po l scy 
górn icy z F r a n c j i m a j ą w i e l e zasług w odbudow ie górn ic twa 

K U L S l i A K K A . I K M I . I D / I U ł J ^ Ą U Y ł J H S I Ę . 
A także k r a j e m ludzi , k tórzy już się w i e l e nau-
czyl i . Powszechne bezpłatne szko ln ic two o b e j m u j e 
wszystk ich w zakresie 8 klas, p r z y g o t o w u j e się 
rozszerzenie go na pełny zakres szkoły średnie j 
czy l i 12 klas. Co roku na wyżs zych uczelniach 
K r a j u s tudiu je 300 tysięcy studentów. N ic d z i w -
nego, że polscy specja l iśc i wszystk ich dz iedz in są 
wysoko cenieni w K ra j u i na całym świecie 

N A P O L S K I M N I E B I E C Z U W A W I E R N A S T R A Ż . 
Polska jest stale in ic ja torem propozyc j i r o zbro j e -
n i owych w Europie , a p r z y n a j m n i e j odprężenia 
m i ęd zyna rodowego i zmnie jszen ia zbro jeń , budowy 
zb i o rowego bezp ieczeństwa europe jsk iego . A l e do-
póki to n ie nastąpi, K r a j jest go t ów odeprzeć każ -
dego napastnika i razem z so jusznikami z l i kw i -
dować agres ję . T e n orzeł z samolo tów był 
j e d n y m z symbo l i De f i l ady Tys iąc lec ia w K r a j u 

S Ł U Ż B A Z D R O W I A , P O W S Z E C H N A I B E Z P Ł A T -
N I E D O S T Ę P N A dla wszystk ich pracujących, stała 
się j e dnym z symbo l i postępu społecznego w P o l -
sce. L i czba lekarzy , l iczba mie j sc szpi ta lnych i sa-
na to ry jnych w i e l ok ro tn i e przekracza p r z e d w o j e n -
ną. W ie lu polskich spec ja l i s tów cieszy się s ławą 
m iędzynarodową i jest w z y w a n y c h do na j t rud -
nie jszych w y p a d k ó w na świec ie . A do sanator iów 
polskich zgłaszają się często chorzy z zagranicy 



P e n d a n t q u a t r e j o u r s de s a m i s d e l a P o l o g n e — 
M M . C l a u d e B o u v i e r - A j a m , J e a n G r a s s e t , J e a n A u b a , 
P i e r r e G r o s c l a u d e et A l e x K r a k o w i a k — ont e f f e c -
t u é u n e v i s i te à V a r s o v i e , W r o c ł a w et L u b i n ( d ' i c i 
p e u n o u s r e p a r l e r o n s p l u s l a r g e m e n t d e l a v i s i t e 
d a n s ce t te d e r n i è r e v i l l e q u i est d e v e n u e l a c a p i t a l e 
d ' u n i m p o r t a n t b a s s i n m i n i e r ) . I l s ont été r e ç u s p a r 
l e s a u t o r i t é s d e l a c a p i t a l e d e l a B a s s e - S i l é s i e , p a r 
l e s r e p r é s e n t a n t s d u m o n d e u n i v e r s i t a i r e d e l ' e n d r o i t ; 
à V a r s o v i e i ls o n t eu d e s con t ac t s a v e c l e v i c e -
m i n i s t r e de s A f f a i r e s é t r a n g è r e s d e P o l o g n e Józe f 
W i n i e w i c z , a v e c des p e r s o n n a l i t é s de s a s soc i a t i on s 
„ P o l o n i a " et T R Z Z ( A s s o c i a t i o n p o u r l e d é v e l o p -
p e m e n t de s t e r r i t o i r e s o c c i d e n t a u x ) . D ' a p r è s ce q u e 
n o u s a v o n s a p p r i s , o n a p a r l é d e l a c r é a t i o n en 
P o l o g n e d ' u n e A s s o c i a t i o n P o l o g n e — F r a n c e . E n u n 
m o t , l a v i s i t e a été t r è s • f r u c t u e u s e . 

W WARSZAWIE 
W R O C Ł A W I U 
I L U R I IV I E 

W atarym Ratuszu Wroc ławsk im goścd francuskich p r z y j m o w a ł -gospodarz B. Iwaszk iewicz 

W I Z Y T A 
P R Z Y J A C I Ó Ł 
ZNAD SEKWANY 

P ie rwsze spotkanie w Warszawie — wiceprzewodniczący aimib. 
J. Izydorcizylk wi ta przy jac ió ł w siedzibie Tow . Rozw . Z iem. Zach. 

Delegac ja Tow . F rance—Po logne złożyła w i z y t ę k ie rownikowi M i -
nisterstwa Spraw Zagranicznych Józe fowi Wiiniewiozcwi (z l e w e j ) 

O Z N A jesień w Europie 
'feWV'-^Bk.'" charakte ryzu je się częstymi 
•j!„yBfÇi-'Br!- n iespodz iankami a tmos f e -
f ' I M ^ 1 1 r yc znymi . To też ludzie 
o-Sm-'.^-VlL przezorn i un ika ją w t y m 
iśĘSK^tfJl okres ie podróży samolota-

mi. Można w y l e c i e ć na przyk ład z P a -
ry ża w p iękny, s łoneczny dzień, a 
już w Brukse l i lotnisko będz ie mia ło 
k łopoty z p r z y j ę c i e m samolotu „ z po-
w o d u nie sp r zy j a j ą cych w a r u n k ó w at-
mos f e ryc znych " . 

Cz ł onkow i e „ F r ance—Po l o gne " , f r an -
cuskiego S towarzyszen ia „ O d r a — N y -
sa " należą jednak do ludzi, k tórych 
cechą charakteru jest op tymizm, gdyż 
w łaśn ie ten okres — koniec l is topa-
da w y b r a l i j ako na jba rdz i e j odpo-
w i edn i na z łożenie w i z y t y w Polsce. 
Jesienne kaprysy pogody nie dały za 
w y g r a n ą i goście f rancuscy p r zyby l i 
do W a r s z a w y z c z t e rogodz innym ó-
późnieniem. 

W skład de l egac j i wchodz i l i : p re -
zes obu s towarzyszeń pro fesor Claude 
Bouvier-Ajam — dyrek tor Instytutu 
P r a w a S tosowanego w Paryżu i w y -
p róbowany p r zy j ac i e l Po lsk i , pan Jean 
Grasset — chargé de mission M in i -
stra Ośw ia ty Edgara Fauré , k tó ry jest 
cz łonkiem prezyd ium Stowarzyszen ia 
F rance—Po logne , pan Jean Auba — 
dyrek tor Ośrodka M i ędzyna rodowych 
Nauk Pedagog icznych w Paryżu , p. 
Pierre Grosclaude, pro fesor U n i w e r s y -
tetu Parysk iego , znany i ceniony pisarz 
i publ icysta, oraz p. Aleoc Krakowiak 
•— sekretarz genera lny obu s t owar zy -
szeń. De legac i by l i w Po lsce gośćmi 
T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m Zachod-
nich. 

W czwar tek , 21 l istopada o 10 rano, 
f rancuscy goście z łoży l i p ierwszą w i -
zy tę k i e rown i c twu T R Z Z . W imieniu 
T o w a r z y s t w a serdecznie i gorąco 
p r z yw i t a ł ich w i cepr zewodn i c zący — 
ambasador Jan Izydorczyk. W prostych 
i c iepłych s łowach w y r a z i ł wdz i ę c z -
ność obu t owar zys twom, dz ięki k tó -
r y m społeczeństwo f rancusk ie coraz 
w i ę c e j w i e o Polsce, o j e j kul turze 
i sztuce. 

Dz i ęku jąc za p r z y j ę c i e prezes M. 
B o u v i e r - A j a m w y r a z i ł radość i zado-
wo l en i e z zaproszenia: „ W i z y t a ta jest 
dla nas wielką przyjemnością i mamy 
nadzieję, że będzie ona doskonałą o-
kazją do lepszego poznania Waszego 
pięknego Kraju". 

Pro f . B o u v i e r - A j a m podkreś l i ł in-
t ensywny w ostatnich latach r o z w ó j 
wspó łpracy między Polską i F ranc ją 
w dz iedz inach nauki, techniki i kul tu-
ry. Cz ł onkow ie „ F r a n c e — P o l o g n e " w 
zakresie s w o j e j pracy z a w o d o w e j p r z y -
czyn ia ją się do popu laryzac j i w i ed z y 
o Polsce. Szczegó ln ie p iękne os iągnię-
cia można zanotować w r o zwo ju nau-
czania j ę z yka polskiego. Staraniem 
T o w a r z y s t w a organ izu je się kursy w e 
wszystk ich w iększych ośrodkach aka-
demickich, a za interesowanie t ym j ę -
zyk iem, szczególnie wśród f rancusk ie j 
młodz i eży c iąg le wzrasta. Francuskie 
społeczeństwo coraz częście j ma także 
okaz j ę poznawania po lsk ie j muzyk i , 
piosenek, fo lk loru . W i e l k i m sukcesem 
zakończy ły się w b ieżącym roku w e 
F ranc j i w y s t ę p y dwóch popularnych 
polskich zespołów „Mazowsza" i „Woj-
ska Polskiego". Spektak le polskich te -
atrów, a szczególnie Teatru Ekspery-
mentalnego Grotowskiego z W r o c ł a -
w i a mia ły pełne komple ty w i d z ó w . 

J.Grasset reprezentant min. Faure 
slkłada podpis w Ks iędze Pamią t -
k o w e j Wroc ławsk ie j A l m a - M a t e r 

Rok 1969 da początek ekspozyc j i do-
robku w dziedz inie ma la rs twa i sztuk 
pięknych. P l a n u j e się d w i e duże w y s t a -
w y : „Sz tuka polska o tysiącletniej tra-
dycji" i „ M a l a r s t w o Polski Współczes-
nej". Staraniem wy ł ą c zn i e T o w a r z y -
s twa F rance—Po l ogne zorgan i zowana 
będzie w y s t a w a pt. „Polscy artyici-
malarze związani ze szkołą paryską". 

W i e l e u w a g i p o ś w i ę c i ! też p r e z e s B o u v i e r -
A j a m o m ó w i e n i u k o n i e c z n o ś c i r o z w i j a n i a 
p r o p a g a n d y w o k ó ł w s p ó ł p r a c y f r a n c u s k o -
p o l s k i e j . P o d a w a n i e d o w i a d o m o ś c i f r a n -
c u s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a k o n k r e t n y c h p r z y -
k ł a d ó w d a o w i e l e w i ę c e j , n i ż i n n e f o r m y 
p r o p a g o w a n i a w i a d o m o ś c i o P o l s c e . 

W trakc ie w i z y t y w po lsk im T o w a -
r zys tw i e R o z w o j u Z i em Zachodnich 
sekretarz genera lny obu f rancuskich 
t owar zys tw p. A l e x K r a k o w i a k zapo -
znał polskich gospodarzy z zamie r ze -
niami na na jb l i ższy rok, jak tournée 
po F ranc j i polskich t ea t rów kuk ie łko -
wych , zespołów tanecznych, p iosenka-
rzy itd. Zaproponowa ł też wspó lne o r -
gan i zowan ie przez T R Z Z i „F rance — 
P o l o g n e " wyc i e c z ek c z ł onków oraz 
w a k a c j i w Polsce dla dz ia łaczy po lo -
n i jnych z Franc j i . M ó w i ł równ ież o 
propozyc jach zorgan i zowania odpo -
w i edn ika „ F r a n c e — P o l o g n e " w P o l -
sce. 

W szczere j , p r zy j ac i e l sk i e j dyskusj i 
zabieral i głos pozostal i c z ł onkowie de -
l egac j i f rancusk ie j i T R Z Z , a także ze 
strony po lsk ie j sekretarz genera lny 
T o w a r z y s t w a Łączności z Po lon ią Z a -
graniczną p. Broż, k tóry zapoznał 
gości z p lanami „ P o l o n i i " na rok p r z y -
szły. 

Z a k o m u n i k o w a ł on , że m . in . w l i p cu o d -
b ę d z i e s ię f e s t i w a l p i e śn i i t a ń c a p o l s k i c h 
z e s p o ł ó w z c a ł e g o ś w i a t a . Z F r a n c j i p r z y -
j a d ą d o P o l s k i p r a w d o p o d o b n i e d w a z e s p o -
ły . Z o r g a n i z o w a n y z o s t a n i e r ó w n i e ż w m i e -
s i ą c a c h l e tn i ch k u r s w c z a s o w y d l a n a u c z y -
c ie l i j ę z y k a p o l s k i e g o . S p o d z i e w a n y j e s t 
w i ę c p r z y j a z d w i e l u o s ó b z F r a n c j i . 

Prog ram cz terodniowe j , w i z y t y goś-
ci f rancuskich by ł bardzo ob f i ty . Z a -
łożen iem j ego było: jak n a j w i ę c e j po -
znać, zobaczyć. Gośc ie mie l i też kon -



W S i n - l e - N o b l e 

WYSTAWA 0 GÓRNICTWIE W POLSCE 
S t a r a n i e m S t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e — 

P o l o g n e " o d b y ł a s i ę w S i n - l e - N o b l e 
k o ł o D o u a i w y s t a w a p t . „ P r z e m y s ł g ó r -
n i c z y w P o l s c e " . W y s t a w ą o t w o r z y ł i 
z a p r e z e n t o w a ł j ą l i c zn i e p r z y b y ł y m 
g o ś c i o m , w t y m w i e l u o s o b i s t o ś c i o m , 
s e k r e t a r z k o m i t e t u d e p a r t a m e n t a l n e g o 
„ F r a n c e — P o l o g n e " p . R o g e r L e g r a n d . 
W ś r ó d o sob i s to śc i , k t ó r e p r z y b y ł y n a 
o t w a r c i e w y s t a w y , o b e c n i b y l i : m e r 
S i n - l e - N o b l e p . H e n r i M a r t e l — d e p u -
t o w a n y h o n o r o w y i h o n o r o w y p r z e w o d -
n i c z ą c y K r a j o w e g o Z w i ą z k u G ó r n i k ó w 
C G T , z a s t ę p c y m e r a , d y r e k t o r z y s zkó ł , 
p r z e d s i ę b i o r s t w i i n s t y t u c j i . N a o t w a r -
cie w y s t a w y p r z y b y ł r ó w n i e ż k o n s u l 
P R L w L i l l e p . R y s z a r d K o r c z e w s k i . 

P o o t w a r c i u w y s t a w y o r g a n i z a t o r z y 
z a p r o s i l i p r z y b y ł y c h g o ś c i n a l a m p k ę 
w i n a . P o d c z a s t e g o s p o t k a n i a m e r p . 
H e n r i M a r t e l w z n i ó s ł s e r d e c z n y t oa s t 
za p r z y j a ź ń f r a n c u s k o - p o l s k ą , w y r a ż a -
j ą c w i e l e c i e p ł y c h s ł ó w p o d a d r e s e m 
m i e j s c o w e j P o l o n i i , z k t ó r ą c z u j e s i ę 
b a r d z o z w i ą z a n y . G d y z k o l e i z a b r a ł 
g ł o s p. k o n s u l K o r c z e w s k i , ze w z r u s z e -
n i e m m ó w i ł o s e r d e c z n o ś c i m e r a , p . 
M a r t e l , o r a z p r z y j a ź n i , j a k ą d a r z y o n 
P o l a k ó w i P o l s k ę . N a w i ą z u j ą c d o w y -
s t a w y , p . k o n s u l K o r c z e w s k i z a z n a c z y ł , 
że o b r a z u j e o n a część p r z e m i a n , j a k i e 
z a s z ł y w p o l s k i m p r z e m y ś l e i w i n n y c h 
d z i e d z i n a c h ż y c i a w P o l s c e . 

Z pielgrzymką do Mauthausen 
„ A m i c a l e d e M a u t h a u s e n " , p o s i a d a j ą c y 

s w ą s i e d z i b ę w P a r y ż u , z o r g a n i z o w a ł o s t a t -
n i o d l a b y ł y c h d e p o r t o w a n y c h i i c h r o d z i n 
z F r a n c j i p i e l g r z y m k ę d o b y ł e g o o b o z u 
k o n c e n t r a c y j n e g o w M a u t h a u s e n , w A u s t r i i . 
M ę c z e ń s k ą ś m i e r c i ą z g i n ę ł o t u t a j z r ą k 
h i t l e r o w s k i c h o p r a w c ó w 122.767 w i ę ź n i ó w 
w i e l u n a r o d o w o ś c i , w t y m 30.203 P o l a k ó w 
i 8.203 F r a n c u z ó w . 

D o dz iś j e s z c z e w z n o s z ą s ię t a m b a r a k i , 
ł a źn i e , k o m o r y g a z o w e , b u n k i e r , k r e m a t o -
r i u m , p o l a t a c h p r z y p o m i n a j ą c b e s t i a l s t w a 
z b r o d n i a r z y h i t l e r o w s k i c h . N a t e r e n i e o b o -
zu w z n i e s i o n o p o m n i k i d l a u c z c z e n i a p a -
m i ę c i i . p r z y p o m n i e n i a p r z y s z ł y m p o k o l e -
n i o m o b o h a t e r s k i e j i m ę c z e ń s k i e j ś m i e r c i 
p o m o r d o w a n y c h . N a t a b l i c y p a m i ą t k o w e j 
u s t ó p p o m n i k a p o ś w i ę c o n e g o p o m o r d o w a -
n y m P o l a k o m w y r y t o n a p i s : „ W h o ł d z i e 
P a t r i o t o m p o l s k i m , p o m o r d o w a n y m p r z e z 
h i t l e r o w c ó w 1939—1945 — P o l s k a R z e c z p o s -

p o l i t a L u d o w a " . N a t a b l i c y , p o ś w i ę c o n e j 
p a m i ę c i p o m o r d o w a n y c h F r a n c u z ó w c z y t a -
m y : A l ' A u t r i c h e l i b é r é e — la F r a n c e c o n -
f i e ses M o r t s . 27 J u i l l e t 1955". 

W s z ę d z i e , w m i e j s c a c h , g d z i e g i n ę l i m ę -
c z e ń s k ą ś m i e r c i ą w i ę ź n i o w i e , " a w i ę c na 
t e r e n i e s a m e g o o b o z u w M a u t h a u s e n o r a z 
n a t e r e n i e p o d l e g ł y c h m u k o m a n d — w 
S t e y r , M e l k , G u s e n I , L i n z , H a r t h e i m i 
E b e n s e e z ł o ż o n o w i e ń c e p o d p o m n i k a m i , 
u c z c z o n o p a m i ę ć p o m o r d o w a n y c h m i n u t ą 
c i szy , p o c h y l o n o w h o ł d z i e s z t a n d a r d e -
p o r t o w a n y c h , o d ś p i e w a n o „ M a r s y l i a n k ę " . 

„ A m i c a l e M a u t h a u s e n " (31, B d . S a i n t -
G e r m a i n , P a r i s V - e ) p r z y g o t o w u j e j u ż o -
b e c n i e w i e l k ą p i e l g r z y m k ę n a m a j 1970 — 
w z w i ą z k u z 25 - l ec i em w y z w o l e n i a o b o z u 
i z a k o ń c z e n i a I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

J A N P O L A K 
b y ł y w i ę z i e ń M a u t h a u s e n 

N r 62.993 

W i e ń c e p o d pomnikiem 
ku czci po leg łych P o l a k ó w 

W I T T E S . P r z y l i c zn i e z e b r a n e j l u d n o ś c i 
W i t t e s ( P a s - d e - C a l a i s ) i o k o l i c , a n a w e t 
p r z y b y ł e j s p e c j a l n i e d e l e g a c j i P o l o n i i z 
M a r l e s - l e s - M i n e s , o d b y ł a s i ę t u t a j p o d P o m -
n i k i e m P o l e g ł y c h o r a z p o d p o m n i k i e m 
w z n i e s i o n y m k u czc i c z t e r e c h p o l e g ł y c h 
tu P o l a k ó w , p i ę k n a u r o c z y s t o ś ć ~ z ł o ż e n i a 
w i e ń c ó w . W u r o c z y s t o ś c i w z i ą ł t e ż u d z i a ł 
o d d z i a ł w o j s k a , k t ó r y o d d a ł p o l e g ł y m h o -
n o r y . M e r W i t t e s p . L o u i s V i c a r t , k o n s u l 
P R L w L i l l e p . R y s z a r d K o r c z e w s k i o r a z 
p r e z e s m i e j s c o w e g o Z w i ą z k u K o m b a t a n -
t ó w p r z e n i e ś l i s p o d P o m n i k a P o l e g ł y c h 
F r a n c u z ó w zn i c z p o d p o m n i k P o l a k ó w . 

D a l s z y c i ą g u r o c z y s t o ś c i o d b y ł s i ę w m e -
r o s t w i e , g d z i e m . in. p r z e m a w i a ł p . 
k o n s u l K o r c z e w s k i , p r z y p o m i n a j ą c s e r d e c z -
n e s p o t k a n i e z m i e j s c o w ą l u d n o ś c i ą g e n . 
B e r l i n g a p r z e d t r z e m a l a t y . w s w y m p r z e -
m ó w i e n i u m e r W i t t e s p . V i c a r t m ó w i ą c 
o p r z y j a ź n i m i ę d z y F r a n c j ą i P o l s k ą , n a -

FRANCUZI ZWIEDZAJĄ 
OBOZY RAWY RUSKIEJ 

w i ą z a ł d o b r a t e r s t w a b r o n i i w s p ó l n i e 
p r z e l a n e j k r w i , o k t ó r e j m i e s z k a ń c y W i t t e s 
n i g d y n i e z a p o m n ą . T a k a r t a w s p ó l n e j 
w a l k i p r z e c i w h i t l e r o w c o m o r a z o d d a n i e 
ż y c i a P o l a k ó w w t e j w a l c e na z a w s z e p o -
z o s t a n ą w h i s to r i i W i t t e s i o t y m b ę d ą 
też p a m i ę t a ć p r z y s z ł e p o k o l e n i a — s t w i e r -
dz i ł m e r p. V i c a r t . 

N a u r o c z y s t o ś c i w m e r o s t w i e k o n s u l P R L . 
p . R y s z a r d K o r c z e w s k i u d e k o r o w a ł o d z n a -
k a m i „ O p i e k u n ó w m i e j s c p a m i ę c i n a r o -
d o w e j " m e r a W i t t e s p. L o u i s V i c a r t , p . 
D a n i e l a C r o g i e z , p . S t a n i s ł a w ę C z a p u l ę z 
M a r l e s - l e s - M i n e s o r a z p. J a n a Ł a p k i e w i c z a . 

B L E N D E C Q U E S , P r z e d s t a w i c i e l K o n s u -
l a tu G e n e r a l n e g o P R L w L i l l e , a t t a c h é 
p . S t a n i s ł a w Ł o p u s z a ń s k i z ł o ż y ł r ó w n i e ż 
o s t a t n i o w i e n i e c p o d P o m n i k i e m P o l e g -
ł y c h w B t e n d e c q u e s ( P a s - d e - C a l a i s ) — 
m i e j s c o w o ś c i , w k t ó r e j w w a l c e z h i t l e -
r o w c a m i o d d a ł s w e ż y c i e j e d e n z P o l a k ó w . 

j ' W A R S Z A W I E gościła de -
| legać ja Union Nationale 
Ides Déportés de Rawa 
l! Ruska „Ceux des Rawa 
! Ruska", zaproszona przez 

^ u ii p rzewodniczącego Rady 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń-
stwa min. J. Wieczorka. W skład de-
legac j i wchodz i l i : p. Louis Duponcel 
— delegat zarządu (dé légué national) , 
p. Pierre Roussel — wic ep r z ewodn i -
czący organizac j i , p. Marcel Gui l leux 
— delegat I l e -de -France . 

Już c zwar t y raz de legac ja t e j o rga-
n izac j i p r zebywa ła w Polsce, zw i edza -
jąc mie jsca dawnych komand obozu 
karnego dla j eńców w Rawie Ruskiej, 
m. in. mie j scowośc i : Biała Podlaska, 
Chełm, Wólka Plebańska, Styrzyniec. 

O r g a n i z a c j a z r z e s z a b y ł y c h j e ń c ó w w o j e n -
n y c h z o k r e s u d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , 
k t ó r y c h h i t l e r o w c y za u s i ł o w a n i e u c i e c z e k , 
o d m o w ę w y k o n y w a n i a c i ę ż k i c h p r a c , l o k o -
w a l i n a t e r e n i e R a w y R u s k i e j i s z e r e g u 
k o m a n d , s t o s u j ą c w o b e c n i c h r e ż i m n i e -
z w y k l e s u r o w y . 

Obóz w R a w i e Rusk i e j by ł j en iec-
k im obozem karnym. Dla odróżnienia 
od z w y k ł e g o stalagu h i t l e rowcy w p r o -
wadz i l i w nim specja lne r ygo ry , które 
p o w o d o w a ł y dużą śmierte lność wśród 
j eńców. 

P i e r w s z y transport j eńców francus-
kich p r zyby ł do R a w y Rusk ie j na po-
czątku kwie tn ia 1942 r. Tu ta j oczek i -
w a ł y ich koszary, s ta jn ie i baraki , w 
których przed ich p r zybyc i em w y m o r -
dowano tys iące j eńców radzieckich. 
Kos za ry nie by ły p r z ygo t owane na 
przy j ę c i e nowych j eńców. Wszędz i e 
panował brud, na ścianach baraków 
w idoczne by ły ślady k r w i , a na po-
sadzkach ' w zakrzepłych plamach 
k r w i lęg ło się robactwo. W chwi l i 
przybyc ia p i e rwszego transportu plac 
obozowy rozmarza jąc zamieni ł się w 
bagnisko. Na środku tego placu by ł 
j edyny kran, doprowadza jący n i e f i l -
t rowaną w o d ę z pob l i sk ie j rzeki . 
Jeńcy zmęczeni podróżą, t rwa jącą t y -
dzień, wyc ieńczen i g łodem, z imnem i 
pragnieniem, często nie mog l i zejść z 
wagonu o własnych siłach. Słabsi pa-
dali w grząsk ie błoto i dop iero przy 
pomocy s i ln ie jszych dowleczen i zosta-
l i "do baraków, gdz ie zna jdowa ł y się 

p i ę t r owe prycze ze startą, zużytą sło-
mą. 

Bezpośrednio po przybyc iu do obo-
zu ustawiono j eńców na placu ape lo-
w y m , gdz ie komendant obozu od ra-
zu uprzedz i ł ich, że „n ie p r zyby l i do 
sanator ium", lecz do obozu karnego, że 
stanowią „bandę n ierobów, która 
wreszc i e będz i e musiała za jąć się pra -
cą" . 

P r z e z p i e rwsze 4 dni jeńcy n ie 
o t r zymal i żadnego w y ż y w i e n i a . Słabsi, 
ogarnięci apatią, nie ruszal i się z prycz , 
natomiast ci, k tó r zy m i m o wyc i eńc z e -
nia mog l i się poruszać, szukali na p la -
cu o b o z o w y m żywnośc i . Zna leź l i oni 
kopiec . zmarznię tych z i emniaków, w 
któ rym po odkryc iu natra f i l i na ciała 
zamordowanych j eńców radzieckich. 
Głód, z imno, brak w o d y do myc ia i 
picia uczyni ł z w i e lu j eńców ruiny 
ludzkie. Nękani chorobami , wyc i eńc z e -
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WŁADYSŁAW KĘDRA 

K u l t u r a p o l s k a p o n i o s ł a o s t a tn i o s z c z e -
g ó l n i e d o t k l i w ą s t r a t ę . Z m a r ł w y b i t n y p i a -
nis ta , z n a n y i w y s o k o c e n i o n y w K r a j u 
i za g r a n i c ą — W ł a d y s ł a w K ę d r a . 50- letni 
a r t y s t a b y ł w y c h o w a n k i e m ł ó d z k i e g o k o n -
s e r w a t o r i u m , w k l a s i e p r o f . A n t o n i e g o D o b -
k i e w i c z a , s t u d i o w a ł też p r z e z d w a l a t a w 
k o n s e r w a t o r i u m p a r y s k i m u M a g d y T a g l i a -
f e r r o . D z i a ł a l n o ś ć k o n c e r t o w ą n a s z e r o k ą 
s k a l ę r o z p o c z ą ł d o p i e r o p o w o j n i e . W y -
s t ę p o w a ł w l i c z n y c h k r a j a c h E u r o p y , a 
t a k ż e za o c e a n e m ; g r y w a ł w w i e l k i c h s a -
l a c h P a r y ż a , L o n d y n u , B e r l i n a i W i e d n i a , 
a l e g r y w a ł t a k ż e w t a k i c h m i e j s c o w o ś -
c i a c h K r a j u , j a k : J a n i k ó w , W ą b r z e ź n o czy 
T u c h o l a . 

W ł a d y s ł a w K ę d r a b y ł l a u r e a t e m K o n -
k u r s u G e n e w s k i e g o w 1946 r. i I V K o n -
k u r s u C h o p i n o w s k i e g o w W a r s z a w i e . W ł a -
d a ł ś w i e t n ą — w i r t u o z o w s k ą t e c h n i k ą , a 
u c z ą c s ię z w y j ą t k o w ą s z y b k o ś c i ą i ł a t -
w o ś c i ą o p a n o w a ł o g r o m n y r e p e r t u a r , w 
k t ó r y m w i e l e m i e j s c a z a j m o w a ł a m u z y k a 
p o l s k a . 

P r a c o w a ł t a k ż e n a p o l u p e d a g o g i c z n y m . 
P r z e z t r z y l a t a w y k ł a d a ł w s ł y n n e j W i e -
d e ń s k i e j A k a d e m i i M u z y c z n e j , a os ta tn io 
b y ł p r o f e s o r e m k l a s y f o r t e p i a n u w P a ń -
s t w o w e j W y ż s z e j S z k o l e M u z y c z n e j w Ł o -
dzi . 

A K T I I A L S Y O B R A Z K R A J U 

KO G O interesują zmiany zachodzące w P o l -
sce — dla tego „Rocznik Statystyczny" sta-
now i na jba rdz i e j pas jonującą lekturę. T o 

nic, ż e nie ma w nim ma lown i c zych opisów, a j e -
dynie po j edyncze s łowa, r zeczownik i , n iektóre z 
dodatk iem pr zymio tn ików , a poza t ym: tysiące, 
setki tys ięcy l iczb. Z każde j dz iedz iny. Obrazu ją 
te dz iedz iny w sposób w y c z e r p u j ą c y i ścisły. 

Wszystko , co ty lko się dz ie je , jest w każdym 
szanu jącym się kra ju sys tematyczn ie i na bieżąco 
l iczone. Rocznik statystyczny pows ta j e zatem każ -
dego dnia, każdego miesiąca, każdego roku. Zl icza 
się w nim zarówno wszys tko , co dotyczy ludzi , 
k tórzy się rodzą, zaw i e ra j ą małżeństwa, r o zwo -
dzą, jeżdżą ko l e jami , uczą w różnych szkołach, ku-
pują , sprzeda ją , pracują i umie ra j ą , jak i zl icza 
się p rodukc j ę p r z emys ł ową wsze lk i ego typu, ro l -
niczą, hodowlaną, leśną itd. itd. T o samo z dz ie-
dz iny ośw ia ty i kul tury , różnego rodza ju b u d o w -
nic twa, transportu — słowem wszystk iego . Co -
dz ienne raporty z tys ięcy mie jsc , w których się 
coś dz ie je , zmienia, produkuje , po za re j e s t rowa-
niu w y n i k ó w w ę d r u j ą do biur statystycznych w 
miastach, powiatach, w o j e w ó d z t w a c h i wreszc i e 
do G ł ó w n e g o Urzędu Statystycznego, gdz ie całe 
sztaby f a c h o w c ó w przy pomocy nowoczesnych u-
rządzeń, maszyn e l ekt ronowych, czy l i kompute rów , 
dają w liczbach okresowe obrazy pe łnego stanu 
K r a j u . Dla jaśn ie jszego uwypuk l en ia tego obra -
zu Roczn ik i Statystyczne p r z ypomina j ą także n ie-
które dane z lat poprzednich, co pozwa la na po-
r ó w n y w a n i e i w y c i ą g a n i e wn iosków . 

Po lska jako nowoczesne n iepod leg łe państwo 
is tn ie je od lat 50. W y d a w n i c t w o Rocznika S ta ty -
stycznego pod j ę to już w latach m i ęd zywo j ennych , 
ale w ciągu lat 50 wys z ł o t y lko 20 Roczn ików. 
„Rocznik Statystyczny 1968" jest w łaśn ie t omem 
28. P i e r w s z y wys z ed ł w 1929, ko l e jne wychodz i ł y 
corocznie do 1939 r. K a ż d y Rocznik poda j e dane 
za rok poprzedni na ostatni dz ień roku. Rocznik 
1939 dawa ł w i ęc obraz Po lsk i za rok 1938. Za rok 
1939 n ie ma zatem obrazu statystycznego Po lsk i , 
mia ł go b o w i e m przedstawić Rocznik 1940, a taki 
wobec okupacj i Po lsk i przez N i e m c ó w w ogó le 
się n ie ukazał. 

„Roczn ik 1968" d a j e obraz na ostatni dz ień roku 
1967 i s w y m i danymi o tw ie ra start do roku 1968. 
Rocznik ten o b e j m u j e 722 strony, 1124 tablice, 
z czego 155 tablic międzynarodowych, co pozwa la 
na po równan i e po lsk iego stanu posiadania i roz -
w o j u Po l sk i z innymi k ra j ami . 

T rudno w kró tk im omówien iu za jąć się całoś-
cią Rocznika. N i e można nawet sięgnąć do wszys t -
kich na jważn i e j s z ych pozyc j i czy tablic, zresztą 
każda z nich ma swo ją osobną w y m o w ę i w a g ę 
gatunkową. W y j m i j m y jednak ki lka danych z 
dwóch dziedzin — z komunikac j i i oświaty . 

K o m u n i k a c j a , t r a n s p o r t w s z e l k i e g o t y p u , j e^t m i e r n i -
k i e m ż y w o t n o ś c i K r a j u , j e g o d y n a m i k i i z a r a z e m j e g o 
m o ż l i w o ś c i . B e z w ł a ś c i w i e z o r g a n i z o w a n e j , s p r a w n e j , g ę -
s t e j s ieci k o m u n i k a c y j n e j , w z a j e m n i e się u z u p e ł n i a j ą c e j , 
0 d u ż y m r u c h u , n i e m o ż e i s tn ieć n o w o c z e s n y o r g a n i z m 
g o s p o d a r c z y , a z n i m i n n e d z i e d z i n y ż y c i a . T r a n s p o r t 
1 ł ą c z n o ś ć to a r t e r i e t e g o o r g a n i z m u . J a k o n e w y g l ą d a j ą 
w p o l s c e , j a k i j e s t ich r o z w ó j , s p r a w n o ś ć d z i a ł a n i a , m o -
ż l i w o ś c i i w y d a j n o ś ć ? O t o k i l k a d a n y c h : 

W 1950 miała Po lska za l edw i e 150 km zelektry-
f ikowanej sieci kolejowej , t rakc ja e lektryczna o -
be jmowa ła wy ł ą c zn i e t zw . węze ł warszawsk i , c z y -
li sieć podmie jską stol icy, zbudowaną przed w o j -
ną, a zniszczoną w 1944 r. P o w o j n i e trzeba ją by -
ło odbudować. W 1954 rozpoczęto e l ek t r y f i kowan i e 
l ini i W a r s z a w a — K a t o w i c e . Dziś Polska ma 2900 
km zelektryfikowanej sieci. 

L i n i e t r a k c j i e l e k t r y c z n e j n i e o b j ę ł y n a r a z i e w o j e -
w ó d z t w : b i a ł o s t o c k i e g o , k o s z a l i ń s k i e g o , s z c z e c i ń s k i e g o i 
z i e l o n o g ó r s k i e g o . G ł ó w n e , a n a w e t i b o c z n e l in i e 13 w o -
j e w ó d z t w k o r z y s t a j ą j u ż z t r a k c j i e l e k t r y c z n e j . S k r ó c i ł o 
to z n a c z n i e czas p r z e j a z d u m i ę d z y p o s z c z e g ó l n y m i m i e j -
s c o w o ś c i a m i i p o t a n i l o e k s p l o a t a c j ę ko l e i . 

Sieć linii autobusowych m i ędzy miastami , m i a -
steczkami i w ioskami obe jmowa ła w 1950 r. około 
26 tys. km, obecnie zaś na przeszło 80 tys. km 
i s tn ie je regularna komunikac ja autobusowa. W 
1960 autobusy sieci k r a j o w e j (bez mie j sk ich ) p rze -
w i o z ł y 322 tys. pasażerów, a w roku ubiegłym 
przeszło milion. 

Oczyw i śc i e wc ią ż na jbardz i e j popu larnym i roz -
budowanym środkiem komun ikacy jnym jest kolej, 
która p r zewoz i rocznie przeszło miliard pasażerów 
( sprzeda je b i l e tów) , czy l i , że każdy Po lak podró-
żu j e w ciągu roku wie lokro tn ie . 

P oważny jest też r o zwó j komunikacji lotniczej. 
Połączenia lotnicze ki lka razy dz iennie ma ją już 
p raw i e wszys tk i e miasta w o j . z w y j ą t k i e m B y d -
goszczy, Olsztyna, Opola i Z ie lone j Góry . Długość 
pasażerskiej sieci lotu w 1950 r. — 8408 km, a o-
becnie — 30 590 km. W ciągu dwóch ostatnich lat 
l iczba pasażerów na k r a j o w y c h l iniach wzros ła 
dwukrotnie . W 1965 skorzystało z nich 214.701 pa-
sażerów, a w 1967 — 450 676. Jeżeli chodzi o pa-
sażerów na trasach międzynarodowych , to w 1965 

było 104 854, a w 1967 157 863. A więc i tu jest 
poważny wzrost . 

A teraz ki lka danych z oświaty. 
W szkołach podstawowych uczy się w Polsce o -

becnie 6 min młodzieży (w roku szko lnym 1967/63 
— 5.7 min.), podczas gdy w ostatnim roku przed 
wo jną uczyło się o przeszło milion mniej (4,7 min) , 
przy l iczbie ludności większej o przeszło 3 mi-
liony. 

Liczba izb szkolnych w stosunku do okresu przed-
w o j e n n e g o wzros ła dwukrotnie. W 1937/38 szkoły 
k r a j o w e mia ły 73.039 izb szkolnych, podczas gdy 
w roku 1967/68 — 170.715. Dane te nie da ją j ed -
nak obrazu pe łne j różnicy, w i e l e i zb szkolnych 
mieści ło się b o w i e m w prywatnych domach, n ie -
jednokrotn ie w wie j sk i ch chałupach, k ry tych sło-
mą, podczas gdy zdecydowana większość obecnych 
szkół posiada nowoczesne budynki , odpowiedn io 
wyposażone . 

N a j w i ę k s z y jest jednak r o z w ó j szkolnictwa za-
wodowego. W 9547 szkołach zawodowych kształci 
się ponad 1,5 min młodzieży, rocznie zaś mury 
tych szkół opuszcza około 400 tys. chłopców 
i dziewcząt z zawodowymi kwalif ikacjami. N a j -
większa l iczba uczn iów w szkołach z a w o d o w y c h 
w okresie m i ę d z y w o j e n n y m osiągnęła 100 tys. 

Jeszcze jedno. Obecnie każde miasto wo j . ma 
już wyższą uczelnię typu akademickiego, a poza 
miastami w o j e w ó d z k i m i także — Toruń, Gliwice 
i Zabrze, czeka zaś na o twarc i e w y ż s z e j szkoły 
inżyn iersk ie j Rybnik. 

O b e c n i e j e s t w P o l s c e 78 s z k ó ł a k a d e m i c k i c h , w t v m 
9 u n i w e r s y t e t ó w , 10 a k a d e m i i m e d y c z n y c h , 17 p o l i t e c h -
n i k 1 i n n y c h ucze ln i t e c h n i c z n y c h . 7 e k o n o m i c z n y c h , 
p o z a t y m a k a d e m i e s z t u k p i ę k n y c h , w y c h o w a n i a f i z y c z -
n e g o , w y ż s z e s z k o ł y r o l n i c z e <7) i a k a d e m i e t e o l o g i c z -
n e (2). 

Ostatni Rocznik p r z edwo j enny nie poda j e l i cz -
by szkół wyżs zych w Polsce , a j edyn ie l iczbę w y -
dz ia łów wed ług k i e runków studiów. Łączn ie w y ż -
sze uczelnie mia ły 63 wydziały w szkołach pań-
s twowych i 32 w prywatnych . Każda uczelnia ma 
kilka w y d z i a ł ó w , tak np. przed w o j n ą było 5 w y -
dz ia łów medycyny (przy uniwersyte tach) , obecnie 
zaś 10 specjalnych akademii medycznych. Techni -
ka miała łącznie 11 w y d z i a ł ó w , obecnie zaś 17 
wyższych uczelni technicznych ma około 80 w y -
dz ia łów. L iczba s tudentów przed w o j n ą nie prze-
kraczała 50 tys. osób, obecnie zaś dochodzi do 300 
tys. A zatem obraz wielce budujący. 



Pendant longtemps, les historiens de l'Empire étaient convaincus que la 
dépouille de Madame Walewska, „l'épouse polonaise de Napoléon", se trou-
vait au Père Lachaise. Dernièrement, un écrivain polonais de talent et ama-
teur d'histoire, Marian Brandys, est arrivé d la conclusion qu'au Père La-
chaise ne repose que le coeur de Madame Walewska, tandis que ses restes 
se trouvent à Kiernozia, petite localité des environs de Łowicz. Suivant les 
papiers et les documents se trouvant entre les mains de la paroisse, il dé-
coule que le 27 septembre 1818, le corps de Madame Walewska, ramené de 
Paris par son f r è r e le colonel Teodor Łączyński, a été placé élans une crypte 
de l'église de Kiernozia. Cent ans plus tard on rechercha sans succès le cer-
cueil, il s'avéra alors, et ce n'est que depuis peu qu'on le sait, que juste 
avant la première guerre mondiale, l'abbé de Kiernozia prit la décision de 
murer la crypte. Aujourd'hui, 150 ans plus tard, on se prépare à identifier 
les restes de celle qui fut la dernière compagne de Napoléon le Grand. 

NIE NA PERE LACHAISE 
L E C Z W K I E R N O Z I 
Ostatnia tajemnica Pani Walewskiej 

Krypta z trumną Mari i Walewskiej . 
Na pierwszym planie M. Brandys 

Wejście do krypty grobowej. Wkrótce 
polscy naukowcy rozwiążą tajemnicę 

PO D tytułem O S T A T N I A T A -
J E M N I C A P A N I W A L E W -
SKIEJ.. . warszawska tygodn ik 

„ Ś w i a t " nr 41 (899) zamieści ł pub l ika-
c j ę Mar iana Brandysa wskazującą , 
„że szczątki doczesne polskiej małżon-
ki Napoleona — w b r e w mn ieman iom 
w ie lu h i s t o r yków francuskich — 
spoczywają nie na cmentarzu Père-L,a-
chaise w Paryżu ( zna jdu j e się tam 
ty lko urna z sercem Wa l ewsk i e j ) , lecz 
w polskiej Kiernozi pod Łowiczem". 

Mar ian Brandys od w ie lu lat p ro -
wadz i szczegó łowe studia dotyczące 
„s łodkie j Ma r i i " , k tórych w y n i k i e m 
jest opowieść b iogra f i czna pt. „ C o z 
tą Walewską"? Opowieść ta zaw ie ra 
w i e l e nie znanych h is torykom i p isa-
rzom mate r i a ł ów dokumenta lnych u-
kazujących postać „polskiej żony Na-
poleona" w zupełnie nowym, n i e z w y -
k le in teresu jącym świet le . Jednym z 
w y n i k ó w oryg ina lnych dociekań pisa-
rza jest wskazan ie mie jsca spoczynku 
Mar i i Wa l ewsk i e j . „Z fotokopii aktu 
parafialnego... wynika ponad wszelką 
wątpliwość, że zwłoki Marii Walew-
skiej — przywiezione z Paryża przez 
jej brata płk Teodora Łączyńskiego — 
pochowano 27 września 1818 r. w pod-
ziemiu kaplicy, dobudowanej w tym 
celu do kościoła parafialnego w Kier-
r.ozi. Tuż przed pierwszą wojną świa-
tową jeden z proboszczów kiernoskich 
kazał wejście do krypty grobowej za-
murować" — dow iód ł Mar ian Bran-
dys. — „Ostatnio sytuacja uległa zmia-
nie. W związku z remontem kościoła 
w Kiernozi, mur, zamykający wejście 
do podziemia kaplicy, został zburzony 
i zastąpiony kratą żelazną. Dzięki te-
mu 1 października br. przedstawicie-
lom „Świata" udało się wejść do kryp-
ty grobowej"... 

Wyraz i l i oni przypuszczenie , że jedna 
z czterech zna jdu jących się tam tru-
mien zawiera szczątki Mar i i W a l e w s k i e j 
— D'Ornano. B o w i e m ,,wyróżnia się 
okazałością i starannym wykonaniem. 
Jest czarna, z solidnego dębu obitego 
skórą, bogato zdobiona srebrnymi 
ćwiekami. Trumna ta posiadała zewnę-
trzną obudowę, która niestety uległa 
zniszczeniu. Z pozostałych po niej 
szczątków można jednak wywniosko-

Szereg dowodów wskazuje, że w krypcie kiernoskiej pod Łowiczem, w jed -
nej z czterech trumien znajdują się szczątki Pani Walewskie j . Ostatnio — 
po uzyskaniu odpowiednich zezwoleń otwarcie trumny stało się możliwe 

wać, że obudowa była również dębo-
wa, gruba na trzy centymetry i we-
wnątrz impregnowana warstwą paku... 
Trumnę więc przysposobiono do prze-
bycia długiej podróży... czyli jeszcze 
jeden argument, potwierdzający hipo-
tezę, że właśnie ta trumna przywę-
drowała z Francji". 

Obecnie t rwa j ą formalnośc i m a j ą c e 
na celu ostateczną i den ty f i kac j ę zw łok 
zmar ł e j przed 150 laty piękności. 

Z e s w e j strony pragnę l ibyśmy uzu-
pełnić tę i n f o r m a c j ę dokumentem po-
tw i e rd za j ą c ym hipotezę Mar iana Bran-
dysa. Otóż w udostępnionym nam a r -
ch iwum po W a c ł a w i e Gąs io rowsk im, 
znakomi tym pisarzu i w y b i t n y m dz ia-
łaczu em i g ra cy jnym, autorze powieśc i 
„ Pan i W a l e w s k a " , zna jdu j e się n ie pu-
b l i kowany list do W a c ł a w a Gąs i o r ow -
skiego. Au to rką listu była p. M . (?) 
Gro towska mieszka jąca w Warszaw ie . 
L is t ten b r zmi : 

„ A l e j a F r a s c a t i N r 2 m . 3 te l . 923-77 
d.30/XI 

S z a n o w n y P a n i e . 

O d c z y t u j ę c i e k a w ą k s i ą ż k ę P a n a „ P a n i 
W a l e w s k a " . C z y p o z w o l i P a n , że m u d o -

Ostatnie zabytki architektoniczne po pałacu, w którym 
urodziła się niegdyś „polska małżonka Napoleona" 

Przy wejściu do 
ni dębowej, w 

krypty stoi kościelny z resztkami skrzy-
której była trumna Pani Walewskie j 

p o w i e m n i e k t ó r e s z c z e g ó ł y z j e j ż y c i a , z a -
c h o w a n e w p a m i ę c i r o d z i n y . 

1) p a n i W a l e w s k a m i a ł a d w ó c ł i s y n ó w , 
s t a r s z y o ż e n i o n y b y ł z p a n n ą G r o t o w s k ą , 
d r u g i s y n N a p o l e o n a —• p o r t r e c i k t y c h 
d w ó c h c h ł o p c ó w j e s t w M n i c h u p . K u t n e m , 
m a j ą t k u m e g o s z w a g r a . O n a i j e j d w i e có -
r e c z k i p o c h o w a n e p o d k o ś c i o ł e m w M n i -
c h u , g d y ż to b y ł a s i o s t r a m e g o t e śc i a . 

2) P a n i W a l e w s k a p o c h o w a n a 
n i e n a c m e n t a r z u , l e c z z a o ł t a -
r z e m w K i e r n o z i . D o k ą d j e ż e l i z e -
chce S z a n o w n y P a n , to g o n a s z y m s a m o -
c h o d e m z a w i e z i e m y k i e d y , g d y ż K i e r n o -
z i a l e ż y b l i s k o m a j ą t k u n a s z e g o , Z a l u s k o w a . 

3) Ś l i c z n y p o r t r e t P a n i W a l e w s k i e j j e s t 
w e d w o r z e w M i l a n ó w k u u w ł a ś c i c i e l i i 
k r e w n y c h L a s o c k i c h . 

4) J eże l i k i e d y z e c h c i a ł b y S z a n o w n y P a n 
b y ć u nas , t o p o k a ż ę m u b a r d z o p i ę k n ą , 
s r e b r n ą w a z ę — d a r N a p o l e o n a d l a p a n i 
W a l e w s k i e j , g d y w y c h o d z i ł a za m ą ż z a d ' O r -
n a n o , z h e r b u N a p o l e o n a t r z y róże . . . 

P r z e c h o w y w a n a j e s t też z p i e t y z m e m w 
n a s z e j r o d z i n i e p a m i ę ć b o h a t e r a s p o d S o m o 
S i e r r y K o z i e t u l s k i e g o , u r o d z o n e g o z G r o . 
t o w s k i e j s i o s t r y d z i a d k a m e g o m ę ż a . 

W y r a z y p r a w d z i w e g o s z a c u n k u ł ą c z ę . 
M . (7 ) G r o t o w s k a 

L is t ten pisany by ł p rawdopodobn ie 
w 1932 r., gdy ukazało się d ruk iem 
wznow i en i e wydan i a „Pan i W a l e w -
sk ie j " , książki W a c ł a w a Gąs io rowsk i e -
go w y d a n e j po raz p i e rwszy w 1903 r. 
w e L w o w i e . P o w i e ś ć ta, t łumaczona 
na w i e l e j ę z yków , była jedną z n a j -
poczytn ie jszych, mia ła k i lkanaście 
wznow i eń w okres ie m i ę d z y w o j e n n y m , 
ki lkanaście w ostatnich latach, szereg 
adaptac j i scenicznych i dw i e f i l m o w e : 
w Ho l l y v ood w 1937 r. i w W a r s z a -
w i e w 1964 r. Stanowi ła ona dla po l -
skich czy te ln ików jedyne , na jpopu la r -
n ie jsze źródło w i e d z y o „ l ' épouse po-
lonaise de Napoleon". War t o n a d m i e -
nić, że W a c ł a w Gąsioarowski — od 
chwi l i p i e rwszego wydan ia s w e j po-
wieśc i do końca swego życia syste-
matyczn ie g romadz i ł mater ia ły doku-
menta lne i bogatą korespondenc ję o -
t r zymaną od Czy t e ln ików , zwłaszcza z 
F ranc j i i Po lski . N i g d y jednak mate -
r i a ł ów tych nie wykor zys ta ł przy 
wznow ien iu wydań , ani w pub l ika -
c jach oddzie lnych, m imo że niektóre 
mia ły odkrywczą wartość dokumen-
talną i ca łkowic ie zmien ia ły lub uka-
z y w a ł y w n o w y m świe t l e bohaterkę 
j ego powieśc i . P r z ypomn ieć j ednak 
należy, że pisarza nie obow ią zywa ła 
pełna fak togra f i a . Szereg zdarzeń, scen 
a nawe t i f a k t ó w — od czasu napisa-
nia przez Gąs io rowsk iego powieśc i , w 
k tó re j móg ł sobie pozwo l i ć na stoso-
wan i e swobody powieśc iop isarsk ie j — 
na przestrzeni ponad 60 lat u leg ło 
zmian ie na pods taw ie badań h is torycz-
nych, dociekań r zeczowych i mate r i a -
ł ó w dokumenta lnych. 

Opr. Krystyna K O Z Ł O W S K A 



MÓWIĄ 
NAOCZNI 
ŚWIADKOWIE 

W S P O M N I E N I A 
P R O F E S O R A 

tel du Pa r c du Château" mieści ła s ię 
adminis trac ja szkolna, internat ch łop-
ców i k i lka klas. W innych w y n a j ę -
tych przez L i c eum hotelach zna laz ły 
l okum pozostałe k lasy oraz internat 
dz iewcząt . Nauka odbywa ła się w e d ł u g 
systemu polskiego, tzn. l ekc j e t r w a ł y 
ty lko do obiadu. Popo łudn ie by ł o za -
r e z e r w o w a n e na odrabianie l ekc j i , za -
bawę , sport, spacery. Uczn i ow i e by l i 
starsi w i e k i e m ode mnie , w i e lu chłop-
ców by ło już po wo j sku . I w klasach, 
i w czasie za jęć poza l ekcy jnych d z i e w -
częta i chłopcy zna jdowa l i się w tych 
samych grupach. A l e n igdy nie nastrę-
czało nam to żadnych k łopotów w y c h o -
wawczych . O b s e r w o w a ł e m zawsze z 
przy j emnośc ią , że młodz ież by ła z d y -
scyp l inowana, p r z y z w y c z a j o n a do po -
rządku. I na spec ja lne podkreś len ie 
zas ługuje to, że r ygo r nie by ł narzuca-
ny przez nas, p ro f e so rów i w y c h o -
w a w c ó w , ale emanowa ł z samego g r o -
na uczniowskiego . Dz i ewczę ta i ch łop-
cy, oddalen i od swych rodzin, w y k a -
z ywa l i w e wszys tk ich sytuacjach p o -
w a g ę i dojrzałość. 

— Uczy l i się bardzo p i ln ie — m ó w i 
prof. Malbos. — Procent tych, k tó r zy 
odpadal i , by ł bardzo, bardzo niski. D l a -
tego w i ę c mog l i śmy zostawiać uczniom 
dużo swobody . N i e nadużywa l i tego. 
W ieczo rem, po ko lac j i dozwo lone b y -
ło w poszczególnych internatach s w o -
bodne poruszanie się po gmachu. 
Chłopcy mog l i odwiedzać się w swych 
pokojach, dyskutować, grać na instru-
mentach. O d b y w a ł o się to wszys tko w 
porządku, bez hałasowania. K o l e ż e ń -
stwo i samodyscypl ina t r w a ł y p r zez 
cały czas w zespole m ł od z i e ż owym. 
W idoczne było , jak bardzo w o j n a o d -
działała na psychikę młodz ieży . 

— Języka po lsk iego uczyl i pp. Z a -
leski, God l ewsk i i pani S te fanowicz . 
Nauk i o Po lsce pani A l eksandrow ic z , 
ang ie lsk iego — pani Ke l l e r , j ednocześ-
nie sekretarka L i ceum. P ro f . H a r w a s 
w y k ł a d a ł łacinę. Ja p rowadz i ł em lek-
c j e j ę zyka f rancusk iego i pod lega łem 
p ro f e so row i Hame l ow i , de l ega tow i r ek -
tora A c a d é m i e de Grenoble . Jednym z 
k i e r o w n i k ó w internatu był m łody o f i -
cer W o j s k Polsklfch p. Budrew ic z czy 
Budkiewicz , już nie pamiętam dok ład -
nie. 

PO L S K A szkoła w sercu 
Vercors by ła jak gdyby 
dope łn ien iem życia i ak -
tywnośc i tego kawałeczka 
w o l n e j z iemi, k tóry dum-
nie opierał się zaborczości 

h i t l e rowsk ie j . Tak jak już n ieraz w 
Fiągu min ionych w i e k ó w , Po l a cy zna-
leź l i się u boku F rancuzów w w a l c e 
ze w s p ó l n y m w r o g i e m . Tak jak już 
n ieraz w histori i po lsk ie j szkoły bat ig -
no lsk ie j uczn iowie j e j i p r o f e so row i e 
w momenc ie , gdy to by ło potrzebne, 
chwyc i l i za broń. La ta 1940—1945 sta-
now i ł y okres, w k t ó r y m stara polska 
p lacówka narodowa okazała się j esz -
cze raz w i e rna s w e j t radyc j i . 

S Z K O Ł A I M Ł O D Z I E Ż 

Jednym z p r o f e so r ów szkoły, która 
w t e d y nosiła nazwę Po l sk i ego G i m -
naz jum i L i c eum im. Cypr iana N o r -
w ida , by ł p. Marcel Malbos. Pochodz i 
on z pó łnocne j F ranc j i , a le po przen ie -
sieniu się do V i l l a rd -de -Lans , ce l em 
objęc ia stanowiska pro fesora j ę zyka 
f rancusk iego w po lsk ie j szkole, pozo-
stał już tuta j na stałe. Mieszka w 
V i l l a rd -de -Lans do obecne j chw i l i i 
może d latego zachował t y l e wspomnień 
z okresu pobytu L i c e u m w t e j m i e j -
scowości. 

— P r z y j ą ł e m p ropozyc j ę i w p i e r w -
szą n iedz ie lę paźdz iernika 1940 r. p r z y -
jechałem do V i l l a rd -de -Lans . W „ H ó -

P. Marcel Malbos jest profesorem Collège d'Enseignement Secondaire od 1940 r. 

Rok 1944. Młodzież czeka na dziedzińcu szkolnym na hasło do zbiórki 

— P o klęsce 1940 roku pos tanowio-
no r e a k t y w o w a ć Po l sk i e L i c eum na 
teren ie F ranc j i n ie okupowane j — 
opowiada prof. Malbos. — Brane by ł y 
pod u w a g ę d w a reg iony : A l p y — oko-
l ice Grenob l e oraz P i r e n e j e — re jon 
Tu luzy . W ł a d z e polskie skłoni ły się do 
t e j p i e rws z e j koncepc j i . Dy rek to r em 
L i c eum by ł w t e d y p. Zaleski — p r o f e -
sor Un iwersy te tu Warszawsk iego , w i -
cedyrek torem — p. God lewsk i . Ja stu-
d i owa ł em łacinę i grekę na un iwe r sy -
tecie w L i l l e . P . God lewsk i , k tórego 
znałem z uniwersyte tu, zaproponował 
mi ob j ęc i e nauczania j ę zyka f rancus-
k iego w Po l sk im L i ceum, k tóre za in-
sta lowane zostało w V i l l a rd -de -Lans . 
P r z e k o n y w a ł mnie, że będę móg ł do-
jeżdżać do Grenob le i kontynuować 
studia. 



Czy 

odnowiłeś już 
prenumeratę 

Tygodnika Polskiego 
na 1969 r.? 

D w a j doskonali gracze z ekipy szkolnej: Bernard Nowak i Węe. 
Brat Nowaka, 16-letni Witold, zginął w Vassieux podczas desantu 

U C Z N I O W I E - Z O Ł N I E R Z E 

W t radyc j i szkoły polskie j , za łożonej 
w e F r a n c j i w 1842 r. przez em ig rac j ę 
popowstan iową , by ło zachowanie du-
cha żo łn ierskiego i gotowośc i do zb ro j -
nego czynu. D o w o d e m tego by ł rok 
1848, okres Pows tan ia S tyczn iowego , 
p i e rwsza w o j n a świa towa. W V i l l a r d -
de -Lans nastró j ten został ut rzymany. 

— Pamię tam, jak odbywa ł y się 
zb iórk i młodz i eży na dziedzińcu szkol -
n y m — opowiada p. Marce l Malbos. — 
Pos t awa uczn iów była naprawdę w z o -
rowa . War t o by ło popatrzeć na nich, 
jak p r z y g o t o w y w a l i się do de f i l ady . 
Fodczas próby stałem na kamieniu k i -
l o m e t r o w y m na szosie, a ko lumna 
młodz i e ży maszerowała przede mną 
krok iem w o j s k o w y m . Widoczne było, 
ż e nasi chłopcy czuli się żo łn ierzami . 
Starsi , po zdaniu matury , przekradal i 
s ię przez po łudn iowe depar tamenty 
F r a n c j i i przez Hiszpanię , aby dostać 
się do A n g l i i i ws tąp ić do A r m i i P o l -
sk ie j . Ochotn ików było bardzo dużo. 

— P e w n e g o razu zniknął ze szkoły 
j eden z uczniów, miody , 12-letni chło-
piec. Od razu domyś l i l i śmy się, gdz ie 
trzeba go szukać. Po j echa ł em do G r e -

noble i odnalazłem* go na dworcu. K r y ł 
się pomiędzy wagonami , bo n ie mia ł 
bi letu. Chciał jechać do Ang l i i , do 
wo j ska . 

— U d e r z a j ą c e dla mn i e by ło to, że 
w po lsk ie j szkole egzaminują ci sami 
pro f esorowie , k tó r zy uczą. W szkole 
f rancusk ie j n i e s tosowało się t ego 
nigdy, egzaminatorami są zawsze lu-
dzie spoza szkoły. A l e jeś l i chodzi o 
poz iom osiąganych w y n i k ó w , n ie by ło 
różnicy pomiędzy naszą szkołą a ogó -
łem szkół f rancuskich. W w y j ą t k o w y c h 
ty lko wypadkach sz l iśmy na pewne 
ustępstwa, b iorąc pod uwagę w y j ą t k o -
wą , wo j enną sytuację . N a ogół matura 
Po lsk iego L i c eum do równywa ła zupeł -
nie poz i omem baccalauréat l i c eów 
francuskich. W i e l u uczn iów z V i l l a r d -
de -Lans s tud iowało po tem na w y ż -
szych uczelniach francuskich i os iąga-
ło doskonałe wyn ik i . Dotyczy to i 
dzieci żo łn ierzy c zy urzędn ików p r z y -
byłych do F ranc j i jes ienią 1939 roku 
z Po lsk i , jak równ ie ż dziec i em ig rac j i 
z Nordu, Saint-Et ienne, z Lo ta ryng i i , 
z L a Mure . Dla przyk ładu w y m i e n i ć 
mogę Janusza Grodeckiego , k tóry po 
maturze w V i l l a rd s tudiował p r awo 
w Grenoble , a obecnie jest p ro f eso rem 

Na odwrocie zdjęcia, które zachował prof. Malbos w swych zbiorach, znajduje 
się dedykacja: „Pour que vous vous souveniez toujours de la I I H" . 3.III.1942 

uniwersyte tu w Ox f o rdz i e . Z innych 
uczn iów pamię tam Nowaka , k tó ry jest 
dz is ia j dyrek torem fabryk i , Gradz iuka 
(wysok i urzędnik w Polsce ) , Staronia 
( lekarz) , Sopoćkę, Janusza Kras ińsk i e -
go, t r o j e B isp ingów, Moszodro ( lekarz 
w Szkoc j i ) , Leonow icza , r odem z Za -
mościa, Mroz ika , k tó ry po 1939 r. 
uciekł z Po lsk i , dostał się do Franc j i , 
kształci ł się u nas, a po tem opuścił 
szkołę, aby wstąp ić do w o j s k a w 
Ang l i i . Pam i ę t am także t rag iczny m o -
ment śmierc i j ednego z naszych ucz-
n iów, Wac ł awa Mrożka z Roz ières . Za -
chorował nagle i zanim zdąży l i śmy 
odwieźć go do szpitala — umarł . 

— N i e m c y do nas nie docieral i , a le 
gdy ktoś od nas pojechał do Grenoble , 
na jczęśc ie j już n ie wraca ł . W marcu 
1943 roku aresztowal i N i e m c y w G r e -
noble naszego dyrektora, pro f . Za l e -
skiego. Zastąpi ł go pro f . God lewsk i , 
k tóry z kole i a resz towany został na 
w iosnę 1944 roku. T r z e c im z ko le i d y -
rek torem mianowany został p. Ernest 
Berger , pro fesor śp iewu i k i e rown ik 
chóru l icealnego, s łynnego na całą oko-
licę. Sytuac ja szkoły stawała się coraz 
bardz ie j kry tyczna. Nadesz ło wreszc i e 
Vass ieux, desant N i e m c ó w i masowe 
egzekuc je ludności. Podobn i e jak w i e -
lu, ja też musia łem się uk r ywać przed 
N i emcami . By ł to okres, k iedy szkoła 
polska składała swą daninę k r w i na 
ołtarzu wspó lne j sp rawy wolnośc i . 

T. D. 

„AItheim, jeden z naszych p ierw-
szych uczniów — wspomina prof. 
Malbos. — Pamiętam, że pochodził 
z rodziny należącej do starej 
emigracji polskiej we Francj i " 

Drużyna licealna piłki nożnej w pełnym składzie. Jeszcze dzisiaj wspominają miesz-
kańcy Vil lard, że był to doskonały zespół, o sportowej ambicji i dobrej technice 



P o d K o p a n i c ą toczy l i p o w s t a ń c y d ł u g i e i c i ę żk i e w a l k i : „ B y ł o d u ż o l u d z i z n a j ą c y c h się n a żo łn ie rce ' : 

Z TEMATÓW 50-LECIA 

POSZLI GDY ZAGRZMIAŁ ZŁOTY ROG..." 
H Y B A w o k ó ł ż a d n e g o w y d a r z e n i a iz c a ł e g o 5 0 - l e c i a 
n i e p o d l e g ł o ś c i P o l s k i n i e n a r o s ł o t y l e n i e p o r o z u m i e ń , m i -

] i t ó w i l e g e n d , oo w o k ó ł P o w s t a n i a W i e l k o p o l s k i e g o . B y ł o 
)l' t o z a ś w c a ł e j h i s t o r i i P o l s k i j e d y n e z w y c i ę s k i e p o w s t a -

n i e n a r o d o w e . Z r e a l i z o w a ł o p r a w i e w c a ł o ś c i s w ó j p r o -
g r a m ; z a k o ń c z y ł o s i ę z w y c i ę s k o n i e t y l k o n a p o l u b i t e i w pnzec t iw 
f o r m a c j o m „ G r e n i z s c h u t z u " n a c j o n a l i s t ó w n i e m i e c k i c h , l e c z t a k ż e 
b a i r d z i e j s z c z ę ś l i w i e n i ż s p r a w a Ś l ą s k a , P o m o r i z a , W a r m i i i M a z u r 
p r z y z i e l o n y m s t o l e o b r a d p o k o j o w y c h w W e r s a l u . 

L u d p o z n a ń s k i u d e r z y ł n a w r o g a w ( m o m e n c i e , g d y t e n n i e m i a ł 
a n i m o r a l n e j , a n i m a t e r i a l n e j z d o l n o ś c i d o o d p a r c i a c e l n i e w y m i e -
r z o n e g o c i o s u . M o ż n a b y z r e s z t ą p o w i e d z i e ć t a lk że , ż e g d y b y s t r a t e g 
l u b p o l i t y k z n a j ą c y p ó ź n i e j s z e w y d a r z e n i a i rozwój s y t u a c j i m i a ł 
w y z n a c z y ć „ g o d z i n ę X " , w y b r a ł b y z a p e w n e w ł a ś n i e ó w m r o ź n y 
d z i e ń 27 g r u d n i a 1918 ir. D o d a j m y : odz ia in i j e s z c z e w n i e m i e c k i e 
m u n d u r y — p o z n a ń s c y r o b o t n i c y , r z e m i e ś l n i c y i m ł o d z i e ż , m a j ą c y 
z a s o b ą o k r o p n o ś c i I w o j n y ś w i a t o w e j , o t w o r z y l i o g i e ń d o N i e m c ó w 
n a p l a c u c e s a r z a W i l h e l m a ( d z i s i e j s z y p l a c W o l n o ś c i ) , r o z p o c z y n a j ą c 
s a m o r z u t n i e p o w s t a n i e n a r o d o w e . 

S K O M P L I K O W A N Y U K Ł A D 

W tym momenc i e Pańs two Po l sk i e 
w p r a w d z i e istniało już od p r a w i e d w u 
mies ięcy , a le granice j ego by ł y całko-
w i c i e jeszcze płynne. W Ga l i c j i polska 
adminis t rac ja działała już od paźdz i e r -
n ika ; w W a r s z a w i e istniał l ega lny rząd 
z Jęd r z e j em Moraczewsk im, na cze-
l e z f ak tyczn ie w y p o s a ż o n y m w 
og r omną w ł a d z ę Nacze ln ik i em P a ń -
s t w a Józe f em P i łsudskim. Pomor z e , 
Ś l ą sk i Wie lkopo lska zna jdowa ł y się 
p o staremu w granicach N iemiec , t ego 
z r epub l ikan i zowanego cesarstwa. R o -
l ę nac jona l i s tów pr ze j ę l i w w i e l u 
punktach soc ja ldemokrac i typu, k tó ry 
zaprezen towa ł na j l ep i e j Noske. N i e -
m i e c c y soc ja ldemokrac i i ich rząd w 
Be r l i n i e us i łował ra tować z d a w n e j 
cesarskie j Rzeszy i le by ło można . 
M i a ł do dyspozyc j i s i ły zb ro jne i da-
l ekowz roc zne spekulac je przyc ięc ia r o -
g ó w l e w i c o w y m rewo luc jon is tom, i 
u t rzymania całości państwa rozk l eko-
tanego klęską wo j enną . 

I s tn i e j ące t ymczasem P a ń s t w o P o l -
sk i e z Nacze ln ik i em P i ł sudsk im m ia ł o 
już s w o j e si ły zbro jne . C zy by ło ono 
w ó w c z a s zdolne do s tawienia czoła, 
gdyby doszło do kon f ron tac j i m i l i t a r -
ne j z n iemiecką soldateską w sp raw i e 
zaboru pruskiego? 

dzi zna jących się na żo łn ierce w 
Wie lkopo l sce n ie brakło. Równocześ -
nie, choć nikt n ie zap lanował „ godz i -
ny X " , t o mater ia łu pa lnego by ło tu 
od dawna pod dostatkiem, a całe spo-
łeczeństwo po lsk ie by ło p o l i t y c z -
n i e p r z ygo t owane do powstania. N i -
kogo ono nie zaskoczyło. Wszyscy cze-
ka l i na Po lskę . 

W Poznaniu działała już w p r a w d z i e 
w ó w c z a s lega ln ie i o f i c j a ln i e Nacze lna 
Rada L u d o w a i j e j Komisar ia t , a w i ę c 
coś w rodza ju t ymczasowego rządu 
po lsk iego na z iemiach polskich zaboru 
pruskiego , a le faktyczną w ł a d z ę admi -
nistracy jną i po l i cy jną sp rawowa l i 
N i e m c y . Na S e j m i e Dz i e l n i c owym z w o -
łanym przez Radę reprezentantami b y -
l i Po lacy nie t y l ko ze wschodn iego 

Śląska i Wie lkopo lsk i , lecz także z 
War s zawy , Mazur , Wroc ław ia , dz is ie j -
szego Pomor za Zachodniego. N i e za l e ż -
nie od Nacze lne j Rady L u d o w e j , Po lacy 
działal i w powsta jących w ó w c z a s pod 
„ ogó lnon i emieck im i " ausp ic jami „ ra -
dach robotniczych i żo łnierskich" . Także 
żadna z tych organizac j i nie p r zygo to -
wa ła powstania , ani na początku nie 
k i e rowa ła Poznaniakami , k tó rzy z 
w łasne j w o l i i p o r y w u usłyszel i póź-
nym popołudniem 27 grudnia 1918 r., 
że „ zagrzmia ł z łoty róg " . Na l e ż y oczy-
wiśc ie dodać, że gdyby nie rozbudo-
w a n e wszędz i e c y w i l n e zaplecze 
o w e j Nacze lne j R a d y L u d o w e j i P o l a -
k ó w w tych radach robotn iczo-żo łn ier -
skich, w kompaniach war t own i c zych 
Straży L u d o w e j itd. — patr iotyczny 
p o r y w móg ł pójść na marne . 

P A T R I O T Y Z M 
B E Z K O M P R O M I S Ó W 

Poznańsk ie by ło zawsze patr io tycz -
ne, antypruskie i s tosowało różne f o r -
m y obrony przed germanizac ją . Jedną 
z takich f o r m było two r z en i e oparcia 
f inansowego dla w łasnego handlu, 
przemys łu i rzemiosła w f o r m i e po l -
skich banków. T w o r z o n o spółdzie lczość 
rolniczą dla chłopów, k redy ty ban-
k o w e dla w ie lk i ch właśc ic ie l i z i em-
skich, by nie sprzedawal i swoich hek-
ta rów w ręce niemieckich ko lonistów. 
Dz ia ła ły narodowe t owarzys twa kul -
turalne, k luby spor towe i rąasowa 
organizac ja „Sokó ł " . Istniał wreszc i e 
doskonale zorgan izowany , przec iwny 
ko laborac j i z Prusakami kościół kato-
licki. Dz ia ła ł on jednoznacznie na 
rzecz sp rawy narodowe j , chociaż zde-
cydowan i e zwalcza ł wsze lk i e ruchy re-
w o l u c y j n e i u żywa ł wsze lk ich swoich 

w p ł y w ó w , by powst r zymać r o z w ó j 
myś l i soc ja l is tyczne j . Choć part ia so-
c ja ldemokra tyczna w 1918 r. w W i e l -
kopolsce istniała, n ie miała ona w ó w -
czas w i ększego znaczenia. S i ły r ewo lu -
c y j n e l ew icy wz ros ł y tam późnie j , gdy 
w 1920 r. robotnicy Poznania, a w 
1923 r. robotnicy rolni w w i e l k i ch 
s tra jkach wys tąp i l i już nie p r zec iw 
zaborcy — lecz przec iw w łasne j nędzy. 

A l e w 1918 r. umysły mieszkańców 
Wie lkopo lsk i rozpala ły inne p rob l emy : 
przede wszys tk im kwest ia bytu naro-
dowego i przynależnośc i do Pańs twa 
Po lsk iego . W y c z u w a l i oni ins tynktow-
nie — co było ich mądrością — że nie 
w o l n o godzić się na j akąko lw i ek 
w e r s j ę po lsk iego „Pu f f e r s t aa t " , z łożo-
nego t y lko z z i em odebranych carskie j 
Ros j i . Tak i e pomys ły mie l i zaś od 
1916 r. panow ie z ber l ińsk iego M S Z . 

Pat r io tyczny lud Wie lkopo lsk i nie 
chciał zawierać żadnych komprom i sów 
z zaborcą. W r a c a j ą c y z różnych f r o n -
t ó w w cesarskich mundurach Po lacy 
mie l i świadomość rozkładu w armi i 
n iemieck ie j . N i e zdawal i sobie w p r a w -
dz ie sp rawy z tego, jak bardzo jesz-
cze realną groźbą w ręku soc ja ldemo-
kra tów by ły n iektóre oddz ia ły w o j -
skowe. W iedz i e l i jednak o t y m po l i -
t ycy Nacze lne j R a d y L u d o w e j . I m 
właśn ie można by po 50 latach zarzu-
cić, że w t y m m o m e n c i e p r ze -
cenial i zdolność operacy jną mi l i tarnych 
sił N iemiec . 

P R U S A C Y W P O Z N A N I U 

Pog ląd , że potęga N i emiec nie tak 
zupełnie skruszała, mia ł j ednak w 
Wie lkopo lsce p e w n e podstawy. N a te -
renie z iem polskich by łego zaboru 
pruskiego s tac jonowało dość dużo j ed -
nostek w o j s k o w y c h . B y ł y one stosun-
kowo mało z r ewo luc jon i zowane . Fa la 
masowych deze rc j i jeszcze tak daleko 
nie dotarła. W o j s k o mia ło dość dobre 
zaopatrzenie i aprowizac j ę . Panowa ła 
także wzg l ędn i e duża dyscypl ina, a 
o f i c e r ow i e -dowódcy zachowal i nadal 
sporo autorytetu. Dość zabawną i lu-
stracją, a bardzo charakterystyczną dla 
ostatnich dwóch mies ięcy 1918 r. — 
był fakt , że w owych „So ldaten-
u .Arbe i te r ra tach" ( rady robotniczo-żoł -
nierskie ) zasiadali w Wie lkopo lsce 
także... pruscy junkrzy odziani w mun-
dury o f i c e rów . W radz ie poznańskie j 
zasiadał nawet pewien ma jo r , k tóry 
po prostu został odkomenderowany 
przez swego generała. 

Z a r ó w n o niemiecka w ładza c yw i lna 
( „Reg i e rungspras ident " czy l i „nad -
p r e f e k t " ) jak i w o j s k o w a w c a l e n ie 
mia ły zamiaru r e z ygnować ze swych 
aspiracj i zachowania w e w ładan iu 
przez Ber l in ca łe j Wie lkopo lsk i i P o -
morza, n ie mów iąc już o Śląsku. W 
t ym m n i e j w i ę c e j czasie działał na 
Śląsku wys i any przez ministra Noske -
go „komisarz Hors ing " , zwany „ka tem 
Śląska" . Musia ł w i ę c stamtąd uchodzić 
znany poseł do Reichstagu — W o j -
ciech Ko r f an t y , k tó ry n i ewą tp l iw i e 
zostałby na Śląsku zamordowany . 
Wcześn ie j z łoży ł on w Reichstagu (25. 
X.1918 r.) im ien iem pos łów polskich 
dek larac ję , że uważa j ą się oni za o b y -
wate l i przysz łego w o l n e g o Pańs twa 
Po lsk iego , do k tórego -w inny należeć 
wszys tk i e z i emie b. zaboru pruskiego, 
a w i ę c Śląsk, Wie lkopo lska , Pomorze , 
P rusy K r ó l e w s k i e i P rusy Ks iążęce 
(Warmia i Mazury ) . Już w ó w c z a s c a -
ł y skład n iemieck iego Reichstagu 
g w a ł t o w n i e i ostro prostestował . K o r -

U r o c z y s t e w k r o c z e n i e o d d z i a ł u p o l s k i e g o d o K a r ę c z n e j . „Je szcze ć w i e r ć w i e k u w s k ł a d z i e N i e m i e c ' 

D Z I W N E P I E R W S Z E G O D Z I N Y 

W ustaleniu terminu i planu w y -
buchu powstania w Wie lkopo l sce 
brak by ło e lementu wcześn i e j s zego 
p r zygo towan ia . Choć działało w i e l e 
l ega lnych , na pół l ega lnych i konsp i ra-
c y j n y c h polskich organ izac j i m i l i t a r -
nych, historycy nie znaleź l i n igdy śla-
du, by któraś z nich p lanowała w y -
buch powstania w łaśn ie na 27 grudnia 
1918 r. Działania zb ro jne powstańców, 
w czasie których po 48 godzinach opa-
nowano cały garnizon w o j s k n iemiec -
kich w Poznaniu , a w c iągu 72 godzin 
rozpa lono wa lk i powstańcze w p raw i e 
ca łe j W ie lkopo l sce — o d b y w a ł y się 
przez te 72 godz iny w ogó le b e z 
c e n t r a l n e g o d o w ó d z t w a . 

Chyba już to samo jest jednym z 
najdziwniejszych paradoksów. Trzeba 
tu oczywiście pośpiesznie dodać, że lu -



fanty przebywał więc w Poznaniu, 
gdzie stworzono lepsze warunki dla 
rozwoju polskich instytucji. 

E L A S T Y C Z N A G I M N A S T Y K A 
Z A B O R C Ó W 

Władze zaborcze postępowały • jed-
nak, zapewne w oparciu o instrukcje 
z Berlina, od rządu Eberta, bardzo 
przezornie: pertraktowały, ustępowały 
t—. nie wypuszczając jednak z rąk swe-
go wp ł ywu na rozwó j sytuacji. 

T y p o w e było postępowanie N i em-
ców, gdy uzgodniony z gen. v. Hahnem 
11.XI.1918 r. skład poznańskiej „rady 
robotniczo-żołnierskiej" Polacy dwa 
dni później siłą obalili. Pruski guber-
nator wo j skowy Poznania na zewnątrz 
nie okazał oburzenia i bez oporów 
zgodził się na nowy skład, w którym 
Polacy uzyskali większość. Cywi lne 
władze pruskie nie sprzeciwiały się 
także zwołaniu narodowego, polskiego 
„Se jmu Dzie ln icowego" ani proklama-
cj i o powstaniu „Nacze lne j Rady Lu -
d o w e j " reprezentującej Po laków całego 
zaboru. Socjaldemokratyczny minister 
Kirsch (właściwie „komisarz l udowy " 
— „Volksbeauftragte" ) przy jeżdżał na 
rozmowy z Polakami. Berliński rząd 
Eberta wyraźn ie l iczył na to, że przy 
pertraktacjach pokojowych choć nie 
uda się utrzymać całego zaboru, to 
przyna jmnie j znaczną jego część. Są-
dząc po niektórych późniejszych de-
cyzjach międzynarodowych, w y d a j e 
się, że kalkulacje późniejszego p ie rw-
szego prezydenta Republiki We imar -
skiej nie były pozbawione trzeźwości. 

Wielkopolski z Pi łą, Wschową i Babi-
mostem miała jeszcze przez ćwierć 
wieku pozostać w granicach Niemiec. 
Lud Śląską i Wielkopolski sam roz-
strzygnął więc o kształcie swej O j -
czyzny. ; 

Jak jednak w przededniu Powstania 
Wielkopolskiego orientowal i się pol i -
tycy Naczelnej Rady Ludowe j? 

K T O U C H W Y C I Ł Z Ł O T Y R Ó G ? 

Polscy posłowie Seyda, Trąmpczyń-
ski, Kor fanty , zaangażowani pol i tycz-
nie duchowni jak ks. prałat Adamski 
(późniejszy biskup katowicki, umarł 
kilka miesięcy temu) chcieli n iewąt-
p l iw ie uniknąć rozwiązania poprzez 
powstanie lub zbrojne starcie. Czy t y l -
ko dlatego, że nie chcieli walk i? N ie -
chętnie do koncepcji zbrojnego samo-
wyzwo len ia nastawiła ich na pewno 
konferencja z Naczelnikiem Państwa 
Józefem Piłsudskim, na jaką w y -
mienieni w y ż e j przybyl i do Warszawy 
20 listopada 1918 r. Po l i tycy zachodnio-
polscy chcieli wz iąć udział w stwo-
rzeniu tró jzaborowego gabinetu mini -
strów. Omawia l i także swó j postulat 
pomocy wo j skowe j ze strony rządu w 
Warszawie na wypadek powstania na-
rodowego w Wielkopolsce. Otrzyma-
li jasną, niedwuznaczną odmowę. 

W latach międzywojennych, za-
rzucano Piłsudskiemu konszachty z 
Niemcami; jego proniemiecka postawa 
miała być przyczyną, że nie chciał u-
dzielić pomocy wo j skowe j — i f ak -
tycznie sześć tygodni później, gdy w y -

Z r y w l u d u i s p r a w n e u t w o r z e n i e b i tne j a rmi i , pows tańcza k a w a l e -
r ia : „ N i e m i e c k i e m u n d u r y , po lsk ie orze łk i i p ropo rce na l a n c a c h " 

Dlatego nie miał zamiaru ani ustępo-
wać pod naporem robotniczych rewo-
lucjonistów wewnąt r z Niemiec, ani 
przed naporem narodowych aspiracji 
polskich i uzasadnionych dążeń do sa-
mookreślenia się ziem byłego zaboru 
pruskiego. 

Z Ł U D N E C Z Y N I E Z Ł U D N E 
N A D Z I E J E ? 

Tymczasem polscy pol itycy oczeki-
wal i rozstrzygnięcia losu zachodniej 
Polski już w trybie roze jmu pokojo-
wego w Compiègne. Nadz ie je te oka-
zały się przedwczesne. Al ianci odesła-
li tę sprawę o zasadniczym znaczeniu 
do traktatu pokojowego. Można so-
bie wyobrazić, na przykładzie Śląska 
— co byłoby z Wielkopolską. Gdyby 
więc nie zapłonęło pięknym blaskiem 
patriotycznego zrywu Powstanie Wie l -
kopolskie, gdyby nie trzy bohaterskie 
Powstania Śląskie — jak wyg lądałaby 
Polska lat międzywojennych? Rząd 
niemiecki w drugie j połowie 1919 r. 
był już w innej sytuacji, niż w końcu 
grudnia 1918 r. i początku stycznia 
1919. Powstańcy Wielkopolscy chwy-
cili za broń ani za wcześnie, ani za 
późno. Już w marcu lub kwietniu 
1919 r. byłoby za późno. Nawet w dru-
g ie j połowie lutego — gdy powstańcy 
odnieśli swo je sukcesy, nacjonaliści 
w korpusie „Grenzschutzu" poważnie 
zagrażali polskim zdobyczom tery-
torialnym. Wtedy jednak o losie Wie l -
kopolski zadecydowała wola Francj i . 
W j e j imieniu marszałek Foch za-
groził zerwaniem zawieszenia broni i 
wkroczeniem do Niemiec. Rząd ber-
liński musiał się poddać arbitrażowi 
(ale po fakcie dokonanym) traktatu 
pokojowego w Wersalu. 

W y d a j e się przeto, że nadzieje na 
załatwienie ty lko przy zielonym stole 
sprawy włączenia zachodniej Polski 
do Państwa Polskiego — były raczej 
złudne. Traktat poko jowy uszanował 
niejako „zbro jne plebiscyty", fakty do-
konane; granica zachodnia Wie lkopol -
ski i Pomorza odpowiadała później 
niemal dokładnie linii demarkacyjne j 
między walczącymi stronami w lutym 
1918 r., choć trzeba pamiętać, że część 

buchło powstanie, żadnej pomocy nie 
dał. By ł zgodny z pol i tykami zachod-
niopolskimi, że sprawę należy roz-
strzygnąć w pertraktacjach z alianta-
mi, a wo jsko zaś należy mieć w pogo-
towiu dla uśmierzenia wrzenia r ewo -
lucyjnego (choć pełnej treści l istopa-
dowych rozmów nikt nie zna — i już 
chyba nie pozna). 

Można w te j sprawie zarzucać P i ł -
sudskiemu i pol i tykom b. zaboru prus-
kiego małoduszność, brak odwagi , 
niechęć ryzyka. Natomiast w historii 
pozostanie fakt oczywisty, że w Poz -
naniu wybuchło powstanie narodowe, 
które zwyciężyło, utrwal i ło później swe 
zdobycze. Poznaniacy uchwycil i w e 
właśc iwym momencie złoty róg, nie 
zgubili go jak Janek w „Wese lu" W y -
spiańskiego, lecz poszli w bój po swo je 
ludowe zwycięstwo. 

Chwała im za to! 

26 g r u d n i a 1918 r. w o j s k o w e w ł a -
dze n iemieck ie czu ły się na si-
łach, b y uda r emn ić poby t I. P a d e -
r e w s k i e g o w P o z n a n i u : „ N i e 
chcieli w y p u ś c i ć s te ru w ł a d z y ' 
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N a O k ę c i u w i e l u ludz i t łoczy się, b y obe j r zeć n o w y radz iecki T U - 1 3 4 

Z PARYŻA DO WARSZAWY 
KRÓCEJ 0 PÓŁ GODZINY 

I Ę D Z Y N A R O D O W E 
s t o w a r z y s z e n i e p r z e -
w o ź n i k ó w p o w i e t r z -
n y c h I A T A oo r o k u 
s p o r z ą d z a t a b e l ę b e z -

p i e c z e ń s t w a l o t ó w d l a p o s z c z e g ó l -
n y c h t o w a r z y s t w l o t n i c z y ci i . P o l -
s k i e L i n i e L o t n i c z e L O T o d l a t 
c z t e r d z i e s t u z a j m u j ą ma n i e j 
p i e r w s i z e l u b c z o ł o w e m i e j s c e . A l e 
z k l a s y f i k a c j ą p o d w z g l ę d e m n o -
w o c z e s n o ś c i s p r z ę t u b y w a g o -
r z e j . . . S a m d y r e k t o r n a c z e l n y 
L O T - u , p . Z w i e r z y ń s k i , n a k o n -
f e r e n c j i z d z i e n n i k a r z a m i w t y m 
m i e s i ą c u p r z y z n a ł , ż e t o w s t y d , 
i ż L O T d o t y c h c z a s p o s ł u g i w a ł s i ę 
w y ł ą c z n i e s a m o l o t a m i o m o t o r a c h 
t ł o k o w y c h l u b t u r b i n o w y c h . N i e 
d l a t e g o , aiby b y ł y n i e d o b r e . S t a n -
d a r d o w e s a m o l o t y t u r b o ś m i g ł o -
w e L O T - u : I Ł - 1 8 i A N - 2 4 są p e w -
n e i w y g o d n e , a l e n a d a j ą s i ę n a 
r e j s y ś r e d n i e j d ł u g o ś c i . O l i n i a c h 
t ranSko in tynen i ta lnyCh c z y t r a n s -
a t l a n t y c k i c h b e z o d r z u t o w c ó w n i e 
m a o o m a r z y ć . . . 

P i ą t e g o l i s t o p a d a z m o s k i e w -
s k i e g o l o t n i s k a W m u k o w o w y s t a r -
t o w a ł w k i e r u n k u W a r s z a w y 
w i e l k i , b i a ł o b ł ę k i t n y o d r z u t o w i e c 
T U - 1 3 4 z e z n a k i e m ż u r a w i a n a 
sitarach i n a p i s e m „ L O T " . 20 m i -
n u t w c z e ś n i e j w y r u s z y ł a na t ę s a -
m ą t r a s ę w l o t r e j s o w y p o p u l a r -
n a „ C a r a v e l l e " . N a O k ę c i e T U - 1 3 4 
p r z y b y ł p r z e d n ią , c h o ć l e c i a ł z 
n o r m a l n ą p o d r ó ż n ą s z y b k o ś c i ą . 
B o w i e m T U - 1 3 4 t o s a m o l o t o 
s z y b k o ś c i talk i z w a n e j p r z y d ź w i ę -
k o w e j : d o 900 k i l o m e t r ó w ina g o -
d z i n ę . B y ł t o p i e r w s z y z s e r i i n a j -
n o w o c z e ś n i e j s z y c h o d r z u t o w c ó w 
z a k u p i o n y c h o s t a t n i o p r z e z L O T . 

W r a ż e n i e r o b i n a l e ż y t e . W y s o -
k o ś ć i m p o n u j ą c a — p r a k t y c z n i e 
w i ę c e j n i ż t r z y p i ę t r a p r z e c i ę t n e j 
k a m i e n i c y . Z a b i e r a w z a k u p i o n e j 
p r z e z K r a j w e r s j i t u r y s t y c z n e j 72 
p a s a ż e r ó i w . I w o g ó l e m a s z y n a n o -
w o c z e s n a c o s i ę z o w i e . 

D o o b s ł u g i t y c h s a m o l o t ó w j u ż 
p r z e s z k o l o n o w K r a j u p i ę ć k o m -
p l e t ó w z a ł o g i , a j e s t o n a n i e m a -
ła — p i ę ć o s ó b w k a ż d e j . W 
p i e r w s z y m k w a r t a l e 1969 r. p o l -
s k i e „ T U - 1 3 4 " w c h o d z ą d o e k s -
p l o a t a c j i na l i n i a c h z a g r a n i c z -
n y c h : z W a r s z a w y d o K o p e n h a g i , 
S z t o k h o l m u , H e l s i n e k , W i l n a , 
M o s k w y i B e l g r a d u . O d j e s i e n i 
z a ś i r ó w n i e ż d o P a r y ż e , B u d a p e s z -
tu, L e n i n g r a d u , P r a g i , W i e d n i a , 
R z y m u , F r a n k f u r t u n a d M e n e r n , 
Z u r y c h u i B u k a r e s z t u . 

Zys ik n a c z a s i e b ę d z i e z n a c z m y . 
N a p r z y k ł a d m i ę d z y P a r y ż e m i 
W a r s z a w ą l o t t r w a ć b ę d z i e o 30 
m i n u t k r ó c e j , z R z y m u r ó w n i e ż 
o 30, z Z u r y c h u i B u d a p e s z t u o 
20, z M o s k w y o 25, z aś z B e l g r a -
d u o 50 m i n u t . 

A w i ę c — w p r z y s z ł y m r o k u o 
t e j p o r z e l e c i m y d o W a r s z a w y 
o d r z u t o w e e m ! ( W G ) 

PO 23 LATACH 
Gdy przed 23 laty wróci l i z z iemi 

francuskiej do Polski w sile 3000 żoł-
nierzy, w pełnym uzbrojeniu i zwar -
tych szeregach 19 i 29 Zgrupowania 
Polskie j Piechoty przy A rm i i Fran-
cuskiej — byl i silni wolą, choć w y -
czerpani bojami i emigracyjną tułacz-
ką. Rozpierała ich radość i duma za-
równo z powrotu do Ojczyzny, jak i 
zwycięskiego zakończenia wo jny . Wa l -
cząc za „Waszą i naszą wo lność" u 
boku Francuzów w kampanii alzac-
kiej , lotaryńskiej i wir temberskie j , 
wyzwa la jąc w i e l e miast francuskich 
spod jarzma hit lerowskiego ufal i , że 
wrócą na ziemię o jców. 

T y m w s p o m n i e n i o m p o 23 l a t a c h p o ś w i ę -
ci l i u r o c z y s t o ś ć , k t ó r a o d b y ł a się 30 l i s t o -
p a d a tor. w W a r s z a w i e . .Tak co r o k u z o r g a -
n i z o w a l i s w o j e ś w i ę t o . T e g o r o c z n e b o g a t s z e 
b y ł o o p r z y p o m n i e n i e t r a d y c j i p o w s t a n i a 
p r z e d 25 l a t y na t e r e n i e F r a n c j i Z w i ą z k u 
M ł o d z i e ż y P o l s k i e j „ G r u n w a l d " . Z e b r a l i 
s ię b . u c z e s t n i c y R e s i s t a n c e i ż o ł n i e r z e Z P P 
n i e w s i l e 3000, l e cz w l i c zb i e k i l k u s e t . 

J a k z w y k l e na t a k i e b u r o c z y s t o ś c i a c h 
o d b y w a się w r ę c z a n i e m e d a l i , o d z n a c z e ń . 
N i e w s z y s c y d z i a r s k i m k r o k i e m w s t ę p u j ą 
w s z e r e g n o m i n o w a n y c h . N i e k t ó r z y k u l e j ą , 
u t y k a j ą na nog i . W i ch p r z y p a d k u w o j n a 
o k r e ś l i ł a , j a k ż e b o l e ś n i e , ich los , i ch z d r o -
w i e . C i o f i a r o w a l i s p r a w i e p o k o j u s w e 
s i ły i z d r o w i e . Z g o d n o ś c i ą i d u m ą p r z y j -
m u j ą g r a t u l a c j e , w y m i e n i a j ą p o z d r o w i e n i a . 
P o t e m , p r z y l a m p c e w i n a p r z y p o m i n a j ą 
n a z w i s k a p r z y j a c i ó ł , k t ó r y m n ie d a n e b y ł o 
p o w r ó c i ć na r o d z i n n ą z i emię , k t ó r z y p o l e g l i 
n a z i e m i f r a n c u s k i e j . , ,A p a m i ę t a s z , j a k 
p r z y g o t o w y w a l i ś m y s a b o t a ż w k o p a l n i S i n -
L e - N o b l e ? A w y s a d z e n i e e l e k t r o w n i ? M y ś -
m y w y z w a l a l i N î m e s i i n n e m i a s t a w d e -
p a r t a m e n c i e G a r d , a t a m c i , co s i e d z ą k o ł o 
p o d i u m , b y l i w o d d z i a l e W r ó b l e w s k i e g o , 
w y z w o l i l i M o n t l u ę o n i C o m m e n t r y ; W i d z i 
p a n i t e g o s i w e g o p a n a — to p ł k B a r g i e l z 
o d d z i a ł u M i c k i e w i c z a , n a p i s a ł w s p o m n i e n i a 
z b a t a l i o n u o w y z w a l a n i u A u t u n i i n n y c h 
mias t i o s i ed l i w d e p a r t a m e n c i e L o i r e ; 
T e n s t a r s z y i g r u p k a m ł o d s z y c h w a l c z y l i 
n a j p i e r w w o d d z i a ł a c h F r a n c - T i r e u r s et 
P a r t i s a n t s F r a n ç a i s " . . . 

Zdania polskie mieszają się z f ran-
cuskimi. Po kilku godzinach częściej 
słychać francuski ubarwiony gwarą 
Pas-de-Calais i Nordu niż polski. Z 
kilkuset b. żołnierzy z szeregów 19 i 
29 Zgrupowania Piechoty Po lsk ie j przy 
I A rm i i Francuskiej spora grupka po-
została wierna zawodowi wo j skowe -
mu. Ich mundury zdobią liczne me-
dale, polskie i francuskie, K r z y ż e Za-
sługi, dystynkcje wo jskowe. 

Swo jsko i gwarno przy stolikach 
klubowych. Gwarzy się tym chętniej , 
że na spotkanie w Warszawie p r z y j e -
chali niektórzy z odległych krańców 
Polski. 

K. KOZŁOWSKA 



Strzaskana łódź — list u c z o n e g o 

W d a w n e j f o s i e z a m k u z b u d o w a -
n e g o w 1511 r o k u p r z e z k r ó l a 
Z y g m u n t a S t a r e g o w P i o t r k o w i e 
T r y b u n a l s k i m z n a l e z i o n o p o d c z a s 
p r a c z i e m n y c h r o g i t u r a . Jes t 
i c h b a r d z o d u ż o . W i e l c e p r a w d o -

p o d o b n e w y d a j e s ię p r z y p u s z c z e -
n ie , że r o g i t y c h z w i e r z ą t s ł u ż b a 
k u c h e n n a w r z u c a ł a d o f o s y —• m i ę -
so s z ł o n a p o t r z e b y k r ó l e w s k i e -
g o s to łu . Z a m e k j e s t o b e c n i e 
r e k o n s t r u o w a n y — m i e ś c i ć s ię 
t u b ę d z i e m u z e u m . P r a c e z a k o ń -
c z o n e b y ć m a j ą w l i p c u 1969 r o k u 

„Popełniłem poważny błąd 
i jestem gotów do poniesienia 
wszystkich konsekwencji te-
go błędu. Zbudowałem fał-
szywą hipotezę i przedwcześ-
nie ją ujawniłem. Teraz mu-
szę sam ją zburzyć. 

Opracowując przypisy do 
dialogu „Demogorgon" musia-
łem lepiej zapoznać się z li-
teraturą alchemiczną XVI 
wieku i na tej drodze doszed-
łem do odnalezienia prawdzi-
wego autora tego dialogu. 
Był nim Giovanni Braccesco 
Dagli Orzi Nuovi (po łacinie: 
Joannes de Bracceschis). Dzie-
ło to ukazało się po raz pierw- . 
szy w roku 1542 w języku 
włoskim, a później na łacinę 
przełożył je Guglielmo Grata-
rolo z Bergamo (1516—1568). 

Trud włożony w uzasadnie-
nie fałszywej hipotezy nie 
poszedł na marne. Z faktu, 
że ,,Demogorgon" jest łudzą-
co podobny do dzieł Bruna 
wynika, że jest on jednym z 
głównych źródeł jego filozo-
fii — a na to nikt dotąd nie 
zwrócił uwagi. Nie tylko w 
dziełach filozoficznych, rów-
nież w komedii ,,Candelaio" 

Bruno powtarza i rozwija je-
go wątki, używając tych sa-
mych wyrażeń i metafor. 

Potok odkryć płynie dalej, 
a że przy tym strzaskał móją 
łódź, to nie ma większego 
znaczenia. 

doc. dr Andrzej NOWICKI" 

Taki uczciwy list zamieści-
ło „Zycie Warszawy" . 

K a w a ł historii polskiego przemysłu 
W zakładach mechanicznych 

„ U r s u s " koło W a r s z a w y po -
w s t a j e muzeum zak ładowe , 
pośw i ęcone histori i t e j zasłu-
ż o n e j f ab r yk i . Z g r omadzono 
dotychczas bl isko 700 ekspo-
na tów , w t y m ki lkaset zd j ęć 
i d okumen tów oraz un ika l -
nych obecnie maszyn i na-
rzędz i . 

M . in. odnalez iono j eden z 
p i e rwszych polskich t rak to -
r ó w , w y p r o d u k o w a n y w 1922 
roku w Ursusie. T r a k t o r ten 
jeszcze do n i edawna b y ł u-
ż y t k o w a n y przez ro ln ika ze 
w s i Chy l in w pow. P ł o ck — 
S. Rakowsk i ego . N i e d a w n o 

odzyskano równ ie ż j edyny 
chyba w Po lsce egzemp la r z 
motocyk la „Sokó ł 1000", k tó -
ry by ł w Ursusie p r o d u k o w a -
n y w latach 1935—1938, oraz 
si lnik spa l inowy , k t ó r y m pod -
czas Pows tan ia War s zawsk i e -
go w 1944 roku napędzano 
agregat e l ek t ryczny dostar-
c za jący prąd sztabowi po -
wstańczemu. 

Pamią tkę z lat w a l k i za ło-
g i „Ursusa " z h i t l e rowsk im 
okupantem stanowi lu fa n ie -
m ieck i ego działka, którą w y -
niósł z zakładu j eden z j e -
go b. p r a c o w n i k ó w — E. 
Barcz. 

„Mózg elektronowy" 0dra-1300 
Elekt ron icy nie lubią, gdy 

budowane przez nich maszy -
ny c y f r o w e n a z y w a się „ m ó z -
gam i e l e k t r o n o w y m i " , ale w 
m o w i e potoczne j tak w łaśn ie 
na l e ża łoby nazwać n o w y m o -
d e l wypuszczony przez Z a -
Jkłady „ E L W R O " w e W r o c -
ł a w i u — opatrzony nazwą 
. „ODRA-1300" . Apara tura ta 
-składać się będz ie z maszyny 
. „ODR A - l 304", „ODRA-1314 " 
i „ O D R A - l 324", w k tórych 
nas t ępować będz ie p r z e t w a -
r zan i e danych. Dodano t ak -
ż e szereg urządzeń z ewnę t r z -
nych służących do w p r o w a -
dzan ia do maszyny i n f o r m a -
c j i oraz w y p r o w a d z a n i a g o -
t o w y c h w y n i k ó w obl iczeń. 
, ,ODR A - l 300" przeznaczona 
j es t do obl iczeń zużywanych 
w p rodukc j i su rowców , pó ł -
f a b r y k a t ó w i g o t owych e l e -

^ List gończy za nie-
dobrym tatusiem 

P r o k u r a t u r a W a r s z a w a - Ś r ó d -
m i e ś c i e r o z p i s a ł a p i e r w s z y w 
P o l s c e l ist g o ń c z y za o j c e m d w o j -
g a dz i e c i , k t ó r y z ł o ś l i w i e u c h y l a 
s ię o d p ł a c e n i a a l i m e n t ó w n a 
i c h r zecz . W P o l s c e z a z ł o ś l i w e 
u k r y w a n i e s ię p r z e d k o m o r n i -
k i e m , k t ó r y d o c h o d z i a l i m e n t ó w , 
z a n i e p o d a w a n i e m u s w e g o m i e j -

s c e p o b y t u I p r a c y — o d p o w i a -
d a s ię k a r n i e . W y p a d k i t a k i e 
są r z a d k i e , c h o ć i l o ść u c h y l a j ą -
c y c h s ię od a l i m e n t ó w t a t u s i ó w 
n i e j e s t m n i e j s z a n iż w i n n y c h 
k r a j a c h . N a t o m i a s t „ l i s t g o ń c z y * ' 
z a n i e d o b r y m t a t u s i e m j e s t 
p i e r w s z y m t e g o t y p u w P o l s c e . 
N a z w i s k o n e g a t y w n e g o b o h a t e r a : 
J ó z e f K u s t r o — l a t 37. S k u t e c z -
n o ś ć l i s tu g o ń c z e g o w P o l s c e 
Jest d u ż a , w i ę c n i e w ą t p l i w i e n i e -
d ł u g o j u ż d w o j e d z i e c i o t r z y m a 
n a l e ż n e a l i m e n t y od o j c a , z a t r u d -
n i o n e g o . . . w w i ę z i e n i u . 

m e n t ó w do operac j i f inanso-
wych , p lanowania p roduk-
c j i i j e j b i eżące j kontrol i . 

G r o ź n y p o ż a r D r u k a r n i w Ł o d z i 

0 Groźny pożar 
drukarni łódzkiej 

O drug i e j w nocy w y b u c h -
nął w drukarni p ra sowe j w 
Łodz i (21.XI. br.) g ro źny po -
żar. Bardzo stary budynek, 
k tórego podłog i przes iąknięte 
by ł y f a rbą i smarami , s zyb -
ko o b e j m o w a ł y p łomienie . P o -
n ieważ zaś drukarn ia po łożo -
na jest w e w n ą t r z gęsto zabu-
dowanego placu, p o w s t a w a -
ły o b a w y o sąsiednie budyn-
ki. Zdo łano j ednak (40 od-
dz i a ł ów straży poża rne j ) o -
panować p łomien ie w l ino ty -
pown i — by nie zapal i ły się 
pomieszczenia par t e rowe , 
gdz ie zna jdu ją się w i e l k i e 
maszyny ro tacy jne ; u ra towa-
no także przed zapa len iem 
sąsiednie w i e l k i e zakłady 
przemys łu we łn ianego . W 
dniu nas tępnym ukaza ły się 
wszys tk i e gaze ty łódzk ie — 
lecz by ł y one d rukowane w 
Wars zaw i e . 

0 Pod latarnią 
zawsze najciemniej 

O d l a t a r c h e o l o d z y z a s t a n a w i a -
l i się, g d z i e n a t e r e n i e o b e c n e j 
W a r s z a w y m i e ś c i ł s i ę z a m e k w 
J a z d o w i e , o k t ó r y m k r o n i k i 
w s p o m i n a ł y — że w 1262 r o k u 
zos ta ł z d o b y t y p r z e z L i t w i n ó w . 
Z a b i l i o n i m a z o w i e c k i e g o k s i ę c i a 
Z i e m o w i t a , a j e g o s y n a K o n r a d a 
w z i ę l i d o n i e w o l i . D w a d z i e ś c i a 
l a t p ó ź n i e j t en s a m z a m e k z d o -
b y ł n a K o n r a d z i e k s i ą ż ę p ł o c k i 
B o l e s ł a w I I . N a s t ę p n i e p o w s t a ł 
t u f o l w a r k U j a z d ó w , a l e d o -
t ą d n i e m o ż n a b y ł o z n a l e ź ć j e g o 
p i e r w o t n e g o p o ł o ż e n i a . P o n i e w a ż 
p r z e z n i e k t ó r e „ p o d e j r z a n e " t e -
r e n y b u d o w a ć s ię b ę d z i e w W a r -
s z a w i e w i e l k ą , n o w o c z e s n ą a r t e -
r i ę k o m u n i k a c y j n ą , t a k z w a n ą 
„ T r a s ę Ł a z i e n k o w s k ą " , r o z p o -
c zę to p o s z u k i w a n i a i n a r e s z c i e 

o d n a l e z i o n o r e s z t k i z a m k u . Z n a -
l e z i s k a d o w o d z ą , ż e w y t a p i a n o tu 
w ś r e d n i o w i e c z u ż e l a zo . W i o s n ą 
r o z p o c z n i e s ię b a d a n i a n a z n a c z -
n i e s z e r s zą s k a l ę . 

fZZZZFm 
ZDANIEM 
# W a r s z a w a z a w s z e c i e r p i a ł a 

n a t r u d n o ś c i h o t e l o w e i d l a t e -
g o n a d w u r z e c z n y c h s t a t k a c h 
„ B a ł t y k " i „ S w i e r c z e w s k i " u r z ą -
d z o n o w t y m r o k u h o t e l e n a w o -
dz ie . 10.000 t u r y s t ó w , s z c z u r ó w 
l ą d o w y c h , z a k o s z t o w a ł o n o c l e g u 
w k a b i n a c h s t a t k u . 

# A u d y c j a w r o c ł a w s k i e j t e l e -
w i z j i „ A l b u m S S - O b e r s t u r m b a h n -
f i i h r e r a " s t a ł a s ię ź r ó d ł e m m a -
t e r i a ł u d o w o d o w e g o w p r o c e s i e 
r e w i z y j n y m p r z e c i w k o H e r m a n -
n o w i K r u m e y o w i w N R F , P o k a z a -
n a t a m b y ł a m . in . f o t o g r a f i a 
z b r o d n i a r z a p r z y s tos ie p o m o r -
d o w a n y c h l u d z i n a Z a m o j s z c z y ź -

• M i c h a ł R u s i n e k b a w i ł w L o n -
d y n i e , g d z i e z r a m i e n i a P o l s k i e j 
A g e n c j i A u t o r s k i e j k o n t a k t o w a ł 
s ię z t ł u m a c z a m i l i t e r a t u r y p o l -
s k i e j . W o s t a t n i c h 10 l a t a c h p r z e -
t ł u m a c z o n o n a o b c e j ę z y k i 4 ty s . 
p o l s k i c h k s i ą ż e k , z t e g o w A n -
g l i i 90 t y t u ł ó w ( w P o l s c e w y d a -
n o 500 t y t u ł ó w a u t o r ó w a n g i e l -
s k i ch ) . 

• W r e j o n i e O l k u s z — S i e w i e r z — 
Z a w i e r c i e w y b u d o w a n o n o w ą k o -
p a l n i ę r u d c y n k o w o - o ł o w i a n y c h . 
K o s z t o w a ł a o n a p r a w i e 1 m i l i a r d 
z ł o t y c h . 

• P r o f . d r B . S t a l i ń s k i s p e c -
j a l i s t a o d n i s k i c h t e m p e r a t u r i 

b a d a ń a t o m o w o - s t r u k t u r a l n y c h 
o t r z y m a ł n a g r o d ę P A N — i m . 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e . 

9 Z n a n e p o l s k i e Z a k ł a d y H C P -
P o z n a ń z b u d o w a ł y j u ż s i l n i k i n a -
p ę d o w e d l a 180 s t a t k ó w 10 b a n -
d e r , o ł ą c z n e j m o c y 2 m i l i o n ó w 
k o n i m e c h a n i c z n y c h , a p o z a t y m 
746 r ó ż n y c h s i l n i k ó w w y p o s a ż e -
n i a s t a t k ó w o ł ą c z n e j m o c y 283 
tys . k o n i m e c h a n i c z n y c h . 

• C h o ć r u c h z a g r a n i c z n y c h t u -
r y s t ó w m ó g ł b y b y ć z n a c z n i e 
w i ę k s z y , l i c z b a i ch w P o l -
sce w y n i o s ł a j u ż p r a w i e 2 m i l i o -
n y w c i ą g u r o k u . J e d n a k 
t y l k o 13% w y c i e c z e k o r g a n i z o -
w a ł y p o l s k i e b i u r a p o d r ó ż y . 

• F i l m o w c y p o l s c y u r z ą d z i l i w 
K o n a k r z e „ p o l s k i t y d z i e ń " , n a 
k t ó r y m w y ś w i e t l o n o 8 f i l m ó w 
p e ł n o m e t r a ż o w y c h o r a z w i e l e 
k r ó t k o m e t r a ż o w y c h . 

O P o l s k a w i e ś p o s i a d a 170 t y s . 
c i ą g n i k ó w , 14 tys . k o m b a j n ó w 
z b o ż o w y c h , b u r a c z a n y c h i z i e m -
n i a c z a n y c h , 400 tys . s i l n i k ó w e -
l e k t r y c z n y c h i 100 t y s . s p a l i n o -
w y c h . W W a r s z a w i e o d b y ł a s ię 
n i e d a w n o n a r a d a s p e c j a l i s t ó w , 
k t ó r z y o r z e k l i — że t r z e b a „ p o -
w a ż n i e z w i ę k s z y ć d o s t a w y " , a b y 
s p r o s t a ć i s t o t n y m p o t r z e b o m m o -
d e r n i z a c j i p r a c r o l n i c z y c h . ^ 

O W e d ł u g d a n y c h n a n a r a d z i e 
z o k a z j i 15 - l ec ia p a ń s t w o w e j s ł u ż -
b y z d r o w i a w p r z e m y ś l e — p r a -

c u j e w „ p r z e m y s ł ó w c e " 5 t y s . 
l e k a r z y i 5 t y s . i n n y c h f a c h o -
w y c h p r a c o w n i k ó w . P r z e d w ó j n ą 
b y ł o z a l e d w i e 130 a m b u l a t o r i ó w 
f a b r y c z n y c h . 

• W N o w e j D ę b i e o d s ł o n i ę t o 
p o p i e r s i e z n a n e g o p r z y w ó d c y 

l u d o w e g o n a R z e s z o w s z c z y ź n i e , 
r e w o l u c j o n i s t y T o m a s z a D ą b a l a . 

O d b y ł y s ię t u u r o c z y s t o ś c i w 50 
r o c z n i c ę p o w s t a n i a s ł y n n e j „ R e -
p u b l i k i T a r n o b r z e s k i e j " . 

• Z a g ł ę b i e k o n i ń s k i e w y d o b y -
ło d o t ą d 50 m i l i o n ó w t o n w ę g l a 
b r u n a t n e g o j a k o s u r o w c a e n e r g e -
t y c z n e g o w i e l k i e j e l e k t r o w n i . 
P u ł a w s k i e „ A z o t y " w y p r o d u k o -
w a ł y j u ż p i e r w s z y m i l i o n t o n 
n a w o z ó w s z t u c z n y c h . 

• W N o w e j H u c i e o d d a n o d o 
u ż y t k u j u ż 15 s z k o ł ę ś r e d n i ą . 
L i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e n o s i ć 
b ę d z i e i m i ę J a n a K o c h a n o w s k i e -
g o o r a z b ę d z i e j e d n ą z 62 s z k ó ł 

w K r a j u d z i a ł a j ą c y c h p o d e g i d ą 
U N E S C O . 

• N a d w a r s z a w s k i m s a l o n e m 
p i ę k n o ś c i „ P o l l e n a " o b j ą ł p a t r o -

n a t z n a n y n a s z R o d a k — m i s t r z 
s z t u k i f r y z j e r s k i e j — A n t o i n e . W 
z w i ą z k u z t y m j e g o u c z e ń i n a -
s t ę p c a J. S z y m a ń s k i z o s t a ł f a -
c h o w y m k o n s u l t a n t e m p e r s o n e l u 
z a k ł a d u „ P o l l e n a " . 

Rok przedawnienia 
Bezkarni Lammerding, Bach, Reinefarth, Verbelen i inni 
Sprzeciw świata 

Wkraczamy wkrótce w rok. 1969. Jeżeli pozostanie dotych-
czasowy stan prawny w NRF, jeżeli Bundestag (parlament 
zachodnioniemiecki) nie zdecyduje się przeprowadzić zmiany 
obowiązującego ustawodawstwa, to z końcem roku 1969 już 
żaden hitlerowski zbrodniarz wojenny, przeciw któremu do-
tychczas nie wszczęto śledztwa, nie będzie mógł być posta-
wiony przed sąd, jeśli mu się nawet dowiedzie najokrutniej-
szych i najbardziej masowych zbrodni. Od 31 grudnia 1969 
następuje bowiem w tym kraju przedawnienie ścigania tych 
zbrodniarzy. Tak jak w tej chwili sprawa wygląda, ta ponu-
ra perspektywa może zamienić się w rzeczywistość. Bo cho-
ciaż nawet w rządzie NRF są ludzie, którzy uważają bez-
karność zbrodniarzy za niedopuszczalną, (np. minister spra-
wiedliwości Heinemann), to jednak są oni w mniejszości. Do-
dajmy do tego, że właśnie w NRF żyje najwięcej hitlerow-
skich zbrodniarzy wojennych, o czym już niejednokrotnie pi-
saliśmy. 

Ostatnio na nowo wybuchła sprawa byłego dowódcy osła-
wionej dywizji SS „Das Reich", generała Heinza Bernharda 
Lammerdinga; to jemu podległe kohorty dokonały bestialskie-
go mordu w Oradour sur Glane na 1500 ludziach, w tym kil-
kuset dzieciach; to dowodzone przez niego oddziały w Tulle 
powiesiły 99 zakładników, a tablice, wystawione na miejscu 
egzekucji przez krwiożerczego generała głosiły: „Tak kończą 
wszystkie francuskie świnie, które stawiają opór". Przed 
przybyciem do Francji Lammerding jako dowódca pułku SS 
na froncie wschodnim „wsławił się" masowymi mordami we 
wsi Syczówka pod Moskwą i w rejonie Kijowa, gdzie z rąk 
jego siepaczy zginęły dziesiątki tysięcy ludzi. 

Lammerding — jak wiadomo — był we Francji aż trzy-
krotnie sądzony, niestety z&ocznie, i skazany na śmierć. Nie 
przeszkadza mu to żyć sobie spokojnie w Dusseldorfie w NRF, 
gdzie prowadzi przedsiębiorstwo budowlane, zarabia nieźle 
i jest poważanym obywatelem. Dzieje się tak dlatego, że wła-
dze NRF od lat — opierając się na przepisie konstytucji — 

odmawiają wydania Lammerdinga Francji, a same nie chcą 
go sądzić, na podstawie innego przepisu, głoszącego, że zbrod-
niarz wojenny sądzony przez sądy alianckie nie może być 
powtórnie sądzony za te zbrodnie przez sąd NRF. Nic to, że 
wyroku nie wykonano! Przy pomocy tych diabelskich krucz-
ków prawnych Lammerding może sobie spokojnie prospero-
wać. 

W Polsce ludzie znają dziesiątki i setki, a bodajże nawet 
tysiące nazwisk zbrodniarzy żyjących bezkarnie w NRF, któ-
rzy popełnili zbrodnie podczas okupacji Polski. Toteż nieu-
stannie mnożą się w Kraju protesty przeciw bezkarności 
zbrodniarzy. Protestują byli więźniowie i kombatanci, ich 
organizacja ZBoWiD, protestują rodziny po wymordowanych. 
Tyle, że to jak groch o ścianę, niewiele pomaga. 

Nie ma zresztą chyba kraju okupowanego przez hitlerow-
ców podczas wojny, który by nie miał tych problemów. Na 
przykład: Belgia. W Austrii, która też nie kwapi się z osą-
dzeniem zbrodniarzy wojennych, przebywa generał zdradziec-
kiej dywizji SS, współpracujący z okupantem, zbrodniarz 
Verbelen, skazany przez belgijski sąd na karę śmierci. Austria 
nie wydała go Belgom, a sąd austriacki... uniewinnił go. Ver-
belen mieszka w Austrii na wolności i dostał nawet austriac-
kie obywatelstwo! 

Z polskiej inicjatywy Organizacja Narodów Zjednoczonych 
przyjęła projekt uchwały o nie przedawnieniu zbrodni prze-
ciw ludzkości i zbrodni wojennych. Przyzwoici ludzie na ca-
łym świecie gorąco poparli ten projekt, czyniący zadość 
najbardziej podstawowym zasadom sprawiedliwości. Żaden 
uczciwy człowiek nie może się pogodzić z tym, by mordercy 
kobiet, dzieci i mężczyzn, podpalacze miast i wsi, zwyrod-
nialcy pozostali bezkarni. Rok 1969 będzie z pewnością rokiem 
wytężonej walki sił postępu i sprawiedliwości o to, by czło-
wieczeństwu stało się zadość, by przedawnienie w NRF i nig-
dzie w stosunku do zbrodniarzy wojennych nie weszło w 
życie. MARIAN 



•làjfcI 
"W> 

5 0 - L E C I E 
N I E P O D L E G Ł O Ś C I 
P O L S K I 

WIELKA UROCZYSTOŚĆ 

W TROYES 

Uroczystość obchodów 50 rocznicy niepodległości Polski zgromadziła w Troyes 
liczne osobistości francuskie i polskie. Od lewej : prof. Jerzy Wojtowicz z 
Uniwersytetu w Toruniu, prof. Marian Kulczykowski z Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego w Krakowie — specjalnie przybyli na tę uroczystość, oraz kon-
sul generalny Stanisław Pichla, konsul Marian Wolny, attaché konsularny 
Edward Studnicki (zdj. u g iry). Poniżej — grobowiec Polaków poległych w 
czasie I wo jny światowej ot czany przez mieszkańców Troyes troskliwą opieką 

cuskimi f l a gami , odby ła się uroczysta 
akademia dla uczczenia p ięćdz ies iąte j 
rocznicy zakończenia I w o j n y św ia to -
w e j i powstania n iepod leg łego Pańs twa 
Po lsk iego . Jednocześnie odbywa ła się 
w D o m u K u l t u r y w y s t a w a po lsk iego 
p lakatu turys tycznego . 

P o powi tan iu osobistości i l i czn ie 
zebrane j publ icznośc i oraz odegraniu 
przez orkiestrę „Jedność " pod d y r e k -
c ją p. Kazimierza Surowego obu h y m -
nów narodowych , zabrał głos konsul 
genera lny P R L w P a r y ż u p. Stanisław 
Pichla. Okres m in i onego p ięćdz ies ię-
ciolecia, m i m o że krótk i w skali h isto-
ryczne j , by ł doniosły w dz i e jach po l -
skiego narodu — s tw ie rdz i ł mówca . P o -
lacy , k tó rzy tu ta j , w e Franc j i , zb i e ra -
ją się, iby uczcić rocznicę odzyskania 
niepodległości , pamię ta ją dawną P o l -
skę, z kitórej w y j e ż d ż a ć musie l i w (po-
szukiwaniu pracy . W i e l u spośród nich 
jeźdz i dz is ia j do Po l sk i i konstatuje , 
że jest ona obecnie p ięknie jsza niż 
k i e d y k o l w i e k w przeszłości. D la t ego 
też wzrasta wś ród Po lon i i zagran iczne j 
duma narodowa , duma izupełnie uza-
sadniona. Okaza ło się, podkreś l i ł p. 
'konsul genera lny Pichla, że naród p o l -
ski po t ra f i n ie t y l ko bohatersko w a l -
czyć, a l e r ówn ie ż i w y t r w a l e p raco -
w a ć . 

P. Mieczysław Proch, prezes Towarzystwa Pomocy Oświatowej o r * i Ed -
mund Kierzkowski — uczestnicy I I wo jny światowej otrzymali Odznakę 
Grunwaldzką przekazań», im w Troyes przez konsula generalnego p. Pichlę 

R O Y E S , stol ica Szampani i , 
duży ośrodek em ig rac j i 
po l sk i e j w e Franc j i , ob -
chodz i ło uroczyśc ie p ięć-
dz ies ięc io lec ie n i epod leg -
łości Po lsk i . W obchodz ie 

w z i ę ł y udz ia ł l i c zne f rancusk ie i p o l -
skie osobistości oraz w i e l u naszycih ro -
daków z T royes . 

Obchód zaczął s ię od złożenia ho ł -
du p o l e g ł y m na cmentarzu w o j s k o w y m 
w Troyes . W im i en iu w ł a d z polskich 
z łoży ł w ien iec konsul genera lny P R L 
w P a r y ż u p. Stanisław Pichla, k t ó r e -
mu t owar zys zy ł p. konsul Mar ian W o l -
ny i attaché konsu larny p. Edward 
Studnicki. Obecny by ł r ówn ie ż d y -
rektor gabinetu p r e f ek ta depa r t amen-
tu Aube , r eprezen tu jący p re f ek ta p. 
Ryser oraz senator — mer T royes p. 
Henri Terré. P. Mieczysław Proch — 
prezes T o w a r z y s t w a P o m o c y Ośw ia t o -
w e j , p. René Szkudlarek — przedsta-
w ic i e l m i e j s c o w e g o komi te tu „ O d r y -
N y s y " , p. Kazimierz Proch p r z ed -
stawic ie l s twarzyszenia „ F r a n c e — P o -
logne " , p. Józef Wawrzyniak — pre -
zes ork ies t ry „Jedność " i w i e l e innych 
osobistości oraz l i c zn i Po l a cy z T r oyes 
wz i ę l i udział w t e j wz rusza j ące j ce re -
monii . Wszyscy zebrani udali s ię n a j -
p i e r w pod P o m n i k Po l e g ł y ch a następ-
nie pod pomn ik polskich żo łn ierzy po -
l eg łych w czasie I w o j n y św ia t owe j . 
Minuta ciszy i odegranie h y m n ó w na-
r odowych zakończy ły t ę uroczystość. 

T e go samego dnia po południu w 
sali Ma ison des Jeunes et de la Cu l -
ture, udeko rowane j po lsk imi i f r a n -

Z ko l e i p. konsul g ene ra lny Pichla 
dokonał wręczen ia t rzech Odznak 
Grunwaldzk ich zasłużonym. W l iczb ie 
wy ró żn i onych znalazł się p. Mieczys-
ł aw Proch i p. Edmund Kierzkowski 
—- uczestnicy w a l k I i I I w o j n y św ia -
t o w e j . Trzec ią odznakę o t r zyma ł ze-
spół pieśni i tańca Towarzystwa P o -
mocy Oświatowej, k tó ry w p o k o j o w y 
sposób, poprzez sztulkę l u d o w ą w a l c z y 
0 pod t r zyman ie ducha po l sk i e go poza 
gran icami Po lsk i , polskich t r adyc j i i 
p r z yw ią zan ia d o K r a j u . 

N a u r o c z y s t o ś c i w T r o y e s o b e c n y c h b y ł o 
d w ó c h p r o f e s o r ó w w y ż s z y c h u c z e l n i p o l -
s k i c h : p r o f . J e r z y W o j t o w i c z z U n i w e r s y -
te tu M i k o ł a j a K o p e r n i k a w T o r u n i u i p r o f . 
M a r i a n K u l c z y k o w s k i z U n i w e r s y t e t u J a -
g i e l l o ń s k i e g o w K r a k o w i e . P r o f . K u l c z y k o w -
sk i w y g ł o s i ł o d c z y t na t e m a t o d z y s k a n i a 
n i e p o d l e g ł o ś c i P o l s k i w 1918 r., k t ó r e b y -
ł o w y n i k i e m d ł u g o l e t n i c h w a l k i r e w o l u c j i 
o r a z u t w o r z e n i a s ię w w y j ą t k o w o c i ę ż -
k i c h w a r u n k a c h i w w a l c e n o w e g o p a ń -
s t w a . K r a j n i e z d o ł a ł r o z w i ą z a ć w s z y s t -
k i c h t r u d n y c h p r o b l e m ó w g o s p o d a r c z y c h 

1 s p o ł e c z n y c h w p i e r w s z y m m i ę d z y w o j e n -
n y m o k r e s i e s w e g o b y t u p a ń s t w o w e g o , o -
s i ą g n ą ł j e d n a k n i e j e d n o w z a k r e s i e a d m i -
n i s t r a c j i , o ś w i a t y , k u l t u r y , u p r z e m y s ł o w i e -
n ia , s t w o r z y ł G d y n i ę — p i e r w s z y p o l s k i 
p o r t i z a c z ą t e k C e n t r a l n e g o O k r ę g u P r z e -
m y s ł o w e g o . W y c h o w y w a n i e m ł o d z i e ż y w 
d u c h u p a t r i o t y c z n y m d a ł o o w o c e w 1939 

W tym miejscu rozpoczął się obchód 
uroczystości. U stóp pomnika poleg-
łych złożono wiązanki kwiatów 

r o k u , k i e d y z n ó w t r z e b a b y ł o w a l c z y ć z 
n a j e ź d ź c ą . P o w y z w o l e n i u w l a t a c h 1944 — 
1945 p r z e p r o w a d z o n e z o s t a ł y w P o l s c e p o d -
s t a w o w e r e f o r m y s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e i 
w l a t a c h n a s t ę p n y c h z a m i e n i ł s i ę c a ł y o b -
s z a r K r a j u w j e d e n w i e l k i p l a c b u d o w y . 
P o w s t a ł y n o w e z u p e ł n i e g a ł ę z i e p r o d u k c j i , 
n o w e s toczn i e , k o p a l n i e i f a b r y k i , a o g ó l -
n a w a r t o ś ć w y t w ó r c z o ś c i w z r o s ł a t r z y n a -
s t o k r o t n i e w p o r ó w n a n i u ze s t a n e m s p r z e d 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . O g l ą d a j ą c s i ę 
w s t e c z n a m i n i o n e 50- lec ie n a r ó d p o l s k i 
m o ż e s t w i e r d z i ć — p o w i e d z i a ł p r o f . K u l c z y -
k o w s k i — że m a p o w o d y d o c h w a ł y i d u -
m y . 

Część artystyczna o boga tym, uroz -
ma i conym prog ramie zakończy ła aka -
demię. Wys tąp i ł znany polski p ieś -
niarz Je r zy Michotek , k tóry s w y m i 
p iosenkami i kon f e rans j e rką przeniósł 
zebranych w a tmos fe rę Po lsk i . P o t e m 
długą serię tańców na rodowych i p ieś -
ni zaprezentowa ł zespół ar tystyczny 
„ P o m o c y O ś w i a t o w e j " , pos iada jący 
d ługoletn ie doświadczenie w w y s t ę -
pach dla em ig rac j i i dumny ze s w e g o 
nowego odznaczenia. 

Polska orkiestra „Jedność" występuje 
często na uroczystościach polskich. 
Przed wojną liczyła oha 40 muzyków 

Piosenki Jerzego Michotka wzruszały 
słuchaczy i zabawiały. Podziękowania 
polskiemu artyście złożył prez. Proch 



Od K a n a d y do A fgan is tanu — wszędz ie po jadą r o w e r y z Bydgoszczy 
„ K o m a r y " w n o w e j wers j i imają ty lne zawieszenie na teleskopach 

CZAR... 
DWÓCH 
KÓŁEK 
ARGUMENTY producenta 

są ważkie : w y j d z i e ci na 
zdrowie, będzie mnie j 
kosztowało, a przy tym po 
zapchanych śródmiejskich 
arteriach będziesz się po-

ruszać szybciej niż pasażerowie samo-
chodów i oczywiście żadnych kłopotów 
z parkowaniem. Jednym słowem: kup 
rower. 

A jest w czym wybierać. Z j edno-
czone Zakłady R o w e r o w e w Bydgosz-
czy — największy w Polsce producent 
rowerów — wypuszczają rocznie na 
rynek 760 tys. sztuk. Oczywiśc ie do 
wyboru i do koloru. Produkuje się ich 
tu bowiem 60 rodza jów: od rowerków 
dla najmłodszych cykl istów do wyc zy -
nowych pojazdów dla tych, którzy ma-
rzą o karierze mistrzów. Z roku na 
rok zakłady podnoszą produkcję, a cią-
gle jednak jest r owe rów za mało. 

Oczywiście def icyt dotyczy przede 
wszystkim szlagierów sezonu. Tak im 
rowerem jest ostatnio mini -rower , 
składany pojazd o wadze 15 kg, który 
z powodzeniem zmieścić się może w 
torbie. Ł a t w y do transportu (np. w 
bagażniku samochodu), nie przysparza-
jący kłopotów przy przechowywaniu 
w domu. Mini - rower , który posiada 
wyciągane siodełka i kierownicę, mo-
że być używany zarówno przez do-
rosłych, jak i dzieci. 

T o właśnie , jest min i - rower 

LA BICYCLETTE revient à la 
mode. Cela peut paraître pa-
radoxal d une époque où nous 

sommes envahis par l'automobile, 
mais cela s'explique par la néces-
sité de se mettre directement en 
mouvement. En un mot il faut 
pouvoir faire de la gymnastique 
en se déplaçant. Grdce à cette re-
naissance des deux roues, l'usine 
de Bydgoszcz a augmenté sa pro-
duction qui atteint à l'heure actuel-
le plus de 750 000 bicyclettes par 
an. 

P M B -
T O P 

'< 1 g| 

Kanada żąda emal i i ty lko w j e d n y r r 

Bydgoskie zakłady znane są z tego, 
iż każdego sezonu wprowadza ją na ry-
nek nowości. Również i obecnie m ie j -
scowi konstruktorzy przygotowują no-
w e propozycje. P r zew idu j e się m. in. 
składane rowery dla dzieci. Opraco-
w u j e się nowy typ motoroweru, któ-
ry właśc iwie — ściśle biorąc — bę-
dzie czymś w rodzaju roweru-motoro-
weru. Po jazd służyć będzie bowiem 
równocześnie jako rower i motorower. 
W ten sposób wykorzystany może być 
np. w czasie wycieczek za miasto. Na 
wycieczkę jedzie turysta przy pomocy 
pedałów, ale już z powrotem (w w y -
padku zmęczenia) ma zapewnioną bar-
dzie j wygodną jazdę, wyręcza go bo-
w i em motorek. 

Wśród nowości wymienić wypada 
także nową wers j ę popularnego w 
Polsce motoroweru typu „Komar " . 
Rozpoczęto obecnie produkcję tego po-
jazdu wyposażonego dodatkowo w te-
leskopy na ty lnym kole. W i a d o m o : 
klient nasz pan — mówią producenci 
z Bydgoszczy. Jego życzenia muszą być 
przez nas respektowane. 

Znaczna część produkcj i zakładów 
przeznaczona jest na rynek kra jowy . 
A l e nie tylko. Warto tu podkreślić, iz 
31 proc. wy robów idzie na eksport. 
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„ K o m a r y " na taśmie montażowej . Za chwi l ę będą już gotowe. Wyposażenie p raw i e motocyk lowe, a zużyc ie pal iwa l iczy się jak na naparstki 

kolorze. Nasz kl ient — nasz pan 

Rowery z Bydgoszczy wędru ją aż do 
24 kra jów. Wśród importerów są: K a -
nada, USA , Francja, NRF , Finlandia, 
Szwecja, Turcja, Czechosłowacja, Wę -
?ry, Jugosławia, Iran, Irak, Z jednoczo-
na Republika Arabska, Portugalia i 
Afganistan. Tak rozległe kontakty 
nandlowe z zagranicą świadczą dobrze 
3 producencie. Zamówienia płynące z 
zagranicy są z roku na rok coraz 
większe. W Bydgoszczy zaś dbają o to, 
by kontakty te jak naj lep ie j się roz-
wijały. Dla podniesienia jakości w y -
robów sprowadza się z zagranicy na j -
nowocześniejsze urządzenia i maszyny. 
M. in. zakupiono w e Francj i nowo-
czesną maszynę do pokrywania lakie-
rem rowerowych ram. Zakup się opła-
cił. N ie tylko bowiem wzrosła jakość 
malowania, lecz także udało się zw ięk-
szyć tempo. 

Wzrost eksportu i dobre kontakty z 
zagranicznymi kontrahentami, to wyn ik 
nie ty lko wysok ie j jakości produktów, 
lecz także umiejętności dopasowywania 
Wyrobów do indywidualnych żądań na-
sywcy. Dobrze więc trzeba wiedzieć, co 
i est aktualnie najmodniejsze, najbar-
dziej poszukiwane w danym kraju. 
Na Wschodzie np. żądają rowerów z 
obudowanymi łańcuchami, z zabez-
pieczeniem siatkowym na szprychy. 

Jest to oczywiście związane z naro-
dowym strojem użytkowników rowe-
rów w tamtych krajach. Długa, luźna 
suknia — galabi ja — musi być zabez-
pieczona przed wkręceniem w szpry-
chy, w tryby łańcucha. Co kraj , to 
obyczaj. Tuta j żądają rowerów jak 
najbardz ie j kolorowych, gdzie indziej 
utrzymanych w jednol ite j barwie. K a -
nada i U S A żądają przede wszystkim 
rowerów typu ,,Polo", używanych do 
gry w piłkę. 

N ie tylko jednak rowery interesują 
konstruktorów ze Zjednoczonych Za-
kładów w Bydgoszczy. Myślą oni także 
o sprzęcie sportowym na zimę. W 
ubiegłym roku rozpoczęto produkcję 
narto-sanek. Spotykały się z w ie lk im 
powodzeniem wśród klientów. Przygo-
towano w związku z tym na obecny 
sezon większą ilość tego sprzętu. 

Sprawa transportu sprzętu sporto-
wego dostarcza często kłopotów. Po -
myślano więc w Bydgoszczy i o tym. 
Rezultat — wygodne, łatwe do prze-
noszenia i mieszczące się w niewie l -
kim woreczku składane sanki. Dotych-
czasowe pomysły konstruktorów z 
Bydgoszczy były bardzo udane, myśli 
się więc w zakładach o następnych 
prototypach. 

Tekst: S. T R U S Z C Z Y Ń S K I 
Foto: L. D Z I K O W S K I 

Nie do jazdy, ale do trenitngu 



WIZYTA P R Z Y J A C I Ó Ł 
Dokończenie ze str. 3 

takty o f i c ja lne . De l e gac j a „ F rance — 
P o l o g n e " została p r z y j ę t a na b l isko 
godz inne j aud ienc j i przez k i e r own ika 
Min is t e rs twa S p r a w Zagran icznych 
Józe fa W in i ew i c za . W czasie r o zmo -
w y poruszona została m. in. sprawa 
r y ch ł ego powo łan ia w Po lsce do ż y -
cia T o w a r z y s t w a Po l o gne—France . 

W n in ie j sze j r e l ac j i chc ie l ibyśmy 
zdać t y lko ogó lne sprawozdan ie z po -
bytu p i ęc ioosobowe j de l egac j i T o w . 
„ F r a n c e — P o l o g n e " i „ O d r a — N y s a " w 
Polsce . Osobno zamieśc imy jeszcze ob-
szerny f o to repor taż z poby tu gości 
f rancuskich na D o l n y m Śląsku. 

W i z y t ę w e W r o c ł a w i u rozpoczę l i 
f rancuscy goście od zw iedzan ia m i a -
sta. Z n a j ą c dz i e j e j e g o zburzenia przez 
oddz ia ły h i t l e rowskie , f rancuscy p r z y -
jac ie le podz iw ia l i p o w o j e n n e rezul ta-
ty pracy wroc ław ian , k tó rzy podnieś l i 
z g r u z ó w stary po lsk i gród, p r z y w r ó -
cony Mac i e r zy . 

D e l e g a c j a f r a n c u s k a z ł o ż y ł a w e W r o c ł a -
w i u w i z y t ę p r z e w o d n i c z ą c e m u M i e j s k i e j 
R a d y N a r o d o w e j p r o f . B o l e s ł a w o w i I W A S Z -
K I E W I C Z O W I . W s t a r y m R a t u s z u g o s p o -
d a r z p o w i t a ł gośc i w n i e n a g a n n e j f r a n c u s z -
czyźnie , w y r a ż a j ą c g ł ę b o k ą s a t y s f a k c j ę z 
goszczen i a w s t a r y m W r o c ł a w i u w y p r ó b o -
w a n y c h p r z y j a c i ó ł , o b r o ń c ó w g r a n i c y n a 
O d r z e i N y s i e . G o s p o d a r z W r o c ł a w i a z a -
p o z n a ł d o s t o j n y c h gośc i z h i s to r i ą m ia s t a , 
o k r e s e m o d b u d o w y p o j e g o o d z y s k a n i u 
p r z e z P o l s k ę i a w a n s i e n a p r z o d u j ą c y w 
K r a j u o ś r o d e k n o w o c z e s n e g o p r z e m y s ł u , 
n a u k i i k u l t u r y , 

W p ięknych s łowach prezes pro f . 
B o u v i e r - A j a m zapewn i ł raz jeszcze w 
imien iu ca ł e j de l egac j i o p r zy j a źn i , j a -
ką ż y w i cały naród f rancuski do P o l -
ski, podkreś l i ł zw iązk i , j ak i e łączą oba 
k r a j e : 

„ F r a n c j a i P o l s k a n i g d y n a p r ze s t r z en i 
h i s to r i i n ie m i a ł y z a t a r g ó w , n ie p r o w a d z i ł y 
ze s o b ą w o j e n . Ł ą c z y j e n a t o m i a s t w s p ó l -
n a w a l k a o n i e p o d l e g ł o ś ć o b u k r a j ó w . T o -
też c e l e m T o w a r z y s t w a j e s t p r z e d e w s z y s t -
k i m p o g ł ę b i a n i e p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l -
s k i e j , w a l k a o p o k ó j na ś w i e c i e d l a d o b r a 
p r z y s z ł y c h p o k o l e ń " . 

Gości f rancuskich oczek iwa l i r ó w -
nież przeds tawic i e l e Un iwersy t e tu 
Wroc ł awsk i e go z p ro r ek to r em Anto-
nim Opolskim na czele. N a spotkaniu 
z p ro f e so rami i p racown ikami nauko-
w y m i ka t edry f i l o l og i i r omańsk i e j za-
poznal i się z me todami pracy i suk-
cesami na polu nauczania j ę z yka f r a n -
cuskiego. 

Francuskich p r o f e s o r ó w bardzo in -
te resowa ły równ ie ż zasady p r z y j m o w a -
nia na w y ż s z e ucze lnie w Polsce. N a 
wszys tk i e pytania z t e j dz iedz iny o -
t r z yma l i w y c z e r p u j ą c e odpowiedz i . 

Pan Jean Grasset j ako przeds taw i -
cie l min. Edgara Fauré 'a szczególnie 
b y ł za in teresowany t ym i zagadnienia-
m i ; przekaza ł także osobiste pozdro -
w i en i a od samego ministra, gorącegb 
zwo l enn ika p r z y j a źn i f r ancusko -po l -
sk ie j . 

W i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e ż y c i e m ucze ln i 
p r z e j a w i a ł p r o f . G r o s c l a u d e . S zczegó ln i e 
f r a p o w a ł y go p r o p o r c j e m i ę d z y s t u d e n t a m i 
w y d z i a ł ó w n a u k śc is łych a h u m a n i s t y c z -
n y c h . M ó w i ł też o kon iecznośc i h u m a n i z a -
c j i w y d z i a ł ó w t e chn i c znych , n i e d o p u s z c z e -
n i a d o zac i e śn i en i a z ak r e su w i e d z y h u m a -
n i s t y c z n e j w ś r ó d m ł o d z i e ż y z a r ó w n o w P o l -
sce, j a k i w e F r a n c j i . 

T e g o samego dnia odby ła się r ó w -
nież kon f e r enc j a prasowa, na k tó re j 
dz iennikarze dolnośląscy zadawa l i sze-
reg py tań o działalności T o w a r z y s t w 
F r a n c e — P o l o g n e i Od ra—Nysa . O 
sprawach tych p ięknie opowiedz ia ł 
pro f . Grosclaude, w ie lo l e tn i działacz na 
rzecz p r z y j a źn i po l sko- f rancusk ie j . 
„Przyjaźń, polsko-francuska jest ka-
mieniem węgielnym pokoju w Euro-
pie" — pow iedz ia ł m. in. pro f . G ros -
claude. 

Spektak l znakomitego , znain ego na 
ca łym świec ie Tea t ru P a n t o m i m y 
W r o c ł a w s k i e j , zakończy ł p racow i t y 
i pełen w r a ż e ń p i e rwszy dzień w i z y -
t y na ś ląskie j z iemi : 

PR Z E D W Y C I E C Z K Ą do n a j w i ę k 
sze j i nwes t y c j i do lnoś ląskiego 
przemys łu -— zagłębia miedz io 

w e g o w Lub in ie , goście f rancuscy zo 
stali p r z y j ę c i przez p r zewodn iczącego 
W o j e w ó d z k i e j R a d y N a r o d o w e j , posła 
na S e j m P R L m g r Bronisława Ostap 
czuka. W in te resu jące j dyskusj i mie l i 
oni możność zapoznać się z p rob l ema-
m i ekonomicznymi , spo łecznymi i ku l -
tura lnymi społeczeństwa w o j e w ó d z t w a 
wroc ł awsk i e go . 

Z w i e d z e n i e m i a s t a L u b i n a , pob l i sk i ch 
P o l k o w i c i c z ę ś c i o w o k o m b i n a t u m i e d z i o -
w e g o , z a k o ń c z y ł o p o b y t d e l e g a c j i n a z iemi 
w r o c ł a w s k i e j . 

P o p o w r o c i e d o W a r s z a w y gośc i e m o g l i 
z w i e d z i ć m ia s to . P o d z i w i a l i p i ę k n ą , n o w o -
cześn ie o d b u d o w a n ą sto l icę P o l s k i . 

P r o f e s o r G r o s c l a u d e m i a ł n a j w i ę k s z ą m o -
ż l iwość p o r ó w n a n i a . W P o l s c e b y ł j u ż t r zy 
r a z y : p i e r w s z y r a z o d w i e d z i ł W a r s z a w ę w 
1936 r o k u j a k o c z ł o n e k k o m i t e t u o r g a n i -
z a c y j n e g o o b c h o d ó w w e F r a n c j i u r o c z y s t o -
ści s e tne j r o c z n i c y w i e l k i e g o p o e t y A d a m a 
M i c k i e w i c z a , na s t ępn i e 12 lat t e m u i w 
1968 r o k u . 

Uroczysta , pożegna lna ko lac ja , w 
k tó r e j oprócz gości f rancuskich, uczest-
n iczy l i p r zeds tawic i e l e po lsk iego M S Z , 
dyr . W i l l m a n i nacz. Szott, T R Z Z , 
T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " — a także 
p r z e b y w a j ą c y w t y m czasie w W a r -
szawie ambasador P R L w P a r y ż u p. 
Jan Druto — zakończy ła t ę poży tecz -
ną w i z y t ę ludzi szczerze ż y c z l iwych 
d la Po lsk i . 

Krystyna M A Ń K O W S K A 

FRANCUZI ZWIEDZAJĄ 
OROZY W RAWIE RUSKIEJ 

Dokończenie ze str. 4 

ni g ł odem i ciężką pracą j eńcy f r a n -
cuscy g inę l i masowo . Ich ciała g r z e -
bano w pobl iżu obozu mac i e r zys tego w 
R a w i e Rusk i e j lub w mie jscu s tac jo -
nowania komand, k tórych by ła znacz-
na ilość. 

W 1942 r . np . w k o m a n d z i e w Z ł o c z o w i e 
z a p a n o w a ł a e p i d e m i a t y f u s u . D o szp i ta la 
n a p ł y w a ć zaczę ła d u ż a i lość c h o r y c h n a 
t y f u s j e ń c ó w . P o l s k i p e r s one l s zp i t a lny 
s t a r a ł s ię m i m o b a r d z o c iężk ich w a r u n k ó w 
p o m ó c t y m l u d z i o m . B r a k l e k a r s t w , n a l e -
ż y t e g o w y ż y w i e n i a i s tan c h o r y c h u t r u d -
n i a ł b a r d z o r e a l i z a c j ę d o b r y c h chęci . J e ń c y 
f r a n c u s c y g inę l i w l w o w s k i e j Cy t ade l i , n a 
d r o g a c h p r z y p r a c y , w k o m a n d a c h r o z s i a -
n y c h n a t e r en i e z i emi p o d l a s k i e j , z a m o j -
s k i e j i c h e ł m s k i e j , a t akże w k o m a n d a c h 
t a r n o p o l s k i m w T r e m b o w l i , S t r y j u , S k o l e m , 
K r a k o w i e i w i e l u i n n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h . 
G r o b y i ch n a j c z ę ś c i e j z r ó w n y w a n o z z i e -
m i ą . 

Nic dz iwnego , że pozostal i ich wspó ł -
t owarzysze niedol i , k t ó r ym udało się 
pr ze t rwać warunk i obozu karnego dla 
j eńców w R a w i e Rusk ie j , s tarają się 
odnaleźć g roby tych, k tó rzy n ie w r ó -
cil i do o j c zyzny , oczek iwani przez 
matki , żony i dzieci . 

Główna Komis ja Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce w r a z z Radą 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń-
stwa rozpoczęła badania w terenie, w 
szczególności w pow iec i e Biała Pod -
laska, Chełm i Zamość. W oparciu o 
r e l a c j e ś w i a d k ó w ustalono w i e l e mie j sc 
zbrodni h i t lerowskich nie t y l ko na 
jeńcach francuskich, a le także na j eń -
cach radzieckich i więźniach. Ś w i a d k o -
w i e w s k a z y w a l i na l iczne groby , do -
tychczas nie znane. M i m o że na te re -
nie Po lsk i zostały upamiętn ione tys ią -
ce mie j sc w a l k i i męczeństwa, z iemia 
nasza k r y j e jeszcze w i e l e t a j emn i c 
h i t l e rowsk ich zbrodni . 

Lidia K W I A T K O W S K A 

WARTO 
S t r a ż p o ż a r n a w B e l f o r t w y d a ł a k a l e n -

d a r z n a r o k 1969. D o c h ó d p r z e z n a c z o n o n a 
w y p o s a ż e n i e r e m i z y . S p r z e d a ż ą k a l e n d a r z a 
z a j ę l i s ię s ami s t r a żacy . O k a z a ł a się to 
m e t o d a ze w s z e c h m i a r p o ż y t e c z n a ; k i e d y 
d o d o m u p . B o e p r z y b y ł s t r a żak p r o p o -
n u j ą c k a l e n d a r z , n i e w i a s t a w y k r z y k n ę ł a : — 
K u p u j ę , a l e n i e ch p a n n a j p i e r w uga s i p o ż a r ! 
W ł a ś n i e k u c h n i a s t anę ł a w p ł o m i e n i a c h ! 
S t r a ż a k p r z y s t ą p i ł d o a k c j i , u ga s i ł p ł o m i e ń 
n a p o d ł o d z e , n a k t ó r ą w y s y p a ł się r o z ż a -
r z o n y w ę g i e l i... s p o k o j n i e z a i n k a s o w a ł n a -
l e żność za k a l e n d a r z . 

-M-

S ą d p a r y s k i r o z p a t r y w a ł os tatn io d o s y ć 
o r y g i n a l n ą s p r a w ę . P a n i E v e l y n e C o û t â t 
p r z e b y w a j ą c a n a l eczen iu w szp i ta lu u s i ł o -
w a ł a p o p e ł n i ć s a m o b ó j s t w o . P i e l ę g n i a r -

ki s zp i ta l a z a u w a ż y ł y j e d n a k t en f a k t ' 
i dz ięk i b ł y s k a w i c z n e j a k c j i r a t u n k o -
w e j » o c a l i ł y życ ie n i e d o s z ł e j s a m o b ó j -
czyn i . P a n i C o û t â t p o w y l e c z e n i u s ię dosz ła , 
d o w n i o s k u , że u r a t o w a n i e j e j życ i a s p o -
w o d o w a ł o . . . p o w a ż n e t rudnośc i f i n a n s o w e -
Z a s k a r ż y ł a w i ę c szpi ta l o o d s z k o d o w a n i e -
P o z e w zosta ł w ca łośc i o d r z u c o n y przez ; 
sąd . 

-W-
T a j e m n i c a c za ru o sob i s t ego p o l e g a na. 

u m i e j ę t n y m z a s u g e r o w a n i u r o z m ó w c y , że? 
jest co n a j m n i e j t ak s a m o c z a r u j ą c y . 

-M-

N i c n ie p r z y g o t o w u j e m ę ż c z y z n y d o m a ł -
ż e ń s t w a t a k d o b r z e , j a k d z i e w c z y n a . 

CIEKAWE PRZYGODY 
Z PRZEDWOJENNYCH 

PODRÓŻY SPORTOWCÓW 
Wszys tk i e spor towe ekspedyc je , 

zwłaszcza zagraniczne, m a j ą swe za -
ku l i sowe histor ie . Spośród dz iwnych 
podróży po lsk ie j r eprezentac j i j edna, 
i to wca l e nie w takich z n ó w począt -
kach sportu p r zedwo j ennego , bo p r z e -
prowadzana w roku 1929, zas ługuje na 
uwagę . 

PREZES Z A P Ł A C I Ł 
„ P R Y W A T N Y EXPRESS " 

Był to wyjazd lekkoatletów na mię-

dzypaństwowy mecz do Rygi. Wskutek 

komplikacji taboru kolejowego i ja-

kiegoś opóźnienia samej ekipy odbyła 

się jazda specjalna, prywatnie wyna-

jętą lokomotywą z przyczepą. Tak 

właśnie załadowano ekipę lekkoatletów 

i w tempie błękitnego expressu pusz-

czono się w pościg za właściwym po-

ciągiem. Dogoniono go na granicy. 

Później okazało się, że koszty tej 

niecodziennej podróży zapłacił wiel-

ki miłośnik królowej sportu, wielo-

krotny (od roku 1931 do 1939) prezes 

Polskiego Związku Lekkoatletycznego 

inż. Wacław Znajdowski, pierwszy 

rekordzista Polski w rzucie młotem. 

Z W A L I Z K A M I — 
P IECHOTĄ P R Z E Z MIASTO 

Często słyszy się narzekania polskich 
i innych m is t r zów na nie na j l epsze 
warunk i obozów (przygotowawczych, na 
brak r o z r y w e k , a także na nie n a j w y -
godn ie j s ze podróżowanie . Uśmiecham 
się w t e d y myś ląc o dawnych czasach 

i podobnych problemach. W roku 193P 
lekkoat lec i A k a d e m i c k i e g o Z w i ą z k u 
Spo r t owego na spotkanie w B u d a p e s z -
cie z M A F C (akademicy węg i e r s cy ) p o -
dró żowa l i 36 godz in trzecią klasą, z 
W a r s z a w y , z przes iadką w... Be r l i n i e . 
B y zaoszczędzić t rochę ciężko z d o b y t e -
go grosza, z j ednego dworca na drugi; 
w Ber l in i e drużyna masze rowa ła p i e -
chotą, k i l omet rami t a r ga j ąc wca l e nies 
l ekk ie wa l i z y . Czy można się d z i w i ć , 
że mecz A Z S - M A F C na W y s p i e św -
Ma łgo r za t y dostarczy ł P o l akom c i ę ż -
kich rozczarowań? 

M A J T E C Z K I 
W OSTATNIEJ C H W I L I 

Skoro już przypominam ten lekko-

atletyczny pojedynek polsko-węgier-

ski, nie należy pominąć sztafety 

4 X 400 m, ostatniego punktu progra-

mu. Zygmunt Weiss, ówczesny as 

sprintu i 400 metrów, przebywał w 

szatni w stanie zupełnego roznegliżo-

wania w momencie, gdy przedostatni 

biegacz, zdaje się Stefan Kostrzewski, 

miał jeszcze do przebycia 150 m. Weiss 

wypadł z szatni wciągając po drodze 

majteczki. Nie mógł jednak z nimi 

dać sobie rady i zdecydował się po-

biec w slipkach bardzo zresztą zuży-

tych. Myśląc bardziej o obrazie 

moralności publicznej niż o samym 

biegu, Weiss ku rozpaczy kolegów za-

umlił sprawę. Był to jednak bieg we-

soły, który dobrze przysłużył się zbli-

żeniu polsko-węgierskiemu. 

E. T. 
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• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a 
i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 
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Wypracowania szkolne 
„Nagle bitewną ciszą rozdarła reduta Or-

dona". 

,,Muflon ma coś z mieszańca barana z wil-
kiem". 

„Dygając uniosła nieco szaty dworskim zwy-
czajem, ukazując tym swoje dziewictwo". 

„Rynek Starej Warszawy usiany byl słomą 
t rynsztokami, a panowie chodzili po tym na 
ramionach sług". 

„A Wojski zadął nadętymi policzkami aż mu 
echo zagrało". 

„Strzechy były chlebem powszednim chłopa 
pańszczyźnianego". 

„Była kobietą czystą, dlatego można ją było 
spotkać nad rzeką". 

„Najgroźniejszy jest lew, bo nie bol się 
nawet swojej samicy". 



D E U X P A R T E N A I R E S 

LE DERNIER 
numéro en da-
te de la revue 
polonaise con-
sacrée à l ' e x -

portat ion al imentaire pa-
raissant sous le t i t re 
„Denrées de Po logne " , 
publ ie entre autres un 
intéressant commentaire 
sur les relat ions com-
merciales po lono- f rançai -
ses. On peut y l i re ce 
•qui suit: „Nous notons de-
puis quelques années un 
accroissement constant 
des échanges commer -
c iaux entre la Po logne et 
la France. I l su f f i t de 
consulter les ch i f f res 
expr imant la va leur des 
échanges dans les deux 
sens. Si nous admettons 
l ' indice 100 pour les 
échanges polono-français 
en 1965, nous obtiendrons 
l ' indice 146,4 pour 1966. 

Les activités déployées 
dernièrement par la P o -
logne témoignent de son 
désir d'accroître ses 
échanges avec la France 
et aussi qu' i l existe des 
possibil ités réel les d 'aug-
mentat ion du commerce 
entre les deux pays. 

Plusieurs publications 
économiques françaises 
ont souligné récemment 
a v e c satisfaction que de 
janv ier à août 1967, les 
exportat ions françaises 
v e r s les pays socialistes 
ont augmenté de 17,8% 
par rapport à 1966. On 
peut dire que ce progrès 
fuit dans une grande me-
sure l e résultat d'un ac-
croissement des échanges 
avec la Po logne. Ceci 
témoigne de l ' intérêt des 
mi l i eux commerciaux 

U N E BONNE R E C E T T E 

Pour les fêtes, nous vous 
proposons un hareng à la 
polonaise, recette connue de-
puis plusieurs siècles. La 
voici. Prendre quatre harengs 
laites et les faire dessaler 
•dans de l'eau froide pendant 
au moins 24 heures en chan-
geant l'eau plusieurs fois. 
Avant de les mettre dans 
l'eau, bien enlever le sel sous 
l'eau courante. Quand les 
harengs sont dessalés, enle-
ver la peau (après avoir en-
levé la tête et la queue), les 
partager en filets, enlever 
soigneusement les arêtes. Met-
tre les filets dans un bocal 
avec des tranches d'oignon 
finement coupée (1 gros 
oignon suffit), 5 grains de poi-
vre dit anglais et 5 grains 
de poivre noir, une feuille de 
laurier et 5 tranches de citron 
sans zeste. Prendre un quart 
de litre de crème fraîche, 
•ajouter le jus de trois citrons 
et la laitance des harengs 
passés au tamis. On peut 
ajouter à cette sauce une 
pincée de sucre en poudre. 
Verser cette sauce sur les 
filets, recouvrir le bocal de 
cellophane et le placer au 
frais. 24 heures après, les 
harengs peuvent être servis. 

C'est un hors-d'oeuvre dé-
licat, excitant l'appétit, très 
sain et bon marché. 

f rançais pour le marché 
polonais. 

Ceci expl ique égale-
ment que les entreprises 
françaises et polonaises 
ont attendu avec impa-
tience l ' issue des négoc ia-
tions polono-françaises in-
tergouvemementa les qui 
se sont soldées par la con-
clusion d'un protocole 
réglant les échanges pour 
1968 et qui avaient éga le-
ment pour but de t rouver 
des solutions à long te rme 
qui favor iseraient le dé -
ve loppement ul tér ieur du 
commerce entre la F ran-
ce et la Po logne. 

A u même moment se 
réunissait à Paris, en 
novembre 1967, la Com-
mission m ix t e f ranco-
polonaise qui, après p lu-
sieurs jours de négocia-
tions, signait le protocole 
en question. 

Ce protocole a une 
signif ication décisive pour 
l 'avenir des relations 
commerciales f ranco-po-
lonaises étant donné" que 
les deux parties ont ana-
lysé et expl iqué les pro-
blèmes clés re lat i fs à ces 
relations. Les négociations 
ont montré que les deux 
gouvernements tendaient 
à resserrer les relat ions 
économiques mutuelles. 

On a enregistré égale-
ment des progrès en ce 
qui concerne les décisions 
concrètes créant les con-
ditions favorables à un 
accroissement des échan-

ges dès 1968. On a aug-
menté les contingents 
prévus dans l 'accord et 
concernant aussi bien les 
exportat ions polonaises 
vers la France que les 
exportat ions françaises 
vers la Po logne . A u total, 
les contingents ont aug-
menté d 'env i ron 30%» par 
rapport à l 'état actuel. 

L e nouveau protocole 
contient, pair ail leurs, 
d ' importantes stipulations 
concernant les l ivraisons 
de coopération entre les 
industries française et po-
lonaise. En l ibérant ces 
l ivraisons du contingen-
tement, on a favor isé cette 
f o r m e d'échanges. On 
peut escompter que ce 
sera une f o r m e supplé-
mentaire qui contribuera 
à l 'accroissement des 
échanges. 

L e nouveau protocole 
est entré en v igueur en 
1968. I l permettra aux 
deux pays d'accroître 
leurs échanges et, a cette 
occasion, nous expr imons 
l 'espoir qu'à l 'avenir nous 
réussirons à créer des 
conditions encore me i l -
leures au déve loppement 
des relat ions f ranoo-polo-
naises! 

En tant que publication 
oeuvrant au resserrement 
de tous les liens unissant 
la Po logne à la France, 
nous applaudissons à ces 
voeux concrets et sincè-
res. 

NOUVELLES ECLAIR 
• A l'occasion du cin-

quantenaire de la mort du 
grand poète français d'ori-
gine polonaise Guil laume 
Apollinaire (Kostrowïcki) 
a eu lieu à Varsovie une 
session scientifique polono-
française à laquelle ont 
participé des chercheurs 
des deux pays. A u Centre 
de Culture Française, le 
professeur J. Dnrry a pré-
senté une conférence con-
cernant „Quelques secrets 
de la poésie d'Apollinaire". 

A Le nouveau port de 
Świnoujście vient de fêter 
la millionième tonne de 
marchandise transbordée 
de ses quais sur les navi -
res venus du monde entier. 
Comme on le sait Świno-
ujście se spécialise dans 
le transbordement du 
charbon et des minerais. 

A. Le G A T T , plus connu 
sous le nom d'Accord gé-
néral sur les tarifs doua-
niers et le commerce, a 
fait savoir qu'il se pronon-
çait contre la discrimina-
tion de la Pologne dans 
les relations commerciales 
internationales. L a Pologne 
et la Tchécoslovaquie sont 
les seuls pays socialistes 
faisant partie du G A T T . 

A Le 1-er janvier V a r -
sovie comptera 1 300 000 
habitants. Ici comme dans 

UNE NOUVELLE ECOLE SUPERIEURE 
Koszalin, une des plus an -

ciennes cités slaves de la P o -
méranie occidentale et qui 
obtint le droit de cité en 1266, 
a enfin sa propre école su-
périeure. Aujourd 'hui la vi l -
le compte près de 57 mille 
habitants et est totalement 
reconstruite. On a donc pu 
procéder à l'édification d'une 
école supérieure répondant 
aux besoins de la région. Le 
1-er octobre dernier a été 
inaugurée l'Ecole supérieure 
du génie comprenant deux 
facultés: de mécanique et de 
construction. D'ici 1972, on 

prévoit la mise en marche 
d'une troisième faculté d'élec-
tricité. La nouvelle école a 
actuellement 180 étudiants 
des deux sexes. L ' inaugura-
tion de l'Ecole supérieure du 
génie de Koszalin a été un 
événement pour la vie cul-
turelle et intellectuelle de la 
Pologne, car pour la premiè-
re fois dans l'histoire du pays, 
toutes les villes de volvodie 
ont une ou plusieurs écoles 
supérieures, fonctionnants 
d'une manière autonome ou 
en tant que filiale. 

toute la Pologne, le nom-
bre des femmes dépasse 
celui des hommes de 94 000 
personnes ce qui fait que 
pour chaque centaine 
d'habitants du sexe fort il 
y a 106 femmes. 

A. Existant depuis 25 
ans, la mine de lignite de 
Konin vient de procéder à 
l'extraction de cinquante 
millionième tonnes de ce 
précieux carburant solide. 

. Le représentant de la 
Pologne à l 'OND, l 'ambas-
sadeur Bohdan Tomoro-
wiez, a proposé au nom de 
son pays une résolution 
concernant la condamna-
tion universelle des armes 
bactériologiques et chimi-
ques. 

A Deux conducteurs 
d'automobile polonais, Z a -
sada et Wachowski , pren-
nent part à la course gi -
gantesque qui les mènera 
de Londres à Sidney en 
Australie. Après avoir tra-
versé toute l 'Europe ou 
presque, les participants à 
la course se sont rendus en 
Inde après avoir parcouru 
les routes du Moyen-
Orient. De là, ils prendront 
le bateau et ensuite tra-
verseront le continent 
australien. 

• A u cours de la der-
nière session de l 'UNESCO, 
les pays membres ont voté 
une résolution polono-
française concernant le 
développement de la coo-
pération internationale des 
journalistes spécialisés 
dans la vulgarisation scien-
tifique. 

A En vue de créer en 
France un centre d'études 
approfondies sur le jeu de 
l'acteur et en liaison avec 
le théâtre-laboratoire de 
Wrocław, l'Ecale supérieu-
re du centre dramatique 
national du Sud-Est or-
ganise trois stages dirigés 
par Jerzy Grotowski et 
Ryszard Cieślak et qui 
sont destinés aux acteurs 
français professionnels. Le 
premier stage durera jus-
qu'au 15 décembre, les 
deux autres auront lieu 
en avril et juin prochains. 

.A. L'acteur polonais 
Franciszek Pieczka a ob-
tenu le grand prix pour 
le meilleur acteur du Fe -
stival de Chicago pour son 
rôle dans le f i lm „La vie 
de Mathieu". 

A Varsovie et Wroc ł aw 
ont accueilli la délégation 
de l'Association Oder -
Neisse qui s'est rendue en 
Pologne vers la fin du 
mois de novembre. La dé-
légation, qui comprenait 
M M . Jean Auba , Piere 
Grosclaude, Jean Grasset, 
A . Krakowiak de l 'Asso-
ciation „France-Pologne", 
était présidée par M. M a u -
rice Bouv ie r -A jam, prési-
dent de l'Association Oder -
Neisse. 
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SOBIESŁAW ZASADA NA TRASIE 
W Y Ś C I G U L O N D Y N — S Y D N E Y 

Impreza by ła w y j ą t k o w o ciężka a 
organ iza torzy p r z ew idywa l i , iż może 
się w y d a r z y ć , że żaden z samochodów 
nie w y t r z y m a próby wyśc i gu na t ra -
sie 17 tys. km. Rośl inność i p r zy roda 
różnych t e renów A z j i , a szczególnie w 
Austra l i i , mog ł y sprawiać uczestnikom 
n i ebywa ł e trudności. Czasami droga 
ginęła wś r ód gąszczów szybko rosną-
cego buszu i t rzeba by ło szybko p r z e -
b i j ać się przez tę zaporę — atakując 
korpusem samochodu. D la tego też — 
jak w i d z i m y na zd jęc iu obok — samo-
chód Sobies ława Zasady został zupe ł -
nie zmien iony przez f abrykę . 

W łaśc iw i e „Po rsche 911" n ie p r z ypo -
mina s w o j e g o zasadniczego prototypu. 
Gruba blacha, n iemal pancerna, otacza 
na jba rdz i e j w r a ż l i w e mie j sca samocho-
du. Szyby i opony są ku loodporne — 
oczywiśc i e nie dlatego, by obawiać się 
napadu gangsterów, lecz d latego, aby 
sprostać w s p o m n i a n y m w y ż e j t rud-
nościom. Doda tkowo całość karoser i i 
otoczono grubą, sta lową konstrukc ją , 
która ma na celu s tworzen ie ochrony 
w raz ie w y w r o t k i . T r z eba sobie zdawać 
sprawę, ż e p r z y go t owu ją c samochód 
r a j d o w y do tak iego wyśc i gu na leży 
p r z e w i d y w a ć tego typu przypadk i . P o -
za t y m konstrukc ja służy r ówn i e ż do 
p r z ebywan ia r o w ó w oraz innych n ie -
równośc i t e renowych . „Po rsche 911" 
Sob ies ława Zasady by ł p r z ygo t owany 
także do zderzenia z g rubym z w i e -
rzem, p r zep ł ywan ia w p ł a w rzeki i 
zderzenia z i nnym samochodem. 

N A S Z B O H A T E R 

Oczyw iśc i e zwyc i ę s two w tego typu 
wyśc igu jest w p e w n y m sensie losem 
szczęścia w y g r a n y m na w i e l k i e j l o -
teri i . Wyg rana przynos i 10 tys. f u n t ó w 
(120 tys. F ) n ieza leżnie od honorów 
t r iumfa tora w t ym supermaratonie sa-
mochodowym. W y d a j e się, że „ n a w e t " 

NOTATNIK SPORTOWCA 
PIŁKA NOŻNA 

Q U E V I L L Y . Quevilly — U S Bruay 
4 :0. Drużyna z Bruay została g ładko 
w y e l i m i n o w a n a z pucharu przez k i lka -
kro tnego mistrza amatorsk iego F r a n -
c j i . Do czasu zranienia bramkarza K a l -
ka gospodarze p rowadz i l i t y lko j ed -
ną bramką. Bardzo dobrze gra l i ob-
rońca Walachowski i b râmkarz K a -
lek. 

L I E V I N . Liévin — C O R T 2 : 3. Z e -
spół m i e j s c o w y przegra ł po przed łuże-
niu gry , p rowadząc w czasie re-
g u l a m i n o w y m dwukrotn ie . Wyróżn i ć 
na leży Krawczyka. 

O I G N I E S . W zawodach o puchar 
F landr i i gospodarze odnieśl i z t rudem 
zwyc i ę s two m i m o l icznych ataków, 
p r zeprowadzanych przez Karo i K r y -
so. W y m i e n i ć należy równ ie ż Wab iń -
skiegro, k tó ry bardzo ż y w o pr zygo to -
w y w a ł w pomocy ataki na bramkę 
gości. ' : r i 

M E R L E B A C H . Merlebach — A S P T T 
Metz 3 :0 . W spotkaniu - o puchar 
F ranc j i gospodarze odnieśl i n iespo-
dz i ewany sukces, e l im inu jąc - s i lny ze-
spół z Metzu. Dobrze gra l i „w M e r l e -
bach Matusiak i Maleska. 

C H A R L E V I L L E . Charleville — 
Bouligny 4 : 3. Bohaterem spotkania 
był gracz Breza z Boul igny , k tóry 
strzel i ł t r zy bramki . Obok n iego w y -
różni l i się w bramce Kwiatkowski, w 
pomocy Jasek, Czachor i Kusowski, a 
w ataku Sredniawa i Piechota. M i m o 
wys i ł ku tych graczy drużyna Bou l i gny 
odpadła w dalszych ro zg rywkach o 
puchar Franc j i . 

KOSZYKÓWKA 
O I G N I E S . P o raz drugi z rzędu ze-

spół Oignies p r z e g r y w a m i m o c iąg łe j 
p r zewag i . Z a j m u j ą oni obecnie miej -
sce 5 w tabeli National II. Punk ty 
zdobyl i dla Oignies m. in. Włodarczyk 
16, Głodek 14, Andzielewski 4, Jakub-
czyk 3 i Szczepaniak 4. U gości bar -
dzo dobrze grał Nartowski, k tórego 
ce lne strzały p r z eważy ł y w ostatnie j 
chwili szalę zwycięstwa. 

dotarcie do me t y w granicach zakreś-
lonych r egu laminem jest także o lb r zy -
m i m sukcesem spo r t owym. 

Oczyw iśc i e do loter i i szczęścia mogą 
stanąć t y lko na j l eps i zawodn icy św ia -
ta. Sob ies ław Zasada do nich należy. 
S w o j ą w ie lką klasę dow iód ł w zesz łym 
roku w y g r y w a j ą c na j t rudn ie j s zy w y -
ścig r a j d o w y świata w Argen tyn i e . 

Zasada l iczy sobie 46 lat, jest żona-
ty, a zaczął uprawiać jako p ierwszą 
dyscyp l inę — lekkoat le tykę . M ia ł n ie -
złe w y n i k i w biegach. Sam zresztą 
tw ie rdz i , że udział w w i e lk i ch impr e -
zach samochodowych w y m a g a og rom-
ne j kondyc j i spo r t owe j i zmusza do 
uprawian ia w i e lu dyscypl in jednocześ-
nie, a szczególnie takich jak l ekkoat le -
tyka i p ł ywan ie . Po lsk i as samochodo-
w y , k tórego n iektórzy już dziś p o r ó w -
nują do s łynnego zwyc i ę z cy a rgen tyń-
skiego „Grand P r e m i o " , parokrotnego 
mistrza świata — jeźdźca f i r m y 
„ D a i m l e r - B e n z " — Fang io , upraw ia 
także bardzo czynnie nar ty wodne . 

A P R Y W A T N I E ? 

P r y w a t n i e Sob ies ław Zasada jest 
d y p l o m o w a n y m inżyn i e rem-mechan i -
k iem, a zami łowan ie do auto-
mobi l i zmu dzie l i ze swo j ą małżonką. 

— N i e w y o b r a ż a m sobie — p o w i e -
działa p. Ewa — jak to by łoby, gdyby 
m ó j mąż n ie by ł automobi l istą. B io rę 
czynny udział w e wszys tk i ch strate-
g icznych przygo towan iach do każde j 
j ego spo r t owe j imprezy . Lub i ę automo-
bi l i zm. Sama p rowadzę samochód, a w 
niektóych ra jdach, n ie na jw i ększego 
kal ibru, zas iadam obok męża w samo-
chodzie. 

Prezes Po lsk iego Zw ią zku Mo to r o -
w e g o inż. Roman P i j anowsk i tak po -
wiedz ia ł o mistrzu Zasadz ie i j e go sa-
mochodowych wyczynach : 

— Długo czekal iśmy na automobi -
l istę te j klasy. Zasada jest w i e l k i m 
k ie rowcą , który wyrós ł , t r enował i 
wsze lk i e doświadczenia zdobywa ł r e -
prezentu jąc s w ó j k lub i K r a j . 

SKEBHNA MEDALISTKA 
NA POLSKIM KONIU 

M A K I O N C O A K E S — srebrna m e -
dalistka z Meksyku, reprezentu jąca 
b a r w y na rodowe W i e l k i e j Bry tan i i 
podczas ostatnich I g r zysk O l i m p i j -
skich, od dawna marzy ła o posiadaniu 
dobrego w i e r z chowca lub konia spor-
towego . I w t y m celu uzgodni ła ze 
s w y m bratem Douglas Coakes j e g o 
w y j a z d do Po l sk i dla zapoznania się 
z moż l iwośc iami zakupienia tam od-
pow iedn i ego konia. 

P. Douglas, k tó ry baw i ł już w róż -
nych stadninach polskich w ub i eg ł ym 
roku, po jechał tam ponown ie te j j e -
sieni. Za pośredn ic twem Po l sk i e j I z b y 
Handlu Zagran icznego (Pol ish Cham-
ber of Fo re i gn T rade ) p. Coakes udał 
się do zakładu t r en ingowego w 
Bninie (pow. Srem, w o j . poznańskie ) , 
gdz i e tak zagustował w polskich w i e r z -
chowcach, że zamiast j ednego konia 
dla s w e j s iostry — zakupi ł cz tery . 
Jeden z nich to p iękny t r zy l a -
tek (na zd jęc iu ) „ B e r g a m o " rasy 
w ie lkopo lsk i e j , w y h o d o w a n y w stad-
nin ie P ę p o w o (pow. Gostyń, w o j . po-
znańskie) , po Bengaz i i Bergamota . 
C iekawostką dodatkową jest fakt , ż e 
Ang l i k kupi ł d w a konie od hodowców 
chłopskich. 

War t o przypomnieć , że po lsk ie k o -
nie „a rabsk i e " cieszą się dużą r eno -
mą w świecie . (K) 

JUDO ROBI KARIERĘ W POLSCE 
HI S T O R I A tego sportu w 

Po l sce jest krótka, a w ł a -
ściwie, w porównaniu np. 
z piłką nożną lub ko la r -
s twem, bardzo krótka. 
P i e rwszą sekc ję judo zało-

ży l i studenci wa r s zawsk i e j A k a d e m i i 
Wychowan ia F i zycznego w 1949 roku, 
ale dop iero 8 lat późn ie j , w 1957 r., 
dzięki powołaniu do życia Po l sk iego 
Zw ią zku Judo zawodnicy wys t ępu j ą cy 
na matach w b ia łych k imonach zyska-
li p r a w o obywate l s twa w środowiskach 
spor towych. W t y m samym roku ro -
zegrano także p i e rwsze indyw idua lne 
mist rzostwa Po lsk i oraz p i e rwsze m i ę -
d z ypańs twowe spotkanie P o l s k a - N R D . 

100 C Z A R N Y C H P A S Ó W 
W Po lsce istniało w ó w c z a s 8 sekcj i 

judo, a sk lasy f ikowanych z awodn ików 
by ło za l edw ie 98. W latach następnych 
popularność judo w Po lsce szybko 
rośnie. W 1963 r. działa już 30 sekcj i , 
a stopnie s zko l en iowe posiada już 
przeszło 450 zawodn ików . Aktua ln i e 
p r z e j a w i a j ą działalność 54 sekc je judo, 
a sk lasy f ikowanych jest przeszło 5 tys. 
zawodn ików , w t ym ponad 100 zawod -
n ików posiada czarne pasy — stopnie 
mis t rzowskie . N a j w y ż s z y stopień — 
3 Dan — posiada zawodnik G K S 
„ W y b r z e ż e " Ryszard Z ien iawâ . Spo-
śród młodych, rokujących duże na-
d z i e j e zawodn ików w a r t o tu w y m i e -
nić: 18-letniego Wac ł awa Czarneck ie -
go, 19-letniego Stanis ława M i e c z k o w -
skiego, 18-letniego Wo jc i echa M a r e c -
k iego i także 18-letniego Mar iana T a -
łaja. Zawodn i cy ci, chociaż pos iadają 
dop iero 1 Dan, ma ją już za sobą l icz-
ne sukcesy na matach k r a j o w y c h i za-
granicznych. 

N a j w i ę k s z e t r adyc j e w judo w y k a -
zały k luby spor towe: A Z S Warszawa , 
G K S „ W y b r z e ż e " , „ W i s ł a " K r a k ó w 
oraz A Z S Poznań. 

P I E R W S Z E S U K C E S Y 
Do wzrostu popularności judo w 

Po lsce w znacznym stopniu p r z y c z y -
ni ły się m. in. rokrocznie o r gan i zowa-

ny od 1962 r. m i ęd z yna rodowy turn ie j 
judo w Wars zaw i e oraz coraz w y ż s z y 
poz iom rezprezentowany przez polskich 
judoków. Po lscy zawodn icy zdołal i już 
na arenie m i ęd z yna rodowe j odnieść 
szereg sukcesów, z k tórych do na jcen-
nie jszych należy zal iczyć m e d a l o w e 
mie jsca w Mis t rzos twach Europy. 
P i e r w s z y b rą zowy meda l w judo na 
M E sen iorów dla barw Po lsk i zdobył 
w 1963 r. Jan Okró j . Dwa lata późn ie j 
b r ą zowe meda le w y w a l c z y l i : K . Ja-
remczak i P. Okrąg ł y w kategor i i se-
n i o rów oraz J. Z y t k o w w kat. m łodz i e -
ż owe j . P i e r w s z e srebrne meda le dla 
Po lsk i zdobyl i w 1966 r. J. P in te ra w 
kat. m ł od z i e ż owe j oraz Cz. Łaksa w 
kat. seniorów, a p i e rwszy z łoty M. 
T a ł a j w kat. jun io rów w 1968 r. W 
t ym samym roku sukcesy w M E junio-

POLSCY PŁETWONURKOWIE 
WE FIIANCJI 

W Międzynarodowych Mist rzostwach 
w P ł y w a n i u w P ł e twach oraz w dłu-
godys tansowym wyśc igu na rzece M a r -
nie, które odby ły się w końcu l is topa-
da br. w St. Maur (Cher) , wz i ę ła u-
dział — obok ekip reprezentu jących 12 
k r a j ó w europejskich — reprezentac ja 
Polski . 

Na j l eps zy z P o l a k ó w był Wojciech 
Pstrokoński z Morsk i ego K lubu P ł e t -
w o n u r k ó w w Gdyn i , k tó ry za ją ł dru-
g i e miejsce, na dystansie 200 m, o t r zy -
mując srebrny medal. Wo j c i e ch Ps t ro -
koński zdobył równ ież brązowy medal 
w wyśc i gu nà dystansie 50 m pod 
wodą z za t r zymanym oddechem. 

W biegu s z t a f e t owym w f inałach 
4 X 100 m zespół polski w składzie: 
W. Roguski, J. Mackę, J. Zychowski 
i W . Pstrokoński znalazł się na szóstej 
pozyc j i . 

W Sa in t -Mour (Cher ) rozegrano r ó w -
nież wyśc i g zakolem rzeki Ma rny na 
dystansie 10.200 m. Wśród 14 ekip 
składających się ze 120 „ ludz i - ż ab " 
zwyc i ę ży ł s łynny p łe twonurek włosk i 
Sp igno (K ) 

r ów odnieśl i jeszcze: P . L i e s e — srebr-
ny meda l oraz W . Czarnecki — b rązo -
w y . D u ż y m sukcesem polskich jun io -
r ów zakończyły się w b ieżącym roku 
I I Akadem i ck i e Mis t rzos twa Św ia ta w 
L izbonie , gdz ie zdobyl i 5 brązowych 
medal i , w t ym 4 indyw idua lne i j eden 
za t rzec ie m i e j s ce w k lasy f i kac j i ze -
spo łowe j . 

W S P Ó L N E Z G R U P O W A N I E 
W E F R A N C J I > 

Do szybk iego wzros tu poz iomu re -
prezentowanego przez polskich z a w o d -
n ików, obok coraz lepszych w a r u n k ó w 
t ren ingowych i coraz w i ększe j l i czby 
dobrych spec ja l i s tów- t r enerów p r z y -
czyn i ły się szerokie kontakty z z a w o d -
nikami zagranicznymi . Duża w t ym za-
sługa i z awodn ików francuskich, k tó-
rzy na arenie m i ęd z yna rodowe j cen ie-
ni są bardzo wysoko . W 1965 r. m ł o -
dz ieżowa reprezentac ja Polski p r z eby -
wa ła na wspó lnym zgrupowaniu z re-
prezentac ją F ranc j i . Po lacy nie t y lko 
so l idnie t renowal i , a le także uważn ie 
obse rwowa l i t reningi i słuchali rady 
francuskich mis t r zów judo. Reprezen -
tacja F ranc j i s tartowała także k i lka-
krotnie w t r adycy jnym międzynarodo -
w y m turnie ju judo w Warszawie , 
gdz ie odniosła poważne sukcesy. Z w y -
c ięzcami w swoich wagach zostal i : 
P i e r r e L e b e r r e w 1964 r., S e r g e Feist , 
Jean Gai l lan i Pa t r i e C lement w 1965 
oraz A r m a n d Bourreau i Jacques 
Norr i s w 1966 roku. 

Do programu Ig r zysk O l imp i j sk i ch 
w Monachium zostało również w ł ą c zo -
ne judo. Wszys tko w s k a z u j e na to, że 
w Igrzyskach tych wys tar tu ją także 
polscy zawodnicy . Oczywiśc ie , ostatecz-
na decyz ja w t e j spraw ie zależeć bę-
dzie od poz iomu, jaki reprezentować 
będą polscy zawodnicy . N i e m n i e j p la-
ny młodych działaczy z P Z J są bardzo 
ambitne. M . in. opracowal i oni już plan 
pr zygo towań zawodn ików na Ig rzyska 
monachi jsk ie . P r z ygo t owan iam i p lanu-
ją objąć grupę 50 zawodn ików, l i czą-
cych po 16—21 lat. 

D. M A N 



Wśród delegacji zagranicznych znaleźli się m. in. 

prof. Fransen i prof. Genicot z Katolickiego Un i -

wersytetu w Louvain oraz prof. Hannet ze Stras-

sbourga, prof. Paul Vallerie z L a Vaux — i wielu 

innych znakomitych uczonych katolickich ze świata 

Członkowie dostojnego senatu K U L na akademii 

KATOLICKI UNIWERSYTET LUBEL-
SKI, j edyny tego typu un iwersy te t 
nie 'tylko w Polsce, a le i w całej Eu-

rop ie Wschodnie j , święc i ł ostatnio s w o j e 50-lecie. 
T e n f ak t unikalności Un iwersy t e tu sprawi ł za -
pewne , że za interesowanie j ego jubi leuszem pr ze -
kroczy ło znacznie granice Polski . K U L powstał w 
1918 r. W ó w c z a s to po 123 latach podziału Po lsk i 
i skreślenia j e j jako państwa z m a p y Europy, w 
ówczesnym P io t r ogrodz ie zrodzi ła s ię myś l u t w o -
rzenia w w o l n e j Po lsce uniwersyte tu katol ickiego. 
Już w lutym tego roku utworzono komite t , k tó ry 
mliał za jąć się statutem przysz ł e j uczelni, zdoby -
c iem dla nie j funduszów i zg romadzen iem ks ią-
żek do bib l io teki un iwersy teck ie j . 27 lipca 1918 r 
przed łożono kon f e r enc j i b i skupów polskich me-
mor ia ł dotyczący powołania uniwersytetu. W od-
pow iedz i kon fe renc ja b i skupów polskich, obradu-
jąca pod p r z ewodn i c twem ks. Achi l l esa Ratt i , póź-
n ie jszego papieża Piusa XI, p r zy j ę ł a Un iwersy t e t 
pod swą władzę i opiekę, nada jąc mu dewizę 
„Deo et Patriae" („Bogu i Ojczyźnie".) 

P i e r w s z y m r ek to r em Un iwersy t e tu m ianowano 
ks. Idz i ego Radz iszewskiego . P o o t r zymaniu z e -
zwo len ia od władz pańs twowych , w dniu 8 grud-
nia 1918 roku odbyła się uroczysta inaugurac ja 
Un iwersy te tu . Ucze ln ia powo l i zdobywa ła sobie 
p r awa koście lne i pańs twowe . Uw i eńczen i em t e -
go procesu była ustawâ z 9.IV.1938 r. nada jąca 
Ka to l i ck i emu Un iwe rsy t e t ow i Lube l sk i emu pe łne 
p r awa pańs twowych szkół akademickich. Znacz-
nie wcześnie j , bo już 20.VII.1920 r. Pap ież P ius 
X I nadał w y d z i a ł o w i teo log icznemu i w y d z i a ł o w i 
p rawa kanonicznego p rawo nadawania l icencjatu 
i doktoratu. 

W czasie okupac j i h i t l e rowsk ie j działalność 
un iwe r s y t e tu została zawieszona. Po aresz towaniu 
rektora i szerokiego grona pro fesorów, U n i w e r s y -
tet p rowadz i ł jeszcze do p o ł o w y 1942 r. wyk ł ady , 
ale już w warunkach konspirac j i . W y k ł a d y wzno -
w iono w marcu 1945 r. W okresie p o w o j e n n y m 
nastąpi ło najśc iś le jsze zrośnięcie się Un iwe r sy t e -
tu z Kośc io łem. P r z e j ą ł on troskę o pods tawy f i -
nansowe uczelni, a jako zasadę wprowadzono , że 
Kato l i ck i Un iwe rsy t e t Lube lsk i u t r z ymu j e się z 
dobrowo lnych o f i a r ka to l i ków polskich. 

Podobn ie jak przed 50 laty, tak i dz is ia j Senat 
K U L p r z e j aw ia g łęboką troskę o zachowanie i roz -
w ó j kul tury polskie j . „Uniwersytet — jak to 
podkreśl i ł w s w y m przemówien iu j ego rektor , ks. 
prof . dr Wincenty Granat — cierpiał wraz z ca-
łym narodem w czasie okupacji, a w odrodzonej 
Ojczyźnie stanął od razu do pracy nad wzboga-
ceniem i przekazywaniem kultury polskiej i prag-
nie w dalszym ciągu służyć narodowi". 

Ta obecna sytuacja Un iwersy te tu znalazła s w ó j 
pe łny w y r a z w uroczystościach jub i l euszowych. W 
tych obchodach uczestniczyło ponad 30 b iskupów 
polskich z ks. kard. S t e f anem Wyszyńsk im, P r y -
masem Po lsk i i ks. kard . K a r o l e m Wo j t y ł ą , m e -
tropol i tą k rakowsk im. W i ę ź Un iwersy t e tu z K o ś -
ciołem podkreś lona została zresztą nie ty lko po-
przez udział s ze rok ie j r eprezentac j i Episkopatu 
Polski , przedstawic ie l i z akonów i zgromadzeń za -
konnych, seminar i ów duchownych, duchowieńs twa 
i świeckich. 

W g łębok im skupieniu wszyscy uczestnicy uro-
czystości wysłuchal i treści depeszy g ra tu l acy jne j 
kard. A . Cicognani , Sekretarza Stanu — w i m i e -
niu P a w ł a V I . Depesze g ra tu lacy jne przesłało r ó w -
nież na ręce rektora Un iwersy te tu w ie lu dosto jn i -
k ó w Kośc io ła z różnych k r a j ó w , m. in. kard. L i é -
nart, kard. Garonne i kard. Koen ig . 

Ścisłą w i ę ź z Kośa io łem wyraża ła r ówn i e ż obec-
ność wyb i tnych przedstawic ie l i katol ickich uczelni 
zagranicznych. W y m i e ń m y tu ks. H e r r e Carr ie r — 
rektora Pap iesk iego Un iwersy t e tu Gregor iańsk iego , 
p ro f e so rów Fransen i Genicot z Kato l i ck i ego Un i -
wersy te tu w Louva in , prof . De Cesare z Ka to l i c -
k iego Un iwersy te tu w Medio lan ie , pro f . Hauret — 
dz iekanów wydz ia łu teo log icznego kato l i ck iego Un i -
wersyte tu w Strassbourgu, prof . Paul Va l l e r i e z 
L e Vaux . prof . Dordet t z Wiedn ia , pro f . I rmsche-
ra z Ber l ina czy p ro f e so rów Paskai i T i m o z 
Budapesztu. Obecni by l i r ówn i e ż polscy uczeni 
w y k ł a d a j ą c y za granicą. 

Z d rug i e j strony, ścisły zw iązek Un iwersy t e tu 
z polską wspólnotą narodową wy ra ża ł się nie t y l -
ko w obecności przedstawic ie l i w ładz pańs two -
w y c h na uroczystościach jub i l euszowych K U L - u . 
Depesze g ra tu lacy jne przesłal i m. in. prof . H e n -
r yk Jabłoński — minister Ośw ia ty i Szko ln ic twa 
Wyższego , pro f . Janusz Groszkowsk i — prezes 
Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk i Jan Parandowsk i — 
prezes Pen-C lubu, a ponadto r ek to r zy Po l i t echn i -
ki Wars zawsk i e j i Wroc ł awsk i e j , Szko ły G ł ó w n e j 
Gospodars twa W i e j sk i e go i A k a d e m i i W y c h o w a -
nia F izycznego. N i e sposób w y m i e n i ć tu wszys t -
kich n a d a w c ó w depesz. W czasie uroczyste j aka -
demi i jub i l euszowe j odczy t ywano ich nazwiska 
przez przeszło godzinę. Pó źn i e j zabieral i g łos 
przedstawic ie le zagranicznych uczelni katol ickich. 
Wszyscy mów i l i z dużą sympat ią o działalności 
Un iwersy te tu . Była to przeaież okaz ja do odno-
wien ia dawnych przy jaźn i , do nawiązania nowych . 

Poza stroną o f ic ja lną, ten n ie jako osobisty i ba r -
dzo bezpośredni, rodz inny charakter uroczystości 
jub i l euszowych K U L stwarzał u jmu jącą a tmos f e -

rę spotkań, k tóre odby ły się w czasie dwudn i o -
w y c h uroczystości. T e n rodz inny k l imat jest zresz-
tą nieodłączną i bardzo specy f iczną cechą tego 
Uniwersy te tu . 

W czasie uroczystości uczczono pamięć zmar ł ych 
r ek t o r ów i p r o f e so r ów pochowanych na mie j s co -
w y m cmentarzu, j ak i po leg łych w b. obozie h i t -
l e r owsk im w Ma jdanku , gdz ie ku czci po l eg ł ych 
tam p ro f e so rów i s tudentów z łożono kw ia ty . 

J ednym z centra lnych punk tów uroczystości ju -
bi leuszowych by ło o twarc ie w y s t a w y 50-leeia 
działalności Un iwersy te tu . N a t e j in te resu jące j 
ekspozyc j i pokazano okres powstan ia U n i w e r s y t e -
tu, zarys j e go dz i e j ów , sp rawy adminis t rac j i i pod-
s tawy f i nansowe uczelni, życ ie młodz ieży , s t ruk-
turę Un iwersy te tu , j e go działalność naukową i w y -
dawniczą oraz powstanie i r o z w ó j Bib l io tek i U n i -
wersy teck i e j . I tu ponownie spotkal i się absol -
wenc i K U L z rek to rami i p ro f esorami oraz ze 
s w y m i młodszymi ko l egami aktualn ie s tud iu jący -
mi na Uniwersy tec i e . 

M. R. 

W uroczystości jubileuszu K U L - u , która odbyła się przy pięknej pogodzie na wolnym powietrzu — na 
dziedzińcu lubelskiej uczelni katolickiej, wzięli udział przedstawiciele duchowieństwa i katolicy świeccy 

PÓŁ WIEKU 

LUBELSKIEJ 

U C Z E L N I Tłumnie zwiedzano wystawę pięćdziesięciolecia 



U PIOSENKARZY 
POLSKICH 

U R S Z U L A 
S B P I Ń S K A 

ZA N I M stanęła na 
estradzie buka-
reszteńskie j obok 
Gi lber ta Béeaud, 
Jean-C laude Pas -
cal, R i t y P a v o n e 

i innych gw ia zd w czasie o -
statniego M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Fes t iwa lu M u z y k i L e k k i e j w 
Rumuni i , po przebyc iu k ró t -
k i e j a b ł y sko t l iwe j drog i 
przez estrady polskie, U rs zu -
la Sipińska skromna, jasno-
włosa studentka poznańsk ie j 
Szko ły Sztuk .P lastycznych, 
zwróc i ł a na siebie u w a g ę w 
ub. roku piosenką pt. „ Z a -
p o m n i a ł a m " podczas g i e łdy 
z i m o w e j piosenki s tudenckie j 
w Opolu. A l e mia ła już w t e -
dy za sobą udział w Rad iu 
i T V . 

N a ub ieg łorocznym Fest i -
wa lu Sopock im przegra ła j ed -
n y m g łosem ju ry w a l k ę o I 
m i e j s c e z Ewą Pilarową, a to 
n iebagate lna ocena. W r e s z -
cie podczas ostatniego Fest i -
wa lu „Sopot 68" zaprezento-
wa ła oryg ina lną, bardzo oso-
bistą i pełną uroku in te rpre -
tac j ę p iosenki „ P o ten kw i a t 
c z e rwony " , piosenki, która 
jest dziś absolutnym sz lag ie -
r e m po lsk ie j młodz ieży , i nie 
ty lko, bo nucą ją i dzieci, i 
starsi. 

— Przez dwa miesiące ob-
cowałam z tą piosenką — 
m ó w i o p r zygo towan iu do 
f e s t iwa lu p. Urszula. — 
Chciałam, by moja interpre-
tacja uwydatniła walory 
treściowe piosenki, a więc jej 
charakter wojskowy. 

W a r t o przy toczyć popular -
ny r e f r en te j p iosenki : „Żoł-
nierz dziewczynie nie skła-
mie, chociaż nie wszystko jej 
powie. Żołnierz zarzuci broń 
na ramię... Wróci, to resztę 
dopowie". P iosenka ta zdoby -
ła be zkonkurency jne I m i e j -
sce, a in t e rpre tac j ę j e j po -
dz ie l i ła Urszula z zespołem 
b e a t o w y m „ N o to co" . 

Obecnie Urszula Sipińska 
o d b y w a tournée ar tystyczne po 
Z w i ą z k u Radz ieck im. Wiosną 
po j edz i e z p l e jadą gw ia zd 
po lsk ie j estrady do S tanów 
Z j ednoczonych na wys t ępy 
dla Po lon i i . A tymczasem? 

— M a m mnóstwo pracy na 
uczelni, za dwa lata robię dy -
plom na wydziale architektu-
ry wnętrz. Trochę śpiewam, 
choć rzadko. Płyt jeszcze nie 
nagrywam, gdyż marzę o . 
tym, by miały one w pełni 
wartości literackie i arty-
styczne, a na razie mam za 
mało takich piosenek w do-
robku. Słucham i wysoko ce-
nię piosenkarstwo francuskie, 
zwłaszcza Bécaud, Aznavou-
ra, Brcla, a także kontynua-
torkę Edith Piaf — Mireille 
Mathieu. 

Trochę komponuję, trochę 
aranżuję... Mo je hobby to 
dom, uwielbiam rodzinę, tj. 
rodziców (matka jest profe-
sorem muzyki), siostrę Elżbie-
tę (studentka Uniwersytetu 
Poznańskiego) autorkę niektó-
rych tekstów piosenek, i 10-
letniego brata. Myślę o skoń-
czeniu studiów i dobrym pio-
senkarstwie, takim, by pu-
bliczność czuła się współau-
torem przeze mnie interpreto-
wanych piosenek. Kr . K 

Wymieniamy korespondencję 
K R Y S T Y N A M I T A N — D o b r z e -

j o w i c e 42, p o w i a t G ł o g ó w , w o j . 
z i e l o n o g ó r s k i e — p r a g n i e za p o -
ś r e d n i c t w e m n a s z e g o p i s m a n a -
w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą z 
F r a n c j i i B e l g i i . M a 20 lat , s t u -
d i u j e f i l o l o g i ę . K o l e k c j o n u j e w i -
d o k ó w k i , z n a c z k i p o c z t o w e , n a -
g r a n i a i f o t o s y . O c z e k u j e na l i -
s ty . 

T A D E U S Z Ł A Z N I E W S K I — 
Ł ó d ź , u l . Ż e r o m s k i e g o 33 m . 23 — 
l a t 29. P o s z u k u j e c h ę t n y c h d o 
n a w i ą z a n i a p r z y j a z n e j k o r e s p o n -
d e n c j i , n a j c h ę t n i e j z R o d a k a m i 
z F r a n c j i l u b B e l g i i . J e g o h o b b y 
to f i l a t e l i s t y k a , z b i e r a t a k ż e h e r -
b y m i a s t i w i d o k ó w k i . 

J A N I N A K R Z Y Ż A N O W S K A — 
P o z n a ń 34, u l . S . E n g l a 32 m . 8 — 
j u ż o d d a w n a i n t e r e s u j e s ię 
F r a n c j ą , j e j e k o n o m i ą i k u l t u -
r ą . C h c i a ł a b y p o g ł ę b i ć s w ą w i e -
d z ę p r z e z k o r e s p o n d e n c j ę . M a 21 
l a t . S t u d i u j e w W y ż s z e j S z k o l e 
E k o n o m i c z n e j . Z a j m u j e s ię też 
f i l m e m , l i t e r a t u r ą , m u z y k ą . C h ę t -
n i e w y m i e n i a ł a b y z n a c z k i p o c z -
t o w e . 

A N D R Z E J C Z A J K A — K a t o w i -
ce, u l . S i e n k i e w i c z a 3 — s t u d e n t 
I r o k u P o l i t e c h n i k i Ś l ą s k i e j w 
G l i w i c a c h ( l a t 20) p r a g n i e k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j -
n ą z F r a n c j i l u b B e l g i i . O p r ó c z 
z a i n t e r e s o w a ń m a t e m a t y c z n o -
t e c h n i c z n y c h i n t e r e s u j e s ię m u -
z y k ą w s p ó ł c z e s n ą , f i l m e m i s p o r -

LA SEMAINE DES JEUNES 

A L L O N S - N O U S TRADUIRE LES ECRIVAINS POLONAIS? 
MA copine A l i n e 

habite Varsov i e . 
On s'est connues 
l ' é té dernier , pen-
dant les vacan-
ces, en Po logne , 

nature l lement . Depuis ce 
temps- là , on correspond, et 
bien qu 'on soit toutes les 
deux passablement f l e m m a r -
des, on a r r i v e m ê m e à s 'écr i -
r e deux fo i s par mois. On se 
raconte des tas de choses, on 
par le de la mode , de l 'école, 
des garçons... B ien sûr! Et 
honni soit qui ma l y pense! 
Que celui qui serait tenté de 
nous v i tupérer apprenne, 
puisqu' i l l ' i gnore , qu 'une j eu -
ne f i l l e ne saurait v i v r e que 
de choses sérieuses. 

Une jeune f i l l e , ça ne v i t 
pas seulement de choses sé-
rieuses, mais ça v i t aussi de 
choses sérieuses. Les lettres 
que nous échangeons, A l i n e 
et moi , ne sont pas seulement 
consacrées à des brouti l les. 

Dern ièrement , A l i n e m'a 
assez longuement entretenue 
d'un l i v r e d 'A lbe r t ine Sar ra -
zin int i tulé „ S k o k " (en f r an -
çais, ce l i v r e s 'appel le „ L ' A s -
t raga le " ) . A l b e r t i n e Sarraz in, 
vous vous en souvenez sûre-
ment , c'est cette j eune f e m -
m e qui a écr i t deux l i v res 
qui ont f a i t beaucoup de 
bruit — „ L a C a v a l e " et 
„ L ' A s t r a g a l e " , et qui est m o r -
te l 'année dern ière des suites 
d 'une opérat ion. C o m m e 
„ L ' A s t r a g a l e " a été publ ié en 
France il y a seulement trois 
ans, j 'a i écrit à A l i n e que j e 
suis é tonnée de ce que cet 
ouvrage a dé jà été traduit en 
polonais. 

Etalors? 
Eh bien, A l i n e v ient juste -

ment de m e répondre. Et 
qu 'est-ce qu 'e l l e dit? F i gurez -
vous qu 'e l l e m e dit que le 
f a i t que „ L ' A s t r a g a l e " soit 
dé jà sorti en traduct ion po -
lonais à Va r sov i e n'a r ien 
d 'extraord ina ire . „ L a L i t t é ra -
ture f rança ise est f o r t pr isée 
en P o l o g n e — m ' i n f o r m e - t -
el le. — Presque tous les c las-
siques f rançais sont traduits 
en polonais. Et ils ont pres-
que tous é t é traduits par l e 
m ê m e homme — un t raduc-
teur de génie — Tadeusz Z e -
lensky dit Boy. Boy a é té 
assassiné par les nazis, mais 
i l est aujourd 'hui continué 
par une nouve l l e générat ion 
de traducteurs. A quelques 
rares except ions près, on peut 
d i re que tous les grands ro -
manciers et tous les grands 
poètes f rançais contemporains 
sont traduits en polonais. 

A p r è s m 'avo i r fourn i tous 
ces renseignements, A l i n e se 
met à m e quest ionner à son 
tour. „Que ls sont les auteurs 
polonais les plus lus en Fran -
ce? — me demande-t-elle. — 

A i m e - t - o n (suivent des noms 
c o m m e N o r w i d , Reymont , L e -
opold Buczkowsk i , etc.) chez 
vous? " H u m ! Que pu i s - j e lui 
répondre? Je vais sûrement 
la décevoir. . . „En France , la 
l i t térature polonaise n'est 
malheureusement guère con-
nue que des seuls spécial is-
tes, des polonisants" . C'est 
notre pro f de polonais qui 
nous a dit ça. Et il a a j outé : 
„S ' i l en est ainsi, ce n'est 
sûrement pas parce que la 
l i t térature polonaise est in in-
téressante. Bien au contra ire 
cette l i t térature est v i goureu -
se, pi t toresque, prenante. 
Ma is il n 'y a pas su f f i s am-
ment de traducteurs, de po -
lonisants, de gens capables 
de f a i r e connaître cette l i t té-
rature au publ ic f rança is — 
vo i là le hic..." 

L ' a v oue ra i - j e ? Pourquo i 
pas?! — A dire vra i , j e n'ai 
écr i t cette l e t t re que pour 
vous exposer mon sent iment 
sur ce „h ic " . L e vo ic i . Des 
traducteurs, j e pense, mo i 
qu ' i l y en aura bientôt pas 
ma l (en tout cas davantage 
que jusqu'à présent) . P o u r -
quoi? Pa r c e qu' i l ex is te des 
lycées où l 'on enseigne le po -
lonais. Pa r ce que de plus en 
plus de f i l s et de f i l l e s d ' émi -
grés polonais découvrent que 
le polonais est une be l le lan-
gue. Pa r ce que d 'ores et dé jà 

certains d 'entre eux s'eâsaien! 
à t radui re les poètes po lo -
nais. T é m o i n les traductions 
(publiées dans „ L a Sema ine 
Po lona ise " ) , de Mar i e -Chr i s -
t ine Kw ia tuszek et de M iche l 
Wo tk i ew i c z de L yon , et de 
Genev i è v e Losowsk i de T u c -
quegn ieux . 

Qu'en pensez-vous? Vous, 
Genev i è v e Losowsk i ? Et vous, 
Miche l Wo tk i ew i c z ? Et vous 
que j e ne connais pas, mais 
qui traduisez aussi? Et vous 
qui r ê v e z de traduire? N u l 
doute que vous n 'ayez dé jà 
ré f l éch i sur ce prob lème, 
alors, fa i tes un e f f o r t , c om-
muniquez- l es nous, vos r é -
f l e x i ons ! 

t e m . Z b i e r a z n a c z k i p o c z t o w e , 
p ł y t y g r a m o f o n o w e , p r o g r a m y 
s p o r t o w e i w i d o k ó w k i . O d p o w i e 
n a k a ż d y l ist . 

I R E N A J E C O R O W — W a r s z a w a , 
u l . B r z e s k a 20 m . 32 — m a 16 l a t 
i c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z: 
c h ł o p c a m i d o l a t 20. Z n i e c i e r -
p l i w o ś c i ą o c z e k u j e n a l i s ty . 

A N D R Z E J P Ï S Z E L — Ł ó d ź X I , 
u l . W o j s k a P o l s k i e g o 16 m . 33 — 
u c z e ń l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e -
go , lat 16, c h ę t n i e n a w i ą ż e k o -
r e s p o n d e n c j ę z d z i e w c z ę t a m i z. 
F r a n c j i . I n t e r e s u j e s ię ż y c i e n * 
m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j i h i s t o r i ą 
F r a n c j i . J e g o h o b b y to f o t o g r a -
f i a , k o l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i . M o -
że k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m . 

M A R I A - L 1 D I A Ż E R O M S K A — 
Etk , u l . M i c k i e w i c z a 13, w o j . b i a -
ł o s t o c k i e — p r a g n i e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą z: 
F r a n c j i l u b B e l g i i . Jest s t u d e n t -
k ą I I r o k u W y ż s z e j S z k o ł y E k o -
n o m i c z n e j . I n t e r e s u j e s ię g e o g r a -
f i ą i c z y t a m n ó s t w o k s i ą ż e k z 
t e j d z i e d z i n y . P r o s i o l i s t y i 
p r z y r z e k a , że n a k a ż d y l i s t o d -
p o w i e . 

G R A Ż Y N A S U I . O W S K A — T o -
m a s z ó w L u b e l s k i , u l . A r m i i C z e r -
w o n e j 4 m . 1 — m a 16 lat , c h c i a -
ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i -
k a m i z F r a n c j i . Z b i e r a f o t o s y 
a k t o r ó w i a k t o r e k o r a z p i o s e n -
k a r z y . I n t e r e s u j e s ię s p o r t e m , 
f i l m e m . 

H E N R Y K B E D N A R E K — P a ń -
s t w o w y O ś r o d e k M a s z y n o w y K o -
z e r k i , p o w i a t G r o d z i s k M a z o w i e c -
k i , w o j . w a r s z a w s k i e — p r o s i o 
p o d a n i e a d r e s u d z i e w c z ą t p o c h o -
d z e n i a p o l s k i e g o z F r a n c j i Iut> 
B e l g i i w c e l u n a w i ą z a n i a k o r e s -
p o n d e n c j i . Z w y k s z t a ł c e n i a j e s t 
t e c h n i k i e m , m a lat 21, zna j ę z y k 
n i e m i e c k i , r o s y j s k i i n i e c o s ł a -
b i e j f r a n c u s k i . 

J e vous 
bise. 

fa is une grosse 

M A R T I N E 

P . S. C e r t a i n s d ' e n t r e v o u s ont 
b i e n v o u l u m ' é c r i r e p o u r m e f é -
l i c i te r , m e c r i t i q u e r , ou m ' e n -
c o u r a g e r . M e r c i à tous . E x c u s e z 
l a b r i è v e t é d e m a r é p o n s e : j ' a i -
m e r a i s , b i e n su r , p o u v o i r r é p o n -
d r e l o n g u e m e n t à t ou te s les l e t -
t r e s q u e j e r eço i s , m a i s c ' e s t 
p r a t i q u e m e n t i m p o s s i b l e , j e n ' a i 
p a s l e t e m p s m a t é r i e l d e l e f a i r e 
D ' a u c u n s m ' o n t é g a l e m e n t d e -
m a n d é s ' i l f a l l a i t m ' é c r i r e „ L a 
S e m a i n e P o l o n a i s e " . Q u i , n a t u -
r e l l e m e n t , t ou te s l e s l e t t r e s q u e 
v o u s v o u d r e z b i e n m ' é c r i r e d e -
v r o n t ê t r e a d r e s s é e s à la r é d a c -
t i on d e „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " q u i m e l e s t r a n s m e t t r a . 

R e ż y s e r R o l a n d P e t i t r e a l i z u j e 
o b e c n i e w s t u d i o n a u l . F r a n -
c o e u r w P a r y ż u k o l o r o w y f i l m . 
W s p ó ł p r a c u j e z n i m j e g o ż o n a 
Z iz i J e a n m a r i e , A l e x i s N o u r e e v , 
A l a i n D e l o n , z n a n y p r o j e k t a n t 
m o d y Y v e s S a i n t — L a u r e n t , 
M a n f r e d M a n n o r a z s ł a w n y m i m 
M a r c e l M a r c e a u . S h o w ten p r z e d -
s t a w i t e l e w i z j a n a z a k o ń c z e n i e 
s t a r e g o i r o z p o c z ę c i e n o w e g o r o -
ku . N a n a s z y m z d j ę c i u Z i z i J e a n -
m a r i e w p i ę k n y m s t r o j u , w k t ó -
r y m z o b a c z y m y j ą w t e l e w i z j i w 
s y l w e s t r o w y w i e c z ó r . 

Do usług Szanownej Klienteli' 
wszystkie wydziały 

i i U P 
b a n q u e 

nat ionale 
de Par is 

L I L L E 
Liczne agencje do Waszej dyspozyc/i 

A U C H E L — B E ' H U N E — M U A Y 
C A R V I N — D O U A I — L E N S 

„RAJ" POD ZIEMIĄ 
W reg ion ie Św i ę t ok r zysk im koło 

Chęcin w pr zysz ł ym roku udostępnio-
na zostanie odkry ta n i edawno jaskinia 
nazwana „ R a j e m " . T w o r z ą ją p r ze -
d z i w n e j piękności komory łączone 
chodnikami, k tórych długość w y n o s i 
ponad 200 me t rów . W „ R a j u " t r w a j ą 
obecnie prace zabezpiecza jące , w y k o -
n y w a n e przez P r zeds i ęb i o r s two G e o -
log iczne w Kie lcach. Równocześn ie na-
ukowcy z Ka t ed r y Archeo log i i Un i -
wersy te tu Jag ie l lońskiego prowadzą w 
jaskini prace naukowo-badawcze . Jak 
się okazało, jaskinia pochodzi z epoki 
czwar torzędu i jest na j ładn ie j szą z 
dotychczas odkrytych w Polsce. G o -
spodarze w o j e w ó d z t w a k ie leckiego, l i -
cząc się ze w z r a s t a j ą c y m z roku na 
rok ruchem turys tycznym — postano-
w i l i zagospodarować jaskinię. W y b u -
dowany tu zostanie pawi lon dla tu r y -
stów w r a z z pe łnym zapleczem usłu-
g o w y m . Być może już w p r zys z ł ym 
roku, w y b i e r a j ą c się na weekend do 
Chęcin, utrudzeni całodzienną wyc i e c z -
ką turyści spożywać będą ko lac ję w 
b a j k o w e j sceneri i „ R a j u " . T y m bar -
dz ie j że pomyś lano o posiadaczach 
dwóch i czterech kółek: już t r w a j ą 
prace przy budow l e drog i do roman-
tyczne j jaskini . 

Na drodze do starego K r a k o w a i za-
w s z e modnego Zakopanego pows ta j e 
a t rakcy jna restauracja. 



ADY 

od 
isercai 

DROGA PANI ANNO! 

Przeżyłam z moim mężem dzie-
więtnaście lat i było to życie po 
Tcolcach. Już bardzo mnie to zmę-
czyło i nie wiem jak dalej postę-
pować. Mamy dwoje dzieci, star-
szy syn skończył 18 lat, córka ma 
.11 lat. Od samego początku, nie-
mal od dnia ślubu są ciągłe nie-
porozumienia i awantury. Pobra-
liśmy się z mężem niby z miłości, 
ja go rzeczywiście kochałam, ale 
czy on mnie kochał, choć tak mó-
wił, wątpię. 

Już po kilku miesiącach zaczął 
'mnie zdradzać i tak czyni bez 
•przerwy do dziś. Awantury mię-
dzy nami wynikały najczęściej z 
•powodu tych jego zdrad. Robiłam 
-mu wymówki, prosiłam, żeby się 
•uspokoił — nic nie pomagało. Po-
tem przypominałam mu, że dzieci 
•dorastają i coraz więcej zaczynają 
•rozumieć — też te argumenty 
•nie skutkowały. Mój błąd może 
polegał na tym, że za często robi-
łam mu awantury. Ale ile lat 
•można to znosić, ile lat można 
nad sobą panować? 

Zdradzał mnie tak uporczywie 
•nawet wtedy, gdy było między 
nami jak najlepiej. Choćby ostat-
•nio. Chorowałam poważnie, mąż 
okazywał mi dużo serca i serdecz-
ności, dbał o mnie, a jednak na-
wet w tym okresie, gdy ja tak 
cierpiałam, też mnie zdradzał. 

Syn jest już dorosły i o wszyst-
Tcim wie. Prosiłam go nawet, że-
by porozmawiał z ojcem, ale on 
•się boi. Czuję się jeszcze dość 
młoda, miałam 17 lat gdy wysz-
łam za mąż. Nigdy nie zaznałam 
chwili szczęścia, a teraz jest co-
•raz gorzej. Nigdzie mąż ze mną 
•nie chce chodzić. Gdy proponuję 
-mu kino czy spacer, mówi, że jest 
zmęczony, ale nieraz dzień po 
•dniu przez całe tygodnie chodzi 
sam i wraca późną nocą. 

Co robić, niech mi pani poradzi. 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

Co robić? — rzeczywiście trud-
ne pytanie. Myślę, że musiała pa-
•ini popełnić jakieś błędy w postę-
powaniu z mężem. Jeśli ten stan 
t rwa blisko dziewiętnaście lat, 
jeśli przez dziewiętnaście lat po-
za awanturami nie uczyniła pani 
żadnego konkretnego kroku, by 
zmusić męża do zaniechania 
zdrad — co można zrobić teraz? 

Myślę, że nie zaimierza pani go 
rzucić czy też występować na 
drogę rozwodową. N ie wspo-
mina pani o takie j ewentualności. 
A l e może warto zagrozić rozwo-
dem, powinna pani to była zro-
bić wie le lat temu. 

Co do interwencj i syna — to 
uważam, że nie inależy wymagać 
od dziecka, nawet dorosłego, tego 
rodzaju rozmowy. Niech pani po-
myśli, w jakie j sytuacji stawia 
pani tego chłopca? Co na jmnie j 
dwuznacznej. Co ma odpowiedzieć 
ojcu, gdy ten rnu powie — nie 
wtrąca j się do nie swoich spraw, 
smarkaczu. 

Radziłabym więc raczej pole-
gać na sobie. Spróbować jeszcze 
raz, ale bez awantur, bez kłótni 

porozmawiać z mężem stawiając 
mu pewnego rodzaju ultimatum. 
A lbo się uspokoi, albo się roze j -
dziecie. 

A N N A 

DROGA PANI ANN Ol 

Często czytam w „Radach" listy 
kobiet, które narzekają, że mąż 
pijak, że zdradza, że porzuca ro-
dzinę, że zostawia kochankę z 
dzieckiem na lodzie. To prawda, 
tak się zdarza. Ale czy to tylko 
nasza wina? Czy kobiety zawsze 
są w porządku? Nie jestem wro-
giem płci pięknej, ale jestem do 
kobiet zrażony. Wystarczy rozej-
rzeć się dokoła, wystarczy wybrać 
się na zabawę, w lecie na plażę, 
posiedzieć w kawiarni, czy po 
prostu obserwować życie rodzin-
ne sąsiadów. Gdzie są te kobiety 
szukające trwałego szczęścia w 
pożyciu z nami? 

Wszędzie ta sama historia. 
Przed ślubem, aby zdobyć uczu-
cie, są idealne, okazują walory 
ducha i charakteru. A potem do-
piero wychodzi szydło z worka. 
Jak jest dużo pieniędzy, wszyst^ 
ko układa się dobrze, jak pienię-
dzy nie ma — to wszystkie inne 
dokoła są szczęśliwe, tylko ona 
jedna przez los skrzywdzona. Nie 
ma się w co ubrać, a inne mają, 
nie może pojechać na wakacje, a 
inne jeżdżą itd. 

I dlatego pytam, gdzie są te 
dobre, czułe żony, towarzyszki 
życia, przyjaciółki na dobre i na 
złe? Zeby być szczęśliwą, nie 
można tylko wymagać, trzeba 
także z siebie coś dać. 

ROZCZAROWANY 

GŁOS LEKARKI 

KIED9 PRZYCHODZI PIĘĆDZIESIĄTKĄ 
H O R O B Y naczyń obwodo -
w y c h są w ł a ś c iw i e choro-
bą całego organizmu, po-
n ieważ powodu ją one za-
burzenia w zaopat rywan iu 
tkanki w t len i substan-

c j e od żywcze oraz w usuwaniu z nich 
dwut l enku węg la . Spec ja l iśc i za l icza-
ją j e do schorzeń w i e k u cyw i l i z a c j i 
i postępu technicznego, gdy ż znaczną 
rolę w ich pows tawan iu o d g r y w a j ą 
s zkod l iwe czynnik i psychiczne, jak np. 
stan c iąg łego napięcia n e r w o w e g o , po-
śpiech, po ż yw i en i e ob f i tu j ące w c ięż-
kos t rawne tłuszcze i mięsa, naduży -
w a n i e k a w y , pap ie rosów i alkoholu. 
T e ostatnie często są zresztą zw ią za -

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Widocznie dokuczyły panu ko-
biety, skoro tak je pan surowo 
ocenia. Widocznie nie miał pan 
szczęścia traf ić na osobę odpo-
wiednią, czułą, serdeczną, kocha-
jącą. 

N ie w iem, nie pisze pan o tym, 
czy jest pan jeszcze kawalerem, 
czy też ma pan już za sobą gorz-
kie doświadczenia. W każdym ra-
zie zapewniam pana, że wie 
wszystkie kobiety są tak próżne, 
egoistyczne i interesowne. Zarę-
czam painu, że wie le , ba w ięk-
szość, to takie, które w małżeń-
stwie szukają inie pieniędzy i luk-
susów, ty lko szczęścia, ciepła ro-
dzinnego, miłości i wza jemnego 
zrozumienia. Jeśli jest pan kawa-
lerem, życzę, by traf i ł pan na 
właściwą towarzyszkę życia — 
to nie jest takie trudne. Napraw-
dę, proszę m i wierzyć . 

A N N A 

„PRZĄŚUflCZKA*® 
W WESTMOUNT 

Staraniem Federacji Polek Kanady j -
skich zorganizowano w Westmount 
koncert śpiewaczki polskiej Mari i Do-
browolskiej-Gruszczyńskiej z Warsza -
wy. Informując o tym „G l o s P o 1-
s k i " pisze: „Doskonała dynamika je j 
pięknego głosu, wirtuozowstwo i czys-
tość głosu i dykcji w całej skali, u j -
mująca interpretacja i mimika, spra-
wiły, że już po drugim zaśpiewanym 
utworze „Prząśniczka" Moniuszki w y -
tworzył się sympatyczny nastrój tak 
rzadko spotykany na koncertach. Suk-
ces Mari i Dobrowolskiej Gruszczyń-
skiej był pełny i zasłużony". 

JUBILEUSZ 
p r o f . fl. Kau/eckieJ -Gryczou/e j 

W Warszawie w Pałacu Rzeczypo-
spolitej mieszczącym zakłady i pra-
cownie zbiorów specjalnych Biblioteki 
Narodowej , z okazji 40-lecia pracy na-
ukowej i bibliotekarskiej wybitnego 
historyka dziejów książki i zasłużone-
go podegagoa prof. dr A l o d i i K a -
w e c k i e j - G r y c z o w e j , odbyła się 
w gronie j e j uczniów i współpra-
cowników uroczystość jubileuszowa. 
W trakcie uroczystości dyrektor Biblio-
teki Narodowe j dr W. Stankiewicz 
wręczył jubilatce poświęcony je j no-
wo wydany I V tom Rocznika Bibl io-
teki Narodowej . 

M U Z E U M KASZUBSKIE 
W Wejherowie rozpoczęło we wrześ-

niu br. działalność Muzeum Piśmien-
nictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomor-
skiej. N a razie Muzeum posiada około 
1,5 tys. tytułów z zakresu piśmien-
nictwa. Ten stan posiadania zwiększa 
się poprzez zakupy na aukcjach i w 
antykwariatach. Bardzo skromny jest 
jeszcze dział muzyczny. Dotychczaso-
we zbiory pochodzą w dużej mierze 
z darów prywatnych. Oprócz prac 
związanych z organizacją placówki, 
pracownicy przygotowują już pierwsze 
publikacje. Franciszek Mamuszka pi-
sze przewodnik po Wejherowie i Z ie -
mi Wejherowskiej , a Mieczysław Ba -
ran przygotowuje monograficzne w y -
dawnictwo na temat kaszubskiego ru -
chu śpiewaczego. 

ROTISSERIE LES DEUX LIONS 
77-LA CHAPELLE S/ CRECY EN BRIE - route nationale 34 

R é s e r v a t i o n - T e l : 434-4075 

Pour vos: COCKTAILS-NOCES-BANQUETS-RECEPTION A DOMICILE, 
LOCATION DE SALLE, CONSULTEZ - NOUS! 

POUR VOS REVEILLONS DE NOËL ET ST. SYLVESTRE! 
Dans nn cadre rust ique et agréable , à moins de 40 kms . 
de Par is vous pourrez souper „ a u x chande l l e s " dans la 

t rad i t i on des fê tes de f i n d 'année . A M B I A N C E 

C O N S U L T E Z NOS M E N U S - P r i l X S P E C I A U X POUR G R O U P E S 
De Gérant: T . K O C H O W S K I 

ne z o w y m n e r w o w y m t r y b e m życ ia . 
Wreszc ie , praca zmusza jąca do spę-
dzania nieraz k i lku godz in w t e j sa-
m e j pozyc j i , często s iedzące j ze spu-
szczonymi nogami lub mocno zg i ę t y -
m i ko lanami , w y b i t n i e upośledza k rą -
żenie k r w i w kończynach dolnych. 

P o s t ę p n a u k m e d y c z n y c h z n a c z n i e p r z e -
d ł u ż y ł p r z e c i ę t n y o k r e s ż y c i a c z ł o w i e k a , 
a l e n i e z a p e w n i ł m u j e s zcze p e ł n e g o k o m -
f o r t u t e g o d ł u g i e g o ż y w o t a . S t ą d t eż w i ę k -
szość l u d z i o s i ą g a m o c n o p o d e s z ł y w i e k , 
a l e w tyc ł i p ó ź n i e j s z y c h d z i e s i ą t k a c h l a t 
n ę k a j ą i ch r ó ż n e d o l e g l i w o ś c i , w ś r ó d k t ó -
r y c h s c h o r z e n i a n a c z y ń o b w o d o w y c h s ą 
d o ś ć p o w s z e c h n e . 

Schorzenia naczyń o b w o d o w y c h do -
tyczą z regu ły ludzi po 50 roku życia, 
a le mogą zaczynać się znacznie w c z e -
śniej . P r z eb i eg ich jest na ogół w i e -
loletni , s topn iowo postępujący . P i e r w -
sze zw ias tunowe o b j a w y b y w a j ą p r ze -
oczone lub l ekceważone przez samego 
chorego. Z iębn ięc ie stóp i dłoni, cza-
sem drę tw ien ie kończyn u ludzi s tar-
szych często b y w a uważane za natu-
ralną do leg l iwość późn ie j s zego w i eku . 
W miarę postępu choroby p o j a w i a j ą 
się zaburzenia w odżyw ian iu tkanko -
w y m o b w o d o w y c h części ciała, p rzede 
wszys tk im rąk i nóg. O b j a w i a j ą się 
one wysychan i em, s twardn ien iem, 
p r z ebarw i en iami i pękan i em skóry, t o 
może p rowadz i ć do t rudno go j ą cych 
się owrzodzeń, jeś l i do łączy się w t ó r -
ne zakażenie. Paznokc ie g rub ie ją i r o -
sną n i epraw id łowo , z a k r z y w i a j ą c się 
lub wras t a j ą c w f a ł d y skóry w oko-
l icy paznokcia ; p o j a w i a j ą się bo les -
ne kurcze i d rę tw ien ia kończyn, za-
burzenia czucia, co może stać się p r z y -
czyną oparzeń, oraz s topn iowo postę -
pu jące sz tywnien ia i ograniczenia ru -
chomości kończyn. 

W p o r ę r o z p o c z ę t e l e c z e n i e m o ż e z n a c z -
n i e z ł a g o d z i ć p r z e b i e g c h o r o b y i u m o ż l i w i ć 
c h o r e m u ż y c i e w e w z g l ę d n i e d o b r y m s t a n i e 
z d r o w i a . N a j w a ż n i e j s z e j e s t j e d n a k w c z e s -
n e z a p o b i e g a n i e c h o r o b i e . 

Pr zede wszys tk im na leży pamię tać 
o g imnastyce kończyn. W i n n y m i e ć 
to na uwadze zwłaszcza te osoby, k t ó -
re pracują w pozyc j i s iedzące j i ma ł o 
poruszają się. W pracy na leży z w r a -
cać uwagę , by s iedzenie p r zy b iurku 
czy warsz tac ie by ł o dostatecznie w y -
soko ustawione, by można by ło s ie-
dzieć bez nadmiernego podkurczania 
nóg. Dobr ze jest także stosować pa -
romińu towe p r z e r w y w pracy ce l em 
„wyp ros t owan i a nóg" . Obuwie , poń-
czochy i reszta ga rde roby nie p o w i n -
ny uciskać nóg ani do lne j części b r zu-
cha, gdyż w ten sposób utrudniony jest 
odp ł yw k r w i ż y l n e j z re jonu kończyn 
dolnych. Wskazane jest także stałe u -
praw ian i e jak iegoś l ekk iego sportu, 
jak p ł ywan i e czy g imnastyka , gdy ż 
to zapewnia także stałą g imnas tykę 
naczyń o b w o d o w y c h . 

P r z y p i e rwszych zauważonych do -
leg l iwośc iach należy zwróc i ć się do 
lekarza. I m wcześn ie j , t y m w iększa 
szansa na opanowan ie postępu choro -
by. 

O c zym powinn i pamię tać ludzie , 
u których choroba już się rozpoczęła? 
J ednym z na jważn i e j s z ych ko r zys t -
nych c zynn ików jest ciepło. P o d w p ł y -
w e m ciepła rozszerza ją się naczynia 
obwodowe , co znacznie pop raw ia u-
k rw i en i e chore j kończyny . Chorzy p o -
w inn i w i ę c c iepło ubierać się w ch łod-
ne dni, p r z e b y w a ć w dobrze o g r z e -
w a n y c h pomieszczeniach. Pamię t ać 
także należy o c i ep ł ym okryc iu i b i e -
l i żnie w czasie snu nocnego. Odrucho-
w y skurcz naczyń w kończynach pod 
w p ł y w e m z imna w y s t ę p u j e nie t y l k o 
w t e d y , k i edy zmarzn ie kończyna, a le 
także pod w p ł y w e m oziębienia inne j 
części ciała, np. twar zy . Stąd też p o -
trzeba ok r ywan ia c iepło ca łego ciała, 
a nie t y l ko nóg. W przypadku, k iedy 
chory ulegnie zz iębnięciu, pow in i en 
napić się czegoś c iep łego i s zybko u-
dać się do ogrzanego pomieszczenia. 
N i e na leży natomiast stosować t y l ko 
m i e j s c o w e g o r o zg r z ewan ia stóp czy 
dłoni. 

Przes t rzegan ie zasad h ig ieny p r zez 
osoby dotknięte schorzeniami naczyń 
o b w o d o w y c h jest szczegó ln ie ważne , 
gdyż ze wzg l ędu na złe ukrw i en i e m a -
ją one osłabioną odporność i każde na-
w e t błahe otarc ie naskórka może do -
prowadz i ć do zakażenia bak te ry jnego . 
Natomiast wsze lk i e zabieg i lecznicze, 
jak np. spec ja lne kąp ie l e i masaże, za -
ż y w a n i e l eków, ustalenie d ie ty — m o -
że być s tosowane t y l ko na z l ecen ie 
lekarza. 

Dr Danuta B O B R O W S K A 
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ŚLUBNA, NIESPODZIANKA 

18-letnia Z o f i a S. z R u d y Ś l ą s k i e j z a -
m i e r z a j ą c z a w r z e ć z w i ą z e k m a ł ż e ń s k i 
n a p i s a ł a d o W i l n a p o odp is s w e g o do -
k u m e n t u u r o d z e n i a . D o k u m e n t n a d s z e d ł 
i w t e d y d z i e w c z y n a d o w i e d z i a ł a się, że 
jest o r ó w n y r o k młodsza , n iż j e j się 
do tąd z d a w a ł o . N a s k u t e k t e g o t e r m i n 
ś lubu t r z e b a b y ł o p r z e s u n ą ć o ca łe 10 
mies i ęcy . 

O D U D A W A N I A S Ą A K T O R Z Y ! . . . 

W Kieleckiem w czasie jednego z licz-
nych występóto grupy regionalnej dają-
cej barwne widowisko pt. ,,Wesele lu-
dowe" doszło do ciekawego nieporozu-
mienia między artystami wiejskimi a 
organizatorami. Ci ostatni sądzili, że w 
butelkach litrowych używanych jako re-
kwizyty weselne znajduje się herbata. 
W miarę jednak trwania spektaklu — 
wykonawcy stawali się coraz natural-
niejsi i wówczas jeden z organizatorów, 
tknięty niedobrym przeczuciem pową-
chał pustą już butelkę. Nie pachniała 
herbatą! Artyści ludowi, rozgrzani trze-
ma litrami, nie mieli zamiaru kończyć 
wesela. Kierownik ekipy ludowej tłu-
maczył obecność trunku na scenicznym 
weselu faktem, że od udawania na 
trzeźwo to są prawdziwi aktorzy, ama-
torzy zaś mają wstręt do sztuczności. 

PECHOWIEC 

W czasie g r y w tenisa s t o ł o w e g o 
12-letni J u r e k W a r w a s z Ś w i ę t o c h ł o w i c 
p o ł k n ą ł p i ł eczkę , k tó r ą mecz r o z g r y w a -
no. K i e d y p o w i e l u p e r y p e t i a c h u sun i ę -
to p i ł eczkę z p r z e ł y k u , c h ł o p a k r o z p ł a -
ka ł się, a l e n ie z p o w o d u bó lu — lecz 
d l a tego , że p r z e r w a n y m e c z za l i czono j a -
k o z w y c i ę s t w o w a l k o w e r e m j e g o p r z e -
c i w n i k o w i . 

SPOR O HERB 

Mieszkańcy Zduńskiej Woli w woj 
łódzkim zaprotestowali przeciwko ofi-
cjalnemu uznaniu za herb tego miasta 
trzech pszczół na błękitnym tle. Miej-
scowi badacze historii Zduńskiej Woli 

twierdzą, że miasto nigdy takiego herbu 
nie miało. Utrzymują, że herbem miasta 
winin być lew z kotem w łapach, bądź 
miecz rycerski z dwoma półksiężycami.., 
W spór ciągnący się od kilku miesięcy 
wciągnięto nawet harcerzy. Nie noszą 
oni na swoich mundurkach herbu z 
pszczołami, ale herb z mieczem i pół-
księżycami mający największą liczbę 
zwolenników. Definitywnym rozstrzyg-
nięciem sporu mają się zająć naukow-
cy z wydziału historii Uniwersytetu 
Łódzkiego. 

W I E R N Y P I E S 

W s a m y m ś r o d k u P l a c u 1 M a j a w 
C h o r z o w i e s iedz ia ł p r zez k i l k a g o d z i n 
d o b r z e w y p i e l ę g n o w a n y w i l c z u r o b o k 
t r zech s k ó r z a n y c h w a l i z e k . J a k się o k a -
zało , j e g o p a n zo s t aw i ł g o n a s t r aży 
s w e g o b a g a ż u , a s a m poszed ł n a p o s t ó j 
t a k s ó w e k . T a m j e d n a k za s ł ab ł i zosta ł 
o d w i e z i o n y n a p o g o t o w i e r a t u n k o w e . 
Pie3 n ie dopuśc i ł do w a l i z e k n a w e t 
b r a t a s w e g o p a n a i w y t r w a ł n a pos te -
r u n k u do chwi l i , k i e d y ten w r ó c i ł z 
p o g o t o w i a . 

M Ę S K A D E C Y Z J A 

Na skrzyżowaniu ulicy Wolności z ul. 
Sobieskiego w Chorzowie wywrócił się 
motocykl prowadzony przez około 
20-letniego młodzieńca. Niefortunny kie-
rowca nie doznał poważniejszych obra-
żeń, ale strach przed dalszą jazdą był 
tak wielki, że na miejscu wypadku urzą-
dził publiczną licytację swego pojazdu. 
Po kilkunastu minutach znalazł się na-
bywca i motocykl zmienił właściciela! 

O D K R Y C I E A R C H E O L O G I C Z N E 

W Swiętochłowickiej dzielnicy Lipiny 
sensację wywołała wieść o przypadko-
wym odkryciu archeologicznym, dokona-
nym na okolicznych polach. W mig zna-
lazło się kilkunastu ,,znawców", którzy 
w sporej kupce glinianych skorup do-
patrzyli się zastawy stołowej z 'K, a na-
wet VI wieku, dopóki jeden z gapiów na 
jednym z mniej zniszczonych garów nie 
odcyfrował napisu ,,Rok 1935". 

PODZIĘKOWANIE ZWIĄZKU POLAKÓW 
„ZGODA" 

PANIE REDAKTORZE'. 

Poszedłem do pobliskiej księgarni i 
kupiłem dwa tuziny świątecznych kar-
tek. Aż tyle? Ano, aż tyle. Bo tyle 
akurat naliczyłem krewnych i znajo-
mych. Kupiłem więc okrągłe dwa tu-
ziny kartek i teraz wypełniam je „ser-
decznymi życzeniami". Do wszystkich 
— więc i do cioci Kunegundki, i do 
kuzyna, i do szwagra — do wszystkich 
piszę oczywiście jedxo i to samo: „Ser-
deczne życzenia świąteczno-noworocz-
ne przesyła Józef z żoną i dziećmi". 
No, bo przecież gdybym tak zaczął si-
lić się na oryginalność, to ostatnie 
kartki odeszłyby w najlepszym wypad-
ku gdzieś koło niedzieli mięsopustnej. 
To jest raz. A dwa — trzeba się prze-
cież starać obdarzać swoich krewnych 
i przyjaciół równymi, jednakowymi u-
czuciami, no nie? Bo gdybym tak na 
przykład do szwagra napisał: „Szwa-
gierku najukochańszy i ty szwagie-
reczko, życzymy Wam Świąt wesołych 
i czekamy na was z dobrym placusz-
kiem i koniaczku buteleczką", — gdy-
bym do szwagra napisał słodko i czu-
le, a cioci Kunegundce życzył tylko 
pogodnych i zdrowych Świąt, to — 
choć zdrowie i pogoda ducha są waż-
niejsze od wszystkich placków i ko-
niaków razem wziętych — ciocia Ku-
negundka obraziłaby się (bo szwagier 
dałby jej moją kartkę do przeczyta-
nia), a szwagier całkiem bezpodstaw-
nie miałby się za coś lepszego. 

Serdeczność? Pamięć? Może ktoś 
wzruszy w tym miejscu ramionami i 
powie, że w istocie nie jest to żadna 
serdeczność czy pamięć, lecz bezrozum-
ny, idiotyczny automatyzm. Ktoś inny 
wyrazi być może opinię, że lepiej by-
łoby, gdybym te pieniądze, które wy-
dałem. na świąteczne kartki, przezna-
czył na coś pożyteczniejszego, na 
przykład na jakiś fundusz publiczny. 
Bo przecież dzisiaj kartka świąteczna 
ma wielu przeciwników, zwłaszcza 
wśród ludzi młodych. Jedni powiada-
ją, że kartki się przeżyły, że dzisiaj 
kartki trącą myszką — i wysyłają wy-
soce ich zdaniem szykowne i nowo-
czesne wizytówki. Inni twierdzą, że 
dobrze ulożo.y r.owoczesny człowiek 
nic nikomu na Święta nie wysyła, że 
świąteczne kartki mają w sobie coś 
gburowatego, prostackiego, nieokrzesa-
nego, itd. Trzecią zasię kategorię prze-
ciwników świątecznych kartek stano-
wią tak zwani (to ja ich tak nazy-
wam) „ekonomiści". „Ekonomiści" też 
oczywiście stoją na stanowisku, że nie 
należy kupować kartek, bo kartki są 
tylko po to, żeby bogacili się księga-

rze i wydawcy. Inni jeszcze utrzymu-
ją, że człowiek rozsądny żadnych kar-
tek nie wysyła, bo to tylko utrudnia 
pracę i tak już strasznie w okresie 
gwiazdkowym zadyszanym listono-
szom. 

Kto tu ma rację? Czy my, ludzie 
starsi, rzeczywiście jesteśmy tacy pro-
stacy? Czy kartki należy zlekcewa-
żyć? Czy należy starać się wyplenić 
tego typu nawyki? Czy rzeczywiście 
kartki są tylko niemądrym echem 
dawnych czasów? 

Jeśli o mnie idzie, to uważam, że 
kartki są rzeczą ważną. Wydaje mi 
się, że w zwyczaju wysyłania kartek 
wyraża się coś, co każe nam wzajem 
wszystkim dobrze, serdecznie o sobie 
pamiętać. Czy to jest mało? Jest wie-
le innych zwyczajów, które nie przy-
noszą nam żadnych korzyści, a jednak 
im hołdujemy. I słusznie. Czymże bo-
wiem byłoby życie, gdyby ludzie kie-
rowali się tylko myślą o własnej ko-
rzyści? Jak wyglądałaby Gwiazdka, 
gdybyśmy nie otrzymywali tych kolo-
rowych kartek z napisem „Joyeux 
Noël!" i „Wesołych Świąt!"? Słyszy-
cie, młodzi? Nie, oni nie słyszą. Tak 
to już jest: człowiek dopiero wtedy 
dochodzi do przeświadczenia, że starzy 
jednak mieli rację, kiedy ma już do-
rosłe dzieci, które mu wmawiają, że 
jest starej daty i niczego nie rozumie. 

Jeszcze raz zliczyłem krewnych i 
znajomych. Okazuje się, że zapomnia-
łem o wuju Piotrze z Abscon i o znajo-
mych z Hénin-L.iétard, Szymczakach. 
Zaraz pójdę dokupić dwie kartki. To 
w sumie wyślę ich dwadzieścia sześć? 
Ano, tak. Gwiazdka jest tylko raz w 
roku, nie zubożeję. I księgarz wcale 
się nie stanie kapitalistą. Za to krew-
ni i znajomi będą zadowoleni, że o 
nich pamiętam. 

Kartka świąteczna łączy ludzi, ot co. 
I dlatego warto i trzeba jej bronić. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef GRZYBEK 
z Nordu 

P a n S T R Z Ę P E K W . 47 A G E N 

Byłem tego lata w Polsce i 
jeden z moich braci prosił 
mnie, ażebym mu kupił we 
Francji samochód i przywiózł 
do Polski na drugi rok — za 

Z w i ą z e k P o l a k ó w „ Z g o d a " w N R F 
z siedaibą w Bochum przesłał nam 
list od dzieci i młodz ieży , k tóre tego-
roczne w a k a c j e spędzi ły na koloniach 
letnich w Polsce. Treśc ią tego l istu 
dz i e l imy się z naszymi Czy t e ln ikami : 

W imieniu dzieci przebywających w 
tym roku na punktach kolonijnych w 
pięknych okolicach górskich naszej 
kochanej Ojczyzny, oraz w imieniu ro-

pieniądze, które ma otrzymać 
za gospodarstwo znajdujące się 
we Francji. Czy w Polsce nie 
zapłaci cła za ten samochód, 
wartości około 2.000 frs.? 

Z p a ń s k i e g o l i s t u w y n i k a ł o b y , 
ż e b r a t isię p r z e s i e d l i ł ina i S t a ł e d o 
P o l s k i i ż e o b e a n i e m a o t r z y m a ć 
p i e n i ą d z e z a s p r z e d a ż g o s p o d a r -
s t w a w e F r a n c j i O t ó ż w «myś l 
p r z e p i s ó w c e l i n y ch , o s o b o m z a -
m i e s z k a ł y m z a girairaicą, a p r z e -
s i e d l a j ą c y m s i ę d o Po l s i k i ma s t a -
ł e za imiesz ikainie z w a l n i a s i ę o d 
n a l e ż n o ś c i c e l i n y c h p r z y w o z o w y c h , 
p r z e d m i o t y , k t ó r e s t a n o w i ą i c h 
m i e n i e . Z w o l n i e n i e p o w y ż s z e s t o -
s u j e s i ę n a p o d s t a w i e s p i s u p r z y -
w o ż o n y c h p r z e d m i o t ó w , s p o r z ą -
d z o n e g o w 2 e g z e m p l a r z a c h , o r a z 
( z a ś w i a d c z a n i a p o l s k i e g o u r z ę d u 
( k o n s u l a r n e g o z e s t w i e r d z e n i e m , 
ż e " o s o b a w y m i e n i o n a w t y m z a -
ś w i a d c z a n i u zamies i zJk iwa ła z a 
g r a n i c ą i p r z e s i e d l a s i ę d o P o l s k i 
n a z a m i e s z k a n i e . P o n i e w a ż j e d n a k 
bra i t j e s t j u ż o b e c n i e w K r a j u , 
r a d z i m y z w r ó c i ć s i ę w t e j s p r a -
w i e d o K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o w 
L y o n i e , c e l e m u z y s k a n i a o d p o -
w i e d n i e g o z a ś w i a d c z e n i a l u b e -
wen i tua l i n i e o t r z y m a n i a o d p o w i e d -
n i e g o z e z w o l e n i a o d B a n k u N a -
r o d o w e g o w W a r s z a w i e . 

dziców, nauczycielstwa i organizacji 
naszej składamy jak najserdeczniej-
sze podziękowanie i uznanie za ser-
deczną opiekę nad dziećmi. 

Jesteśmy bardzo zadowoleni z prze-
pięknego programu wczasowego, jaki 
przygotowano dla dzieci. Dla dalszej 
pracy szkolnej pobyt naszych dzieci 
przyniósł ogromne korzyści. 

Łączymy wyrazy szacunku i po-
ważania. 

Związek Polaków „Zgoda" w Niem-
czech — Zarząd. 

(L ist podpisal i prezes M. Ga jewsk i 
i W . Kaczmarkowa z re feratu szko l -
nictwa) . 

OBRAZY POLSKIE 
w OTTAWIE 

W Galer i i N a r o d o w e j K a n a d y w O t -
taw i e o twarta została w l istopadzie br. 
w i e lka w y s t a w a poświęcona t w ó r -
czości cenionego malarza f l a m a n d z -
k iego Jacoba Jordaensa (1593—1678), 
znanego w świec ie ze znakomitych 
płócien c tematyce r e l i g i jne j , r o d z a j o -
w e j , a l egoryczne j oraz z różnorodnych 
portre tów. 

Wśród 314 płócień, r ysunków, g ra f i k 
i gobe l inów wypożyc zonych na tę 
wie lką w y s t a w ę z ko lekc j i publ i cz -
nych i p rywa tnych 18 k r a j ó w Europy 
i A m e r y k i Pó łnocne j znalazły się t r z y 
obrazy o l e jne pochodzące ze zb io rów 
Muzeum N a r o d o w e g o w Warszaw ie . Są 
to: „ G ł o w a Sa ty ra " , „Bachus " oraz 
„ T r y u m f księcia F r y d e r y k a - H e n r y k a 
Nassau" . (k) 

57 LAT w KUCHNI 
W słupskich zakładach gastrono-

micznych pracuje jeden z najstarszych 
mistrzów patelni w Polsce. Jest nim 
71-letni Jan Czarnecki, pracujący w 
zawodzie kucharskim od roku 1911. 
Praktykę zaczął w jednej ze znanych 
przed I wojną światową restauracji 
berlińskich, później pracował w kasy-
nie oficerskim 21 pułku ułanów, na-
stępnie aż do 1945 r. w najlepszej re-
stauracji lwowskiej . Po wojnie osiedlił 
się w Słupsku, gdzie wsławił znako-
mitą kuchnią restaurację „Metro".-

P 
K 
O 

23, rue Ta i tbout-PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S .A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Costawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pils-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie kosziy , s zybka i wykwal i f i kowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
23, rue Taitbout PARIS IX-ème 

§ § M e c e n a s r a d z i 



SPOTKANIE Z ZESPOŁEM 
OKAZAŁA IMPREZA-WYSTAWA 
w 9 r o c z n i c ę z a ł o ż e n i a , „ W a r s z a w y " w D i j o n 

BAL „ODRY-NYSY" W DAMMARIE 

Z O K A Z J I dzie-
w i ą t e j roczni-
cy założenia 
zespołu fo lk lo -

rys tycznego zor-
ganizowana została u-
roczystość o c iekawym, 
urozmaiconym programie. 

W przeddzień właśc i -
w e j uroczystości odby ło 
się spotkanie cz łonków 
zespołu oraz ich rodzin i 
sympa tyków „ W a r s z a w y " 
p r zy lampce wina. W i e -
czorek urozmaicony by ł 
seansem polskich f i l m ó w : 
„Zakazane. piosenki" , 
„Mar ia Skłodowska-Cu-
r i e " i „Po r t r e t Nacze ln i -
ka " . W m i ł y m spotkaniu, 
k tóre przeplatane by ło 
śp iewem zespołu i które 
przeciągnęło się do póź-
nych godzin, wz ią ł udział 
wicekonsul P R L w L y o -
nie p. Stefan Pietrzak. 

Impreza dlla uczczenia 
dziewięciu lat istnienia 
„ W a r s z a w y " odbywała się 
w Salle des Etats w P a -
łacu Burgundzkim w Di -
jon. Obecny by ł na n ie j 
konsul P R L w L y o n i e p. 
Mieczysław Majewski, w i -
cekonsul p. Stefan Piet-
rzak, zastępca mera Di jon 
p. Pelletret i bardzo du-
żo publiczności. 

Uroczystość zagaił p re -
zes zespołu p. A. Parczyń-
ski dz iękując wszystk im, 
k tó r zy dopomagal i swą 
pracą do stworzenia i roz-
w o j u „ W r a s z a w y " . W ser-
decznych słowach zwróci ł 
się do zebranych zastępca 
mera p. Pelletret, aby 
podkreślić, jak wysoko 
ceni wys i łk i zespołu dla 
pogłębienia przy jaźn i pol-
sko-francuskiej . Z ko le i 
p. konsul Mieczysław Ma -
jewski podziękował z e -
społowi za j ego owocną 

OGŁOSZENIE 
EMPLOYEE DE MAISON, p o l o -
n a i s e p a r l a n t f r a n ç a i s , d e m a n d é e 
d a n s m a i s o n d e m é d e c i n à R o u -
b a i x , m é n a g e d e 2 p e r s . B i e n 
l o g é e . T e m p s l i b r e d u s a m e d i à 
16 h. a u d i m a n c h e à 23 h . T r è s b o n 
s a l a i r e . C o n v i e n d r a i t à c é l i b a t a i r e 
d e 25 à 40 a n s d é s i r a n t p l a c e s t a -
b l e . N é c e s s a i r e ê t r e a c t i v e , p r o -
p r e , b o n n e p r é s e n t a t i o n . E c r i r e 
à V i t o u — 75, a v e n u e L e b a s — 
5 9 - R O U B A I X . 

A N D R Z E J K U L A 
nie żyle 

Polonia z I lénin-Lié-
tard straciła ostatnio 
jednego z czołowych 
swoich przedstawicieli 
w osobie p. Andrzeja 
Kuli, który zmarł w 
Wicku lat 72. 

Zmarły, czynny dzia-
łacz społeczny, był od-
znaczony dużym złotym 
medalem pracy oraz 
licznymi odznaczeniami 
wojskowymi za udział 
w obu wojnach i Ruchu 
Oporu. 

Liczni przyjaciele. Po -
lacy i Francuzi odpro-
wadzili Zmarłego na 
wieczny spoczynek. 

Cześć Jego pamięci! 

pracę, k tó re j ce lem jest 
popularyzowanie ku l tury 
polskie j w e Francj i . P . 
konsul wyraz i ł nadzie ję , 
że zespół „ W a r s z a w a " o -
siągać będzie w s w e j dzia-
łalności w następnych la-
tach coraz większe sukce-
sy w dziele pogłębiania 
przy jaźn i po 1 sk « - f r an eus -
ikiej. 

Ponad dwie godziny 
t rwał wys t ęp zespołu w 
pięknych polskich stro-
jach ludowych. L icznie 
zebrana publiczność go -
rąco Oklaskiwała tańce i 
śp iewy młodzieży. Drugą 
część koncertu urozmaici-
ł y wys t ępy p. Jarockiej — 
znane j polskie j piosenkar-
ki, wys tępu jące j obecnie 
w e Francj i . 

W czasie p r z e rwy p. 
konsul Majewski dokonał 
otwarcia w y s t a w y na te-
mat współczesnej archi-
tektury poilskiej i plakatu 
polskiego. Wys tawa wzbu-
dziła zainteresowanie 
zwiedza jących. Dużym 
powodzen iem cieszyły się 
wydawn i c twa na temat 
życia kulturalnego w Po l -
sce i w y r o b y polskiego 
przemysłu ludowego, 
sprzedawane w kiosku 
f i r m y „Po l on i a " z Lyonu . 

P o zakończeniu uroczy-
stości p. konsul Majewski 
podziękował w serdecz-
nych słowach całemu ze-
społowi za p iękny w ieczór 
i w r ę c zy ł bukiety biało-
czerwonych kw ia tów kie-

rownikowi artystycznemu 
zespołu p. Janowi Sta-
wieckiemu oraz p. Marii 
Dinet — nauczycielce, 
p i e rwsze j opiekunce ze-
społu. 

t t 

W Dammar i e - l e s - Ly s od -
by ł się t r adycy jny , doroczny 
bal S towarzyszen ia „Odra — 
N y s a " . Oko ł o 500 osób b a w i -
ło się doskonale d o rana 
p r zy dźwiękach znanej o rk i e -
stry po lsk ie j Ozorowsk iego . 

Ba l poprzedzony by ł p r z y -
jęc iem. w k t ó r y m wz ią ł u -
dzia ł konsul genera lny P R L 
w P a r y ż u p. Stanisław Pich-
la, mer D a m m a r i e - l e s - L y s 
pani Maryvonne Bouvreau i 

6201 $eorces PAUI 
ZAWSZE 

NAJLEPSZY WYBÓR - GATUNEK 
ZAWSZE 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, rue du Quesnog, 5 
VALENCIENNES 
St. AMAND — CONDE s ESCAUT — BRUAY-en-ARTOIS 

MAUBEUGE — LE QUESNOY 

wielle innych osobistości. Do 
zebranych p r z e m ó w i ł p r ze -
wodn i c zący m i e j s c o w e g o ko -
mitetu S towarzyszen ia Ob -
rony Granic na Odrze d N y -
sie p. Zygmunt Wawszczyk, 
zwraca jąc uwagę na fakt , że 
dzięki poparc iu m i e j s c o w y c h 
w ładz i ca łego społeczeństwa 
działalność „ O d r y — N y s y " 
r o zw i j a się w okol icy D a m -
m a r i e bardzo pomyśln ie . P o 
obecnej w y s t a w i e p lakatu 
polskiego, którą zo rgan i zowa-
no wspó ln i e z meros twem, 
odbędz ie się w Dammar i e 
w i e lka w y s t a w a g r a f i k i po l -
skie j . Zapow i edz i any jest 
równ ież p r z y j a zd z Po l sk i ze-
społu es t radowego i teatru 
la lek z Wroc ł aw ia . 

Pani mer Bouvreau p r z y -
pomniała, że po obecn ie ob -
chodzonym 50-leciu n i epod-
ległości Po l sk i obchodzić bę -
dz i emy za ki lka mies ięcy 25 
łat Po l sk i L u d o w e j . Gmina 
Dammar ie , która ceni bardzo 
swych mieszkańców P o l a -
ków , mus i godnie uczcić tę 
rocznicę. 

Do obchodzonych rocznic 
nawiąza ł r ówn i e ż w s w y m 
pr zemówien iu p. konsul ge -
nera lny Pichla, w y r a ż a j ą c u-
znanie dla w y s i ł k ó w S t owa -
rzyszenia „ O d r a — N y s a " na 
terenie D a m m a r i e - l e s - L y s i 
s tw ierdza jąc , że praca ta jest 
c ennym w k ł a d e m w o d w i e c z -
ną, t rwa łą p r z y j a ź ń łączącą 
Po l skę i Franc ję . 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WY Z SZYC H 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournel le 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

LA BOUTIQUE POLOHAISE 
25, rue Drouot 
Paris 9e 

Téléphone: 
c.c.p. Paris: 

770-83-37 
189.46-68 

poleca następujące książki po cenach na j -
niższych: 
Roman Bratny 

Wanda Dobaczewska 
Eugeniusz Gołębiowski 

Jerzy Jędrzejewicz 

Jan Kochanowski 

Stanisław Komornicki 
Mar ia Kuncewiczowa 

Kornel Makuszyński 

Mieczysław Moczar 
Tomasz Olszański 
Jan Pierzchała 

Henryk Sienkiewicz 

Stanisława Sowińska 

Seweryna Szmaglewska 

Seweryna Szmaglewska 
Wiech 

Juliusz Verne 

Stanisław Zabiełło 

Joanna Zwirska 

Kolumbowie — 
Rocznik dwudzie-
sty (3 tomy) 
Korzenie 
Zygmunt August 
— Żywot ostat-
niego z Jagiello-
nów 
Noce ukraińskie 
albo rodowód 
geniusza 
Dzieła polskie (2 
tomy) 
Warszawa wolna 
Tristan 1946 
Kuchnia W a r -
szawska (582 str. 
w oprawie) 
O dwóch takich 
co ukradli księ-
życ 
Barwy walki 
Zycie tułacze 
Dzień z nocą na 
trzy podzielony 
W pustyni i w 
puszczy 
Wyprawa Arman -
da 
Zapowiada się 
piękny dzień 
Krzyk wiatru 
Wątróbka po w a r -
szawsku 
W 80 dni dooko-
ła świata 
Na posterunku we 
Francji 
Do siebie po-
dobni 

8,00 F 
4,60 

6,95 

16,35 

18,50 
3,10 
6,50 

20,00 

4,60 
8,35 
3,40 

4,60 

9,25 

3,40 

3,10 
3,10 

7,70 

5,55 

8,65 

3,70 
D o c e n p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o w e j 

Posiadamy również na składzie wszystkie 
płyty nagrane przez zespół Stefana K U B I A -
K A i Bolesława N O W A K A . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w pow iększy ł y się. Ostatnio uro-
dz i l i się: 

H E R S I N - C O U P I G N Y : Caro l l e P r z ybo rowska , Erie S te lma-
siak, Jean-P i e r r e K łaczyńsk i , Erie Wołczko , L i one l Binek, 
Franço ise P iekarska, Emmanue l Hadz l ik . B O U L I G N Y : Nata l ia 
Mark i ew i c z . L I E V I N : Chr ist ine Ehrlich. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Cor inne Ś l iw ińska, Er ie Machciński , H e r v é W o j c i e c h o w -
ski. St. V A L L I E R : Eric Januszewski . S O M A I N : Chr istophe 
Pagórsk i , Domin ique Kaz im i rak , A n d r z e j Wiśn iewsk i , Chr i -
stian Rochowiak , Jean-Marc Łapa j . A V I O N : Patr ick K o b r z y ń -
ski. H E N I N - L I E T A R D : B r i g i t t e Kucharska, Car ine Kamińska , 
Th i e r r y Łatko, V incent Bl icharski , D id i e r Drapier . D O U A I : 
Joë l l e J ławny, Wa l e r i a Winka , Char l ine Popek , Cor inne Ćw ik , 
F r y d e r y k Stasiak, Bruno Krzeszewsk i . A U C H E L : Er ie P i e c z y -
rak. M A R L E S - l e s - M I N E S : W i rg in ia Łoboda . C A L O N N E -
R I C O U A R T : Pasca l Węc ł aw ik . B R U A Y - e n - A R T O I S : Chr is -
tophe Stachowiak. 

Szczęś l iwym Rodz i com ż y c z y m y dużo pociechy z n a j m ł o d -
szych! 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
K u radości Rodz in i P r z y j a c i ó ł ostatnio zawar l i ma łżeńs twa : 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Chr ist iane Kac zmarek i Miche l 

Obert i . S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : L i l i ane Mac i e j ewska i Jean-
P i e r r e Prost . C A L O N N E - R I C O U A R T : Mar i e -José L e r o y i R o -
bert Ostrowski . S A I L L Y - L A B O U R S E : Bernadet te A n t k o w i a k 
i Y v e s Carré. T H I O N V I L L E : Carmen Vincent in i i W ł a d y s ł a w 
N o w a k . 

Nowożeńcom ż y c z y m y pomyślnośc i i t r adycy jnych stu lat ! 
Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y j 

Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszl i od nas: 
D O U A I : Czes ław Wawrzyn i ak . H É N I N - L I É T A R D : A n n a Go -

łęb iowska z domu Smulka, lat 73 (Noye l l es ) ; A n d r z e j Ku la , 
lat 72. S O M A I N : W a w r z y n Pakuła, lat 84; Wa lentyna Osadnik 
z domu Talaga. N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Franciszek K e m p a , 
lat 77; Józef Rzeczkowsk i , lat 75; Józef Ś l iwka , lat 78; Sta-
n is ław Frankowiak , lat 70; Eugeniusz Grzeb ie luchowski . 
L I É V I N : Stanis ława Ko ra l ewska z domu Ka ra f a , lat 56; Bo -
les ław Kaźmierczak , lat 74. M A R L E S - l e s - M I N E S : An i e l a A n -
dr ze j ewska z domu Gorczyńska ; Jan Pakuła , lat 76. W I N G L E S : 
Anna Rata jczak z domu Migaszewska ; Józe f ina Skowrońska 
z domu Lewandowska . ST. E T I E N N E : Mar ianna C ichoszew-
ska z domu Jagieł ło, lat 85. M E T Z : K a r o l Szymańczyk , lat 66. 
L E C R E U S O T : Bogumi ł Ruciński , lat 74. S A N V I G N E S - l e s -
M I N E S : Stanis ława P i ep r zkowska z domu P i e t ryga , lat 81. 
R O U B A I X : An i e l a Mlec i ek z domu Żaba. W A S Q U E H A L : B ro -
n is ław Mas łowsk i , lat 52. 

Rodz inom Zmar ł ych składamy serdeczne w y r a z y wspó ł -
czucia. 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE KUCHENNE • BUTANE • PROPANE 
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LOGOGRYF Z PRZYSŁOWIEM 
P r o s i m y odgadnąć 19 w y r a z ó w 7- l i tero-

w y c h o podanych n i że j znaczeniach i w p i -
sać j e p i onowo do odpowiedn ich kratek r y -
sunku, m a j ą c na uwadze , ż e począ tkowe l i -
t e r y wszys tk i ch w y r a z ó w są j ednakowe . L i -
t e r y ś rodkowe wp i sanych w y r a z ó w , k tóre 
się zna jdą w polach z kó łkami , czytane po -
z i omo dadzą tekst przys łowia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) posadzka z 
d rewn ianych k lepek a lbo z p łytek, 2) okres 
suszy, 3) p lan budowl i lub konstrukcj i , 4) 
pustka w kieszeni, 5) zabobon, 6) duży śledź 
wędzony , 7) p ismo do w ł a d z z prośbą, p e t y -
c ja, 8) w i e l k i las p i e rwo tny , 9) g ł owa rodu, 
protoplasta, 10) oparc ie na starość, pod t r zy -
manie , 11) krótka, c ienka kie łbasa z m i e l o -
nego mięsa, spożywana na gorąco, 12) oku-
cie p r z y b i j a n e kon iom do kopyt , 13) ubranie 
w pasy noszone przez w i ę ź n i ó w w h i t l e r ow -
skich obozach koncent racy jnych , 14) p lan 

koncertu, uroczystości lub z abawy , 15) l o -
komo t ywa , 16) zmiana na lepsze, 17) mała 
f i gurka , statuetka, 18) beksa, mazga j , 19) 
nieruchomość, p lac z budynk iem. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji w ciągu dwóch tygodni od daty u-
kazania się numeru, z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E S P I R A L I Z N R 48 
POLSKA ZŁOTA JESIEŃ URZEKA SWYM 

PIĘKNEM. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) r a p o r t , 2) t e m b l a k , 
3) k r y s z t a ł , 4) Ł o k i e t e k , 5) k l a s z t o r , 6) r e g u ł a , 
7) a u t o r y t e t , 8) t a j e m n i c a , 9) a k s a m i t , 10) t a n d e m , 
11) m a ń k u t , 12) t u m a n , 13) n u r e k , 14) k r z e w , 15) 
w y k ł a d , 16) deszcz , 17) z w y c z a j , 18) j a m n i k , 19) k o -
p i e c , 20) c i ęg i , 21) i m b r y k , 22) k o n i o k r a d , 23) d ż e m . 

RÓŻNYCH 

W Y R Ó Ż N I E N I A M U Z Y C Z N E 

L E C R E U S O T . F r a n c u s k a F e d e -
r a c j a M u z y c z n a p r z y z n a ł a m e d a l 
h o n o r o w y p. R a y m o n d o w i C i e ś l a -
k o w i za t r z y d z i e s t o l e t n i c z y n n y 
u d z i a ł w p r a c a c h m i e j s c o w e g o 
s t o w a r z y s z e n i a m u z y c z n e g o 
, . L ' H a r m o n i e " . M e d a l e m z w i ą z -
k ó w m u z y c z n y c h zos ta ł o d z n a c z o -
n y p. J a n P o h o r s k i za 20 l a t p r a -
c y s t o w a r z y s z e n i o w e j . 

B L A N Z Y - I e s - M I N E S . N a j m ł o d -
s z y m i p e r k u s i s t a m i w m i e j s k i e j 
s z k o l e m u z y c z n e j zosta l i , n a p o d -
s t a w i e p o m y ś l n i e z ł o ż o n y c h e -
g z a m i n ó w , R o b e r t S a r n e c k i , D o -
m i n i q u e W i l c z y ń s k i , M a r t i n e A -
g a c i ń s k a . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . T u t e j s z e 
s t o w a r z y s z e n i e m u z y c z n e „ L a S o -
c ié té S y m p h o n i q u e " o g ł o s i ł o i 
r o z d a ł o o s t a t n i o w y r ó ż n i e n i a za 
u b i e g ł y r o k s z k o l n y . W k l a s i e 
s o l f e ż u o t r z y m a l i j e m. in . : E l -
ż b i e t a S z a t k o w s k a , D a n i e l B a r a -
n o w s k i , M i c h è l e M a s e k , A n n i c k 

S t r z e l c z y k , J e a n - M i c h e l D m y t r o w , 
J e a n - P i e r r e B a r a n o w s k i . N a k u r -
s ie e l e m e n t a r n y m I : C h r i s t i n e 
K n e c h c i a k , D o m i n i q u e M e n d y k , 
J e a n - P i e r r e D o p i e r a ł a , F i l i p D z i u -
b a , G e n o v i è v e K n e c h c i a k , E l ż b i e -
t a Z g a r d i J a n i n a K n e c h c i a k . 
N a k u r s i e e l e m e n t a r n y m I I : E l -
ż b i e t a R u d n i k , M o n i k a S w i d u r s k a , 
M o n i k a S t o k ł o s a i B r i g i t t e K a z -
m i e r c z a k ; w k l a s i e p i a n i n a : J a c -
q u e l i n e D r o n , M o n i k a S w i d u r s k a , 
F r y d e r y k K n e c h c i a k , B r . K a c z -
m i e r z a k , M . S t o k ł o s a ; w k l a s i e 
s k r z y p c o w e j : N i c o l e F i l s z t y c h , 
D o m i n i q u e M e n d y k , M i c h a ł K a r -
p i k i J . - P . D o p i e r a ł a . 

W A Z I E R S . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
s z e n i e „ L e s G r i l l o n s " z o r g a n i z o -
w a ł o o s t a tn i o d u ż y k o n k u r s g r y 
n a a k o r d e o n i e , w k t ó r y m w z i ę ł o 
u d z i a ł 115 z a w o d n i k ó w . W y n i k 
b a r d z o d o b r y na I I s t o p n i u u -
z y s k a ł J e a n - L u c W i t k o w s k i ; n a 
I s t o p n i u : F i l i p K u l a i B e r n a r d 
K o t e r b a . N a s t o p n i u p r z y g o t o -
w a w c z y m m e d a l s r e b r n y z d o b y l i : 
J . - M i c h e l C i s z e w s k i , P a s c a l D u t -
k i e w i c z , a m e d a l b r ą z o w y : L i o -
n e l S t a c h u l a i C h r i s t i a n S m a l e c . 
W k l a s i e d r u g i e j m e d a l z ł o t y 
o t r z y m a ł J e a n - M a r i e S z a t n y , m e -
d a l s r e b r n y — C l a u d e B a s z y n s k i , 
a b r ą z o w y — P a t r i c k M i c h a l s k i . 

O d z n a c z e n i m e d a l a m i z ł o t y m i 
w e z m ą u d z i a ł w k o n k u r s i e o g ó l -
n o f r a n c u s k i m . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W t u t e j -
s z e j s z k o l e m u z y c z n e j L ' H a r m o -
n i e M u n i c i p a l e w y s o k i e w y r ó ż -
n i e n i a o t r z y m a l i : B e r n a r d K a l i -
s z e w s k i , F r a n c i s z e k K u k u l a , 
C l a u d e W o j c i e c h o w s k i w z a k r e -
s ie i n s t r u m e n t ó w o r a z P a t r i c k 

P o d c z a s z y w z a k r e s i e s o l f e ż u . U -
dz i a ł w e w r ę c z e n i u n a g r ó d w z i ą ł 
s e k r e t a r z g e n e r a l n y m e r o s t w a 
p . J. W e r e c h o w s k i . 

F O U Q U I Ë R E S - I e s - L E N S . z o k a -
z j i ś w i ę t a p a t r o n k i m u z y k i zos ta ł 
o d z n a c z o n y m e d a l e m h o n o r o w y m 
F e d e r a c j i M u z y c z n e j p . F r a n c i -
s z e k K u k u ł a w u z n a n i u za 30-
l e tn i ą p r a c ę w o r k i e s t r z e m i e j -
s k i e j . W r ę c z e n i a d o k o n a ł m e r 
m i a s t a p. G a u d r e l i e r . 

Tygodnik Polski 

L A SEMAINE POLONAISE 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Î4/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 

Cena prenumeraty: 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 
k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 

Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

P i e r r e C h a r p y , 

u n e é m i s s i o n d e J e a n C h e r a s s e . 

TV DU 15 AU 21 DECEMBRE 
( P r o j e k t d e p r o g r a m m e ) 

P R E M I E R E C H A I N E 
D I M A N C H E 15 D E C E M B R E . 

9.00. T é l é - M a t i n . 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.15. M a x l a m e n a c e . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e a v e c C l a u d e F r a n ç o i s . 
17.35. „ L a u r e l et H a r d y a u F a r W e s t " — u n f i l m d e J a m e s W . H o r n e . 
18.40. O u v r i r l e s y e u x — u n e é m i s s i o n d ' E r i c O l l i v i e r . 
19.30. „ L e s G l o b e - T r o t t e r s " — „ L a C h a r r e a d a " . 
20.55. „ C h a i n e s C o n j u g a l e s " — u n f i l m d e J o s e p h L . M a n k i e w i c z . 
22.35. „ U n c e r t a i n r e g a r d " — u n e é m i s s i o n d u S e r v i c e d e la R e c h e r c h e . 

L U N D I 16 D E C E M B R E . 
18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . • 
20.30. A b o u t p o r t a n t a v e c E n r i c o M a c i a s , r é a l . J a c q u e s A u d o i r . 
21.05. L e p o i n t s u r l e c a n c e r — u n e é m i s s i o n d e M i c h e l T r e g u e r . 
21.55. „ L e s I n c o r r u p t i b l e s " . 
22.45. C o n t i n e n t s p o u r d e m a i n — ce s o i r : C o n g o - B r a z z a v i l l e . 
M A R D I 17 D E C E M B R E . 
18.45. „ L e s q u a t r e s a i s o n s " — l ' a c t u a l i t é t é l é v i s é e . 
20.30. „ U n M o n s i e u r q u i a t t e n d " d e E m l y n W i l l i a m s , a d a p t . A n d r é 

R o u s s i n , r é a l . R o g e r I g l e s i s . 
22.15. B i e n v e n u e — u n e é m i s s i o n d e G u y B e a r t . 

M E R C R E D I 18 D E C E M B R E . 
18.45. L ' A m o u r d e l ' a r t . 
20.30. S u p e r P a l m a r è s d e l ' e s p o i r ( g a l a a u p r o f i t d e l a L i g u e c o n t r e 

l e c a n c e r ) . 
22.30. L ' é c r a n m u s i c a l e . 
J E U D I 19 D E C E M B R E . 
15.25. E m i s s i o n s d e l a j e u n e s s e . 
18.45. L i r e et c o m p r e n d r e . 
20.30. T é l e s c o p e — u n e é m i s s i o n d e H e n r i M a r q u e , 

G é r a r d H e r z o g . 
22.00. Ç a a l o r s . 
V E N D R E D I 20 D E C E M B R E . 
18.45. L o i s i r s T o u r i s m e . 
20.30. U n q u a r t d ' h e u r e a vec . . . 
20.45. „ G u i l l a u m e l e C o n q u é r a n t " 
23.15. V a r i é t é s . 
S A M E D I 21 D E C E M B R E . 
13.30. M a g a z i n e s a r t i s t i q u e s r é g i o n a u x . 
15.30. M a g a z i n e f é m i n i n . 
16.00. S a m e d i et c o m p a g n i e — u n e é m i s s i o n d e D o m i n i q u e R e z n i k o f . 
18.15. L e s 3 c o u p s . 
18.45. „ T h i b a u d o u l es c r o i s a d e s " . 
19.40. H i s t o i r e s a u g r é v e n t , n r . I — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A n g o t 

r éa l . M a u r i c e D u r u m e t . 
20.30. „ B a r n a b e " — m a r i o n e t t e . 
20.35. O u v e r t u r e . 
20.37. G u s t a v e D o r é r a c o n t e — u n e é m i s s i o n d e C l a u d e S a n t e l l i — 

ce s o i r : L o n d r e s : „ D e l ' a u b e a u c r é p u s c u l e " n r . I . 
20.55. „ U n R o i d e t h é â t r e " — u n e é m i s s i o n d r a m a t i q u e . 
22.30. L a l e g e n d e d u s i e c l e . — n r . I „ L e d o s s i e r d u c o e u r " — u n e 

é m i s s i o n d e G é r a r d C h o u c h a n . 
23.05. A u c o e u r d e l a n u i t — „ Y e h u d i M e n u h i n " — u n e é m i s s i o n d e 

C l a u d e S a n t e l l i . 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
D I M A N C H E 15 D E C E M B R E . 
14.30. L ' I n v i t é d u d i m a n c h e ( C ) 
15.00 ( C ) F i l m . 
16.30. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
18.55. ( C ) S p o r t s . 
20.00. ( C ) L a G r and i e V a l l é e . 
20.55. ( C ) „ B a u d e l a i r e " — s p e c t a c l e d e M a u r i c e B e j a r t . 
22.15. ( C ) I n t e r l u d e — f i l m t c h e q u e d ' a n i m a t i o n . 
22.20. F é e r i e d ' h i v e r ( B a v a r i a ) . 
L U N D I 16 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. ( C ) „ L a V i l l e d e l a v e n g e n c e " — u n f i l m d ' A l l a n D w a n . 
21.50. ( C ) D é m o n s et M e r v e i l l e s : „ L a c o n q u ê t e d u F a r - W e s t p a r l e s 

R o m a i n s " 
22.45^ ( C ) „ O n e n p a r l e . . . " 
M A R D I 17 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) „ L ' E v e n t a i l d e S e v i l l e " , n r . 2. 
20.30. ( C ) C e n t e n a i r e d e l a n a i s s a n c e d e T h e o d o r e B o r t e l , u n e é m i s s i o n 

d e J e a n N o h a i n ( A l a i n B a r r i è r e , H e n r i T i s o t , C h a r l e s T r e n e t , 
C l a u d e K a h n , etc . ) r éa l . J e a n - P a u l S a s s y . 

22.00. (C . N . ) C l i o , les l i v r e s et l ' h i s t o i r e — u n e é m i s s i o n d e G . E l g e y . 
M E R C R E D I 18 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e — les o i s e a u x n o c t u r n e s . 
20.30. L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . „ D e M a y e r l i n g à S e r a j e v o " 
22.10. ( C ) D é b a t . 
23.10. ( C ) „ O n e n p a r l e " . 
J E U D I 19 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) L e m o t le p l u s l o n g . 
20.30. V e r d i c t n r . i l . „ M o r t s u r l a r o u t e " — 
21.11. D é b a t . 
21.40. M u s i q u e p o u r v o u s . 
21.35. ( C ) N o c t u r n e — „ T u r i b i o S a n t o s " I - e r P r i x a u C o n c o u r s I n t e r -

n a t i o n a l d e g u i t a r e 1965. 
22.40. ( C ) M i c r o s et c a m é r a s — les b a l l e t s à l a T V . 
V E N D R E D I 20 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) C h r o n i q u e C i n é m a . 
20.35. ( C ) D i m , d a m , d o m — u n e é m i s s i o n d e D a i s y d e G a l a r d . 
21.30. ( C ) „ L e b a i s e r d u t u e u r " — f i l m d e S t a n l e y K u b r i c k 
22.40. ( C ) „ O n e n p a r l e " . 
S A M E D I 21 D E C E M B R E . 
17.30. ( C ) L a g r a n d e v a l l é e . 
18.25. B i b l i o t h è q u e d e p o c h e . 
20.00. L e s H u m o r i s t e s — u n e é m i s s i o n d e R é m o F l o r i a n i . 
20.15. ( C ) L e s c o n t e s d u cha t p e r c h é . 
20.30. ( C ) B a r n a b e . 
20.37. V a r i é t é s a v e c N i c o l e t t a , r éa l . J a c q u e s A u d o i r . 
21.00. ( C N ) „ L a L e g e n d e d u s i e c l e " — A v i g n o n s u r s cène . 
22.10. ( C ) Jazz d a n s l a v i l l e . 

N O S « M A G A Z I N S V O U S O F F R E N T Q U A T R E M O D E L E S DE C H A M B R E S à C O U C H E R , 
en A C A J O U F O N C E V E R N I S P O L Y E S T E R , S E L E C T I O N N E E S P O U R L E U R E L E G A N C E ET L E U R Q U A L I T E . 
Pour leur P R I X TRES A V A N T A G E U X , ces chambres sont livrées C O M P L E T E S et comprennent: Sommier-Matelas-Traversin-Couvre- l i t nylon. 

C H A M B R E 7 Pièces 
en 140 

Glace centrale 
1.170 F . C H A M B R E 7 Pièces en 150, 

C H A M B R E 7 Pièces en 165, 
glace centrale: 1.330. F. 
2 glaces: 1.450.—F. 
en 9 Pièces, 2 Chevets et 1 Coiffeuse: 1.975.—F. 

ETS. J A C Q U E S DEVAUX - 2-bis, rue Pasteur (à côté fosse 2-bis) MARLES-les-MINES - tel. 10 
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Plakat japoński Kazumasa Nagai 

Plakat Leniey — autoportret Jana 

Ogólna ekspozycja plakatu polskiego i japońskiego w Muzeum lśni wspaniałymi kolorami i zadziwia oryginalnością 

J E D Y N E N A Ś W I E C I E 
Dlaczego w łaśn ie w Po lsce powsta ło 

j edyne na świec ie , unikalne muzeum 
plakatu? Jakie skarby zawiera i c z ym 
u j m u j e tys iące zw i edza j ących z K r a -
ju i zagranicy? 

Gdy przed d w o m a laty I M i ę d z y n a -
r o d o w y m Bienna le P lakatu za inau-
gurowano j ego m ie j s ce w sztuce, nie 
przypuszczal i jeszcze artyści p lastycy 
i odbiorcy sztuki, że następne B ienna-
le n ie t y l ko ugruntu j e po zyc j ę p laka-
tu, a le i zapewn i t e j dz iedz in ie t w ó r -
czości p lastyczne j p i e rwszą na św i e -
cie siedzibę. Jeden z czo łowych o rga -
n izatorów Biennale , w y b i t n y polski 
artysta g ra f ik Józef Mroszczak pisał 
w 1966 r. : „ M i ę d z y n a r o d o w e Biennale 
Plakatu i towarzyszące im sympozja 
naukowe dadzą może z biegiem cza-
su grafice światowej jeszcze jedną 
drogocenną zdobycz: chodzi tu o utwo-
rzenie uniwersalnego centrum doku-
mentacji — zarówno w postaci wiel-
kiego zbioru plakatów, jak i naukowej 
dokumentacji studiów i poszukiwań, 
badawczych w dziedzinie komunikacji 
wizualnej". W ó w c z a s też położono ka-
mień węg i e lny pod przysz łe muzeum. 

Dz is ia j M u z e u m Plakatu ma za 
sobą półroczną historię. Zw i edz i ł o j e 
już w i e l e tys ięcy osób, w y r a ż a j ą c y c h 
swe uznanie i zachwyt dla in i c j a t o rów 
i w y k o n a w c ó w tego śmiałego pomysłu. 
Mieśc i się ono w W i l a n o w i e pod W a r -
szawą, na teren ie o tacza jącym dawny 
nałac Jana Sobiesk iego i k r ó l o w e j 
Marys i eńk i , dziś f i l i ę M u z e u m N a r o -
dowego . Na j e go urządzen ie w y k o r z y -

stany został zespół pa ł a cowo -og rodowy 
Wi l anowa , teren, na k t ó r y m była n ie -
gdyś u jeżdża ln ia oraz p r zy l e ga j ące do 
n i e j budynk i d a w n e j w o z o w n i i ps iar-
ni dworsk i e j . Za ocalałą fasadą zaby t -
k o w e j u jeżdża ln i wzn ies i ony został na 
starych fundamentach nowoczesny , 
wspan ia ły paw i l on w y s t a w o w y . Zap ro -
j ek towany i w y k o n a n y przez polskich 
ar tys tów arch i tektów zespół gmachów 
muzea lnych z dala już przyc iąga u-
w a g ę nowatorską f o r m ą archi tekto-
niczną, bielą ścian i prostotą kształ-
t ów . Tu znalazło się m ie j sce dla po l -
sk ie j sztuki p laka towe j , będące j n ie 
ty lko wspan i a ł ym dokumentem na-
szych czasów, ale i w y r ó ż n i a j ą c e j się 
uznanymi powszechnie w świec ie w a -
lo rami ar tys tycznymi . 

T u t a j też co k i lka mies ięcy prezen-
towane są różnego rodza ju w y s t a w y 
na j l epszych p lakatów świata. Cyk l w y -
staw za inaugurowany został w y s t a w ą 
prac gra f i cznych Wojc i echa Zameczn i -
ka, ukazującą j e go bogaty dorobek 
ar tystyczny : sztukę p lakatową, g ra f i k ę 
uży tkową, f o t o g ramy i f i lmog ra f i ę . 
Wo j c i e ch Zameczn ik zal iczany jest do 
g rupy tych ar tystów, k tórzy rozpoczęl i 
swą działalność zaraz po 1945 r. i swą 
twórczośc ią przyczyn i l i się do ukształ-
towania powo j ennego obl icza a r t y -
stycznego stolicy, a także do ukształ-
towania rangi po lsk ie j twórczośc i p las-
tyczne j w świecie , m. in. w Pa ry żu , 
San Paulo , Lublanie , Turyn i e . 

Stałą ekspozyc ją są prace p l aka towe 
ko l e jnych laurea tów I M i ęd zyna rodo -

w e g o Biennale. Są w i ęc prace znane-
go w świec ie po lsk iego artysty Jana 
Len i ey , obe jmu ją c e plakaty, g ra f i k ę 
ks iążkową i f i lmog ra f i ę , uzupełnione 
przez n iego f i l m a m i an imowanymi . 
Zaprezen towane też są dzieła p la -
ka t owe dwóch wyb i tnych g r a f i k ó w j a -
pońskich — Kazumasa Naga i i H iroshi 
Tanaka, demonst ru jące na jnowsze o -
siągnięcia ar tystyczne i techniczne 
g ra f i k i u ż y t k o w e j w Japonii . 

Wśród bogactwa ko lo rów , t ematyk i i 
różnych f o r m w y p o w i e d z i ar tys tyczne j 
większość stanowią p lakaty ukazu jące 
współczesne życie, ruch, b łyskawiczn ie 
postępującą c yw i l i z a c j ę i c z łow ieka w 
t e j w i e l k i e j machin ie czasu. Szczegó l -
n ie mocno war tośc iami humani ta rny -
mi p r z emawia do w idza plakat j apoń-
ski. 

— Byłem zachwycony muzeum pla-
katu w Wilanowie — powiedz ia ł ostat-
n io j eden z impresa r i ów angielskich 
podczas pobytu w Polsce. — Jest to 
unikalne muzeum i jego wartości sta-
ną się znane społeczeństwom dopiero 
za kilka lat. Teraz jednak można już 
powiedzieć, że dzięki inicjatywie gra-
fików polskich i zrealizowaniu tego 
świetnego pomysłu — plakat zyskał 
rangę jako jedna z dziedzin sztuki. 
Polski plakat i polska szkoła plakatu 
mają w świecie ustaloną renomę i zaj-
mują czołowe miejsce w popularyzo-
waniu dóbr artystycznych. 

Krystyna S Z C Z E P K O W S K A 

Jeden z f i lmowych plakatów J. Leniey 

A oto jego piękny plakat teatralny 

Muzeum Plakatu mieści się w ogrodach otaczających piękny Pałac Wilanowski D w a plakaty Wojciecha Zamecznika 
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99- A D I E U L ' A M I " 
LE SUJET: 

En débarquant de Marseille après la guerre 
d'Algérie, un médecin militaire, Dino Barran, 
fait connaissance d'un légionnaire également 
démobilisé, Franz Propp, qui l'entraîne au 
jeu et lui rafle son revolver et sa solde. Une 
jeune femme, Isabelle, s'enquiert auprès de 
Barran d'un autre médecin, Mozart, qui 
devait rentrer par le même bateau. Barran 
finit par apprendre que Mozart devait aider 
Isabelle à remettre dans le coffre de la 
société où elle travaille, à Paris, des titres 
par elle détournés au cours de l'année. Une 
vérification devant avoir lieu, elle a peur et 
veut effacer son acte. Barran accepte de 
remplacer Mozart dans cette tâche qui con-
siste à se laisser enfermer dans les soussols 
de la société à l'occasion des visites médicales 
du personnel et à découvrir la combinaison 
chiffré qui ouvre le coffre. Il est engagé et 
commence les visites médicales, assisté par la 
fille de l'administrateur. Tout est mis au 
point par Barran et Isabelle: il profitera du 
long week-end de Noël pour opérer. Le der-
nier soir avant le week-end, le mercenaire 
Propp reparait sur les pas du médecin et se 
laisse enfermer avec lui dans les soussols de 
la société. Il croit à la préparation d'un 
hold-up. Il apprend que Barran veut seule-
ment remettre en place des titres détournés 
mais un incident lui révèle la présence de 
200 milions dans le coffre. Il entre en lutte 
ouverte avec le médecin. Après une bagarre 
mémorable, les deux hommes se relaient pour 
essayer toutes les combinaisons possibles, l'un 
pour remettre de l'argent dans le coffre, 
l'autre pour voler le tout. Mais quand, enfin, 
la lourde porte s'ouvre, ils sont stupéfiés tous 
les deux: le coffre est vide! 

Une soudaine ronde de gardiens les oblige 
alors à s'enfermer dans la chambre forte, une 
pièce minuscule, sans air et sans eau. Plutôt 
que de crever là comme des rats, les deux 
hommes frappent et frappent les murs de 
béton. Il finissent par provoquer une fissure 
dans un conduit d'aération, ce qui leur per-
met de se hisser dans une salle voisine. 

Nouvelle stupéfaction: c'est pour y décou-
vrir le cadavre d'un de gardiens, assassiné. 
Comprenant qu'ils seront accussées, Barran et 
Propp attendent l'heure d'ouverture des 
bureaux pour tenter de fuir. Ils y parvien-
nent, mais la police est aussitôt sur leurs 

traces. Liés à présent par une étrange amitié 
les fugitifs se jurent, s'ils sont pris, de ne pas 
reveler qu'ils étaient dans le sous-sol, car la 
peine serait plus lourde. Propp est arrêté 
après une fuite mouvementée à l'aréoport 
d'Orly, mais il nie obstinément connaître 
Barran. Le médecin lui, parvient à regagner 
Paris et rejoint Waterloo son assistante des 
visites médicales. Il se cache chez elle, la 
nuit venue. Barran a compris la machination 
dont il a été victime, et va lui-même faire la 
preuve de son innocence. Isabelle était la 
maîtresse de l'administrateur. Ce dernier, qui 
par ses fonctions connaissait la combinaison 
du coffre, a concu avec sa fille et sa maîtresse 
un plan qui leur permettrait de prendre sim-
plement les 200 millions dans la coffre et de 
faire accuser Barran d'un sensationnel hold-
-up. Le manque de sang-froid de Waterloo, 
surprise par un gardien, au moment où elle 
ouvrait le coffre, a rendu sanglante toute 
l'affaire. Celle-ci aura sa conclusion dans les 
sous-sols de la société où Barran s'est 
arrangé pour faire revenir les deux femmes. 
Elles tentent de fuir, abattent un inspecteur, 
mais elles sont abattues elles-mêmes par la 
police. 

Barran innocent, on emmène cependant 
Propp pour un „entôlage" commis au début 
du film. Obligés de feindre de ne pas se con-
naître, les deux hommes, le chagrin de l'ami-
tié au coeur ne peuvent même pas échanger 
un regard quand on les sépare. 

Se retrouveront-ils un jour? 

L'histoire de „Adieu l 'Ami" est pour les 
auteurs un thème et des rapports de western, 
mais dans un labyrinthe. On y retrouvera une | 
certaine ' schématisation propre au western.! 
les personnages se définissent plus par le | 
comportement que par la parole; le film est | 
lyrique et non réaliste; des deux héros, enfin 
présentent la confrontation morale la plus 
évidente et la plus simple: le médecin Bar-
ran, par son refus des tricheries, est le Bon, 
le mercenaire Propp, par son acceptation, est 
le Mauvais. A la fin du film cependant, 
chacun devrait avoir gagné quelque chose: 
Barran, plus d'indulgence et une raison de ! 
croire à l'amitié; Propp, plus de rigueur et 
une raide se sacrifier à quelqu'un d'autre ; 
qu'à lui-même. 

Ä 
Ä 


